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wieczorem .
Ogłoszenia przyjmuje się do godziny 6 wieczór. PISMO FO LII-TUH UO ŁIC IU  1 LIIIEACKIŁ

u fo t. kwart. półroeŁ t j c ł .  
Piaw aw rata: W  brejo 1 —  3.—  6.—  12.—

m Za granicą 1.50 4 50 9.— 18.—
Z a  stnaśanę a ć r e s u  30 kop^

OGŁOSZENIA: Za wiersz petitowy iub jego miejsce 
przed tekstem 4 0  kop. pierwszy i 20  kop. każdy na
stępny raz, za t.-ksWfrm 20 k. p ierw szy i 10 kop. na
stępny raz. za\vi3d. żałobne po t-0 k. W  rubryce 
„Nadesłane4 wiersz petitowy lub jrg o  miejsce 1 rb.

K u m ę ? 1 p o j e d y n c z y  5  k b p r
Pmumsrstę i egtoszsaia przyjmuje Admlnfsfraęya.

kurWMKnKtfNSfl!

T  p

S.IP.
Paweł Watłwicz- Stankiewicz

Z a s n ę ła  w Bogu ci. 9 ( 2 2 )  c z e r w c a  w  K ijow ie, p r z e ż y w s z y  l a i  92 .
Eksportacya zwłok z ulicy Puszkinskit j ,iv 9 do Kościolć 

dziele dnia 12 f-jGi o ('od/inie 7
iola św. A leksa n d ra  w nie

dzielę dnia 12 (05) o godzinie 7 tri. J5 wieczorem. W yprow adzenie zwłok na cmentarz 
Katolicki po nabożeństwie' o godzinie 9 i pól rano ,1. 13 (.‘."bl. '-'991

- 1 : ■ ■■ 4........  spoczynek prosiN:
iiiiiiwit:!i.m.w ir  u y  i

sm uliiy ten uLu/ę'1 i o wieczny spr
RODZINA.

Pierwszorzęd. w 
Rosyi Teatr-Bioyraf J J E  X  P  R  E  S  S  « Kreszczatyk 25 

wprost poczty.

Nowy wspaniały progiant. M it o ś ć z ib ó j c y .  TYRAN. Bukiet kokiet
ki. Przemysł z indyjskich konopi na wyspie Kubie. Błękitny
R i i n o !  P ó ł w y s e p  I s t r y a  ( J t u s ie y a ) .  O & tn a jd n y  m o r s k i  p i e s .  T y g o d n i k  P i t h e  JVś 114 —  naj-
Ł i U l l a ) .  świeższe nowości świata. KIJÓW . K a t a s t r o f a  z  l u d c k i e m i  otiar<n r,i  podczas runięcia do
mu C.eitlina przy ul. M -Ptagowieszczeiiskiej i P i e r w s z a  p r ó b a  w  r o s y j s k i e j  a r m i i  a e r o 3 t a t ó w  w ę 
ż y k o w y c h .  Początek seansów o godzinie 5-ej. W e wtorek d. 14 czerwca zmiana programu.

M ł o c a r n i e  d o  \  t l
koniczyny „ V l G t O r  -  oryginalne

dostarcza dogodnie

Płoskirowsko - Latyozowsk! Syndykat Rolniczy
p o c z ta  P ło s k iró w ,  gub. p o d o lsk ie j-  2887

wyśnili Początek ’ " 
o godz. 2 pp.

2834

p o  c i ę ż k i e j  c h o r o b i e  o p a t r z o n y  ó w .  S a k r a m e n t a m i  
| ł h i a r t  w  W i e r s c h ó w ^ e  P o d o l u  d n .  4  c z e r w c a ,  p r z e .  

ż y w s z y  l a t  3 6 .

Stroskana żona, dzieci, rodzice i cala rodzina proszą przy
jaciół i znajomych o wcstchnienie do Boga za jego duszę. 2994

S  Z  G Z  A l  Y  na Węgrzech.
najsilniejsze w  Europie termy siarczano-mu 
łowe, w  wysokim stopniu radioaktywne. Zn; 
komite wyniki lecznicze w  cierpieniach sia 
wów i kości, w  reumatyzmie po złamaniach, 
zwichnięciach, zapaleniach siawów, w  poda 
grze, nerwobólach, zwłaszcza w  i s c h i a s .

I'rządzenia tak co do mieszkań, jak i 
1  kąpieli, od najtańszych aż do iuksusowych. 
J  Wykwintnie urządzony Grand Hotel Rcival,
•  winda osobowa do wtaczania w ózków  z cńo-

I rymi. W  r. b. otwarty zostanie zbytkownie 
urządzony hotel Termia Pałace (na 300 osób),

• połączony z nowo - wystawionemu łazienkami
• (400 kabin 1. Pokoje z łazienkami (woda ter

malna). Instytut terapeutyczny r.a miejscu. 
Stosowanie o k ł a d ó w  b ł o t n y c h ,  1 ęwlaszcza 
u osót słabowitych) z niezrównanym skut 
kiem. K a w o  p o ł ą c z e n i e  k o l e j e  z e .  Z 
W arszaw y 15 godzin, z Krakowa 8 godzin, 
do Wiednia 3 godziny, do Pesztu 3’' 2 godzin. 
W szelkich informacyi udziela, lekarz zakłado
wy, D r .  A l e k s a n d e r  T e i c h m a n n ,  zimą—

Kraków, Długa 10, latem -Piszczany, W illa  Weresz, albo Zarząd kąpielo* 
wv. Zaktad cały  rok otwarty. Frekwencya 14,000 osób. £73(

O l r z y m e n y  n o w y  t r a n s p o r t
n ie z b ę d n e j  w k a ż d y m  d o m u  p o lsk im

ZYGMUNTA GLOGERA
Jest najpożyteczniejszym a wspaniałym pcdantlem.

Na welinie, w 4-cb wielkich 
tomach, ozdobnie oprawionych, 
nagrodzona prz* 7.  Kasę Mianow
skiego, obejmująca i Ika tysięcy 
artykułów z ilustracyami i nuta
mi, w' zakresie poissich i litew 
skich dziejów kultury, praw, oby
czaju narodowego, sztuk i nauk, 
uzbrojeń 1 ubiorów, zabaw i gier, 
muzyki i pieśni, numizmatyki i 
etnografii, życia publicznego, r y 
cerskiego, rolniczego, kościelne
go  i łow ieckiego z 9-ciu wieków 
ubiegłych. Podręcznik w każdym 
domu konieczny bezwarunkowe.

N ajwiększy znaw ca przeszło* 
ści polskiej, profesor A leksander 
Bruckner, tak pisze (w „Bibliote
ce W arszaw skiej*) o Encyklope- 
dyi G logera: „R ów n ie pożytecz
nego, ciekawego i pouczającego 
wydaw nictwa nie sposób pom y
śleć! Znajdzie w nietn czytelnik 
skarbi] c rzeczy własnych, o któ
rych się często słyszy, a mało 
wie. I nabierają te szczegóły no
w ego, barwnego życia, i wskrz--* 
sza się zamierzchła przeszłość, i 
biją od niej blaski, i słychać Jej 
głosy*...

1237C ena  k s i ę g a r s k a  r b .  O .

Ola pranumeraterów „Dziennika Kijrwskisp \
zamawiających dzieło w Administracji pisma, cena zniżona do 

rb. 12 Na przesyłką pocztową dołączyć naieży rb. 1.

R ó w n e ,  wołyń. g.
Prenumeratę i ogłoszenia do

„D z is n .  K i j o w s L ”
przyjmuje 149Ó

Ludwik Rutkowski
K sięgarnia i Skład mat., piśmien-

t T I ich
L U X ‘

NAJWTFK.SZG KINE- 
MA r o t  \A F  Od dn 

_ i i-go  do 13 go czerwca
n  nowy artw-t. program.

Eflitość b a n d y ty  —  dramat. B łę k it n y  D u n a j .  P r z e m y s ł  n a  w y 
s p . e K u b ie  in d y js k ie  k o n o p ie . P ó łs ry s e p  I s try a . O s w o jo n y
m o r s k i  p ie s .  T y g o d n ik  P a th e  -- nowości świata. K a t a s t r o f a  
x  d o m e m  C e jt lin a . B u k ie t  k o k ie tk i .  Początek seansów o godzinie 
5 po poł. W  niedz. i święta o g. 1. Ceny miejsc od 7 no kop., ucząc, s i ę  

mlodz. 20 kop. Dzieci do lat 10 przy dorosl. gratis. 2.8-6

K K L R Y  i L O S Z K I  rudej rasy ang.
od 6 —  12 mie ■TAfóWGRTH

Z A K O P A N E

sztuka u ;> 
Sarnhoruik-.k kij. gub.

sięcy po 50 rb. ; 
Połchowskiego, poczta i Grand HOTEL SUM ARY

29 S7 Pensyon od 8 koron. 1746

Kijowski Syndyka! Rolniczy
B u lw a r n a  9 .

Poleca na sezon rokJ bieżącego:

C r f s i n a l n ą  W ę g i e r s k ą  B f l M f l T I f  F  dla kupna
P s z e n i c ę  n a s i e n n ą  " * " * ■  ”  ■ której na
miejscu wyjeżdża od nas spe-eyalista agronom. Zamówienia przyj

mujemy do 1 go lipca r. l>.
Polecamy również:

TOMASUWKĘ (Żużle Thomasa). 2727
S1EWN9KI WESTFALIA do nawozów sztucznych. 

ŻNIWIARKI, WIĄZANKI i KOSIARKI „Milwaukee4.
OKYGTNALNV AMERYKAŃSKI SZPA G A T do wiązałek.

lfl R ok istnienia .

PIERWSZE i JEDYNE CODZIENNE PISMO POLSKIE NA RllSI
R o z p o c z ą ł V I r o k  istn ie n ia .

W ychodzi w roku 19 11 pod dotychczasowem  kierownictwem  i z programem politycznym  niezmienionym.

■ Dziennik Kijowski* W roku 1911 w prowadził cały szet eg ulepszeń zarów no pod względem  treści jak
formy.

W  roku 1911 „Dziennik Kijowski* drukowany jest n p u c y n ln e m i n o w e m i c z c io n k a m i ,  co pod
niosło czystość i czytelność pisma.

W  roku r o i  i d z ia ł  in fo rm a c y i  t e l e g r a f ic z n y c h  „Dziennika* został znacznie rozszerzony, 
a zw łaszcza dział telegramów z W a r s z a w y ,  ( t r a k o w a ,  L w ow a i P o z n a n ia .

Z P e t e r s b u r g a ,  W iedn ia  i B e r l in a  nadsyłają do „Dziennika Kijowskiego* najświeższe infor- 
roaoye specyalni korespondenci

O prócz telegram ów A g e n c ji  Petersbursk a, i w ym ienionych agencyi własnych „D ziennik  Kijowski* 
umieszcza s z e r e g  k o r e s p o n d e n c j i  w ła s n y c h  i sp e o y a ln y c h  korespondentów: z  W a rs z a w y ,  
L w ow a, K ra k o w a ,  P o z n a n ia ,  W ilna, Ż y to m ie rz a ,  K a m ie ń ca  P o d o lsk ie g o , C ie sz y n a ,  
nadto w roku 1 9 1 1 dział prow incyonalny „Dziennika Kijowskiego*' zasilać będą k o r e s p o n d e n c i  z  H um a
n ia , B e rd y c z o w a ,  L u c k a ,  W innicy , P ło s k iro w n ,  R a d o m y ś la ,  S fa w u ty ,  Z w in o g ró d k i ,  
S z e p e tó w k i ,  B ia łe j  C e rk w i ,  S m  iły, Z a s ła w ia ,  K o rc a ,  Równegm, S ta r e g o - K o n s ta n ty -  
n o w a  i in n y c h  m ia s t  i m i  n a s z e g o  k r a j u .

O  życiu zagrauicznein inform ować będą czytelników  „ D z ie n n ik a  K i jo w s k ie g o "  korespondenci: 
z W iedn ia ,  B o r l in a ,  R zym u i P a r y ż a .

Z  życia Cesarstw a 1 kolonii Dolskich dostarczać będą wiadom ości korespondenci w P e t e r s b u r g u ,
C h a rk o w ie ,  O d e s ie  i B aku .

17 d z ia le  l i t e r a c k im  „Dziennik Kijowski” rozpocznie druk barwnej powieści obyczajowo-spółczes- 
nej znakom itego naszego powieściopisarza, autora „U N II”

. J ó z e f a  W e y s s e a t o f a
pod tytułem

P A ] 4 A “ .
Pow ieść ta pisana jest s p e c y a łn ie  i w y łą c z n ie  d'a „Dziennika Kijowskittgo”.

Autor, który obecnie nad tym najnowszym swoim utworem pracuję* zastrzega sobie ewentualna zmianę podanego powyżej tytułu.

Prócz tego umieszczać będzie „Dziennik Kijowski” w odcinku s z e r e g  po w seśc i  t łó m a c z o n y c h .  
W d z ia le  h i s to r y c z n y m  ma „Dziennik Kijowski” przyrzeczony współudział znakom itego historyka Rusi

p- A l e k s a n d r a .  J a b ł o n o w s k i e g o  i K o n o p c z y ń s k i e g o .

Nadto d rutow ać będzie studyum liistoryczne autora „N ocy z 6 na 7 października" p. W . D R O G O M IR J &  p. t.

„Uwagi nad taktyką polską w  bitwie pod Grunwaldem11.
Prenumeratorom „Dziennika Kijowskiego” przysługuje w r. 19 11  prawo nabyw ania po cenie zniżonej cen

nych wydawnictw: II. M O ŚC IC K IE G O  —  D zie jó w  P o ro z b lo ro w y c h  Litwy i R usij  W y d aw n ic tw a  
D z ie n n ik a  , , R o z w ó j"  p .  t„  „ K r a k ń w " ;  U-ra K O N E C Z N E G O  —  H is to ry i  P o lok ie j . '

W A R U N K I P R E N U M E R A T Y  „Imiennika Kijowskiego” pozostają niezmienione, a mianowicie:

12 r b .  r o c z n i e ,  6  r b .  p ó ł r o c z n ie ,  3  r b .  k w a r t a l n i e ,  I r b .  m ie s ię c z n ie .
Osobom,* które dotychczas opłacały zniżoną prenumeratę 6 i 8 rb., praw o to przysługuje i w r. 19 11 .

i " " ---"— IRNNKI

P ozostałe  w  ograniczon ej 
ilości egzem plarze JK. 3Podborsk.iege

Po obu stronaeh
C I E S N l f J Y

B E R I N G A
Do nabycia w Adm inistracji „ C zy n n ik a  Kijowskiego11, Kreszczałyk 38.
Cena: 2 rb. d la  p r e n u m e r a t o r ó w  „ D z ie n n ik a  K l jn a iL ie g o 11 

l r i . .  5 0  ke>„. Przesyłka 53 kop,

Drukarnia Polaka K r e s z c z a t y k  38 .

TELEFON 1672.

1  e a p a t r z o n n  «r n « |*  
n o w s z e  o c o io n k i  S o r 
n a m e n ty  oi*ax a p e -  
o y i In a  R ia e s jrn y .

WSZELKIE ROBOTY W ZAKRES DRUKAR
S T W A  WCHODZĄCE PRZYJMUJE = = = = =

119 itt
BEZ POŚREDNIKÓW

Ceny u m ia r k o w a n e .  O  §  O  9

| T O W A R Z Y S T W O  A K C Y J N E’ „Volta“
Oynam o-m aszyny i m otory.

T-wo Zakład. Mechan.

Kolciy „Dizel“ . 
GazBgensratery i nafto
we motory. Porowe ma

szyny syst. Sfumpfa. 
Obrabiarki i pompy.

I n i .  T e c h n o lo g

dawniej 127

J.USTJAKOWICZ11
K ijó w , A le k s a n d r o w s k a  47
vis-a.vis Ogrodu ( !es. Telefon 2 3 .

Zakład Wodoleczniczy 
D r a  C h ra m c a

w  Z a k o p a n e m  otwarty.
N ow ow yb udow an e pawilony urzą
dzone z największym komfortem 
Pomieszczenie dla 3J0 osób. Pokój 
jednoosobowy z utrzymaniem od 8 
kor. wzwyż. 2787

201)2

KRZEMIENIEC
Prenumeratę do 2394

„ D z ie n n ik a  K ijo w sk -"
przyjmuje

p. Mioczysła v Świącki
Inżynier.

Mieszkanie Aptekarza Bolesława 
TkaczyAskiego.

© ł y k a
(ub. wotynnkiej 293

Prenumeratę i ogłoszenia do

„Dzień. Kijowskiego”
przyjmuje

p, Dominik Rudkowski.

Radiisifl
P r e n u i D e r e t ę  n a

„Dziennik Kijowski11
przyjmuje 7,7

0. J ó z e t  P o d o w s l i .



D 2 I E N N I K K I J O W S K I

Na Kossowem  poiu, wśród roztoczonego 
przepychu wschodniego, przyjmowano ow acyj
nie sułtana M ahanieda. Stało się to na drugi 
dzień po ogłoszeniu w Seiainliku w Prytczynie 
proklainacyi sultańskiej do aibańczyków. Arn- 
nestya ogłoszona, reformy praw nopaństw ow e 
zapowiedziane. A lbania powraca po dwuletnich 
w alkach do pokojowej pracy nad odrodzeniem 
narodowem.

„Byłem  w roku zeszłym głęboko zasmu
cony, że tu między braćmi krew się leje. Żem 
jednak o waszej wierności był przekonany, przy
pisywałem  te wypadki podszeptom agitatorów. 
D ow ody wierności, których z waszej strony w 
czasie mej podróży doznałem, przekonały mię, 
że się nie myliłem.

„Ogłaszam  przeto w myśl praw a pow szech
ną amnestyę dla w szystkich z powodu pow sta
nia z bronią w .ręku zasądzonych i oskarżo
nych i podpisuję ustawę, mocą której wszelkie 
porachunki krw aw e (vendetta) mają być usu
nięte, a potrzebne na okup od zem sty za  krew 
pieniądze dostarczone.

„Mam nadzieję, że albańczycy uznają, iż 
własne ich dobro polega na posłuszeństwie 
prawom, że nie dadzą posłuchu tym, którzy ich 
do bezpraw ia nam awiają i że 1'endettCl ustanie, 
a poszkodowani szukać będa zadośćuczynienia 
w granicach ustaw szeriatu*.

P roklam acja  ta w języku albańskim od
czytana została we wszystkich miastach i wsiach 
alhańskich gór, wśród wszystkich plemion i 
szczepów rodowych. A  sukan wyjechał na 
wielką rew ię na K ossow e pole do Starej Serbii, 
zamieszkałej przeważnie dziś nie przez serbów, 
lecz przez aibańczyków.

T a k  więc rozum zw yciężył nad zaślepie
niem, dyplom acya nad represyą wojskową 
Trghuut baszy.

IJeszcze  raz pióro zw yciężyło nad mie
czem,

K w estya albańska przestała być sprawą 
w ewnętrzną T urcyi. Po niefortunnej nocie ro
syjskiej, nad którą m ocarstwa przeszły do po
rządku dziennego, po śmiesznych przechwał
kach Czarnogóry, która już wojnę w ypow ie
działa całemu .świata islamu, przyszła kol'-j na 
A ustryę i W łochy, jedyne państwa, które istot
nie A lbanią się interesują i słowa sw e mogą 
poprzeć zrozumiałymi argumentami.

Hr. Aehrenthal powrócił z długich wczasów 
nad Adrią i na Ballplacu zapanował żyw y 
ruch.

P ojaw iły  się na dany znak dokładne in- 
formacye o stanie rzeczy w Albanii, przypom 
niano spraw ę m alissorów i oświetlono żądanie 
katolickiego szczepu m iridytów, powiedziano o- 
tw arcie, że A u strya sprawuje zw ierzchnictwo 
nad katolickimi albańczykami, przyznano się do 
utrzym yw ania szkół włoskich w A ’banii przez 
W łoch y, pojaw iły się półurzędowe broszury i 
książki polityczne pro Albania rów nocześnie w 
W iedniu i w Rzym ie. O żył lom itet pomocy 
dla aibańczyków  przez księcia K arola K in sky’- 
ego przed 7 laty, jeszcze za czasów minister
stw a hr. G ołuchow skiego, zaw iązany i rzecz 
szczególniejsza, rów nocześnie pojawiły się treś
cią sw ą identyczne oświadczenie A ustryi w for
mie póturzędowego komunikatu hr. Aehrenthala, 
ogłoszonego w Fremdenblacie, i W łoch w formie 
oświadczania ministra spraw zagrań cznych di 
San Giuliano, że, nie mieszając się do w ew 
nętrznych spraw T urcyi, obydwa m ocarstwa in
teresujące się Albanią radzą Turcyi, aby jak 
najrychlej zaprzestała tłumienia powstania krw a
w ą dłonią Thurgut baszy i przystąpiła do u- 
dzielenia reform wewnętrznych, któreby zapew 
niły byt narodow y albańczykom.

A ustrya protektorat nad katolikami a mań 
skinii, W łochy intcre^r ekonomiczne na drugim 
brzegu A dryatyku i kulturę włoską w szkołac 
albańskich wysunęły z zadziwiającą jednom yśl
nością, za zaprzestaniem dalszych krw aw ych re
p re sji w yrażając się i z wielkim naciskiem do 
pacyfikacyi w A lbanii nawoływ ując.

Jeszcze nigdy, od czasu jak flota angiel 
ska pod Bosfor się posuwała, T u rcya z tak 
rozbrajającą skw apliw ością i rozczulającem po 
słuszeństwem rad obcych mocarstw nie w y 
sluctiała.

Jakżeby na dany znak w tydzień po tych 
pi zyjacielsklcfl radach T u rcya  amnestyę ogłosi
ła i szablę do pochw y włożyła.

A lbania nie jest wolną. A lbania nie do
stała autonomii.

A ie  cofnięto wojska, zaprzestano represyi, 
ogłoszono amnestyę i zapowiedziano reform y 
wewnętrzne. Już nauczyciele z piasków  Ara- 
bistanu nie w rócą do wsi albańskich uczyć dzie
ci albańskie umiejętności czytania i pisania w 
języku arabskim i alfabetem wschodnim. Już 
psy Thurgut baszy nie będą rozdzierały mięsa 
dzieci albańskich ani armia sukańska nie będzie 
palić wsi w cichych górach czarnych i nad je
ziorem Skutaryjsklem  nie będzie w rzała w ojna o 
i gzystencyę małego narodu, który szowinizm 
nacyonalistyczny cyw ilizow anych paryskich ipło- 
dotulrków chciał na sposób prusk5 zgładzić z 
oblicza ziemi.

K rok, który reakcya staroturecka pod 
wpływem  dyplom acyi austryackiej i włoskiej w 
Ałbar ii uczyniła, jest roztropny.

Niezawodnie klęskę poniosła Jeune Tltrc  
i cuia klika nacyonalistyczna w Salonikacn, 
która spiskiem przez dw a lata rządziła Portą i 
m ogła była rychło rządy tureckie w Europie 
zakończyć. Już się miało na bardzo poważne 
spraw y, kiedy staroturecka dyplom acya przej
rzała grę * T u rcya pośpieszyła z wykonaniem 
dyktanda Europy.

Am basador Hussein Kiazim  w R z j mie 
odczytyw ał m inistrowi spraw zagranicznych di 
San Giuliano osnow ę ustępstw wobec Albanii 
t<rj samej chwili, kiedy wielki w ezyr na Selam- 
liku w Prytczynie ogłaszał amnestyę sultamsk*. 
W obec przeszło 100,000 ''aibańczyków , wobec 
taiiiiów zc Skuplje i z M itrowicy sułtan ruszył 
na K ossow e pole i na grobie sułtana Murata 
odbywał modły. Am nestya w Albanii i refor
my wewnętrzne w T u rcyi otw ierają now y 
(kres w cwmętrznycń dziejów T urcyi w Europie.

Skończyła się epoka nacyonalistycznych 
rządów mlodoturcckich polityków , skończyły się 
1 ■ i ■. sv<; Huirgut haszów, rozjioczyna się okres 
w-.spójdziułuiiia mocarstw A ustryi i W łoch przy 
JFparciw A nglii i F ran cji, okres reform po- 
<k;.;iyvh tym, które ongi T u rcya  zapowiada- 
1. w Macedonii. W iem y, że nie będą one wy- 
h pnane. Ja': w ogóle w całej spraw ie nie idzie 
f: niL.ci. zyków , tylko o ryw aliza cja  A u s tr j» z

K yw alizacya tych dwu mocarstw jest na 
dziś g w a ra n c ją  dla Turcyi, że Albania jeszcze 
nie jts t  stracona.

A le nie uratuje jej represyą, nie uratują 
reform y wewnętrzne.

W  dziejowym dramacie powolnego w y 
pychania T u rcyi z Europy ostatni w ypadek z 
A lbanią był Lardzo znamienny.

Niemcy w ytrw ały w dobrowolnej roli naj
wierniejszych przyjaciół Islamu i wolały raczej 
z A ustryą zerw ać, nazyw ając— jak pisze infor
mowane przez ambasadora Tschirskiego „die 
Post,, —  awanturniczą politykę hr. Aehrenthala, 
aniżeli narazić się na cień zarzutu nielojalności 
ze strony Porty. Niemcy przez cały czas ak- 
cyi austryackiej w Albanii nie popierały, a na
wet urzędow o-kanclerska „Nord. A lg . Ztg.* 
nie darow ała włoskiemu ministrowi, chwaląc go 
właśnie za to, że jak twierdzi, razem z A uśtryą 
popiera politykę niemieszania się do w ew nętrz
nych spraw tureckich. Jak to „niemieszanie się" 
w yglądało w istocie, o lem m ogliśmy się prze
konać z pośpiechu, z jakim rząd turecki do
brych rad Austryi i W łoch posłuchał i wojny 
z powstańcami zaprzestał, amnestyę ogłosił i 
reformy zapowiedział. Na całej linii pacyfikacya

w. L.
aa

p r a s y  p o l s k i e j .
W przededniu ziemstw

Z  pow odu prac w ziem stw ach „ K u ry e r  
W ileń ski"  w z y w a  ziemian do pociągnięcia  do 
nich szlachty zago n o w ej  i pisze:

„Nie wątpimy ani na chwilę, że ziemianie 
nasi nie zapomną, iż ziemstwa mają na celu prze- 
dewszyclkiem podniesienie ekonomiczne i umysło
we mas ludowych 1 wdrożenie tych mas do dzia
łalności społecznej. Z  cząstką tylko tych warstw 
szerokich, z drobnymi posiadaczami wyznania ka 
tolickiego ziemianie nasi spotkają się bezpośrednio, 
w  stosunku do nich więc mogą Ojui wykazać bez
pośrednio swoją bezinteresowność. Jest to warstwa 
społeczna w  kraju naszym najbardziej upośledzona 
i opuszczona, sfery urzędów* nie opiekują się nią 
z pewndów wyznaniowych i narodowościowych^ 
zitmiaństwc zaś nasąe naogół nie poęzuwn się 
względem niej do żadnych obowiązków. Obecnie 
ziemianom naszym nastręczą się sposobność !ntt 
prawienia swego dotychczasowego zaniedbania. Nai 
terenie ziemskie, zbliżyć się. pni winni do tej war 
stwy, przeważnie z drobnej szlachty złożonej, 
ł cl.odzi nie tylko o to, by interesów tej warstwy 
w  miarę możności bronić, należałoby wyszukiwać 
wśród niej współpracowników dla roboty ziemskiej, 
współpracowników, którzyby się stali naiurulitym 
łącznikiem między ‘ szczytami społecznymi a szero- 
kiemi masami i byli naocznymi świadkami pracy 
ziemian naszych w  ciałacli samorządnych".

M yśli  słuszne, i na naszym  gruncie  urze
czywistni tnie ich imeć m og ło by  znaczenie nie
poślednie, kładąc tamę szkodliwemu w y o d rę 
bnieniu większej własności.

hau-i, o panow anie na drugim  brzegu
AJ.I J _łj k

rółurzędow y organ „Gazeta L w ow ska" 
podaje następującą rclacyę o w torkow ych zaj
ściach w yborczych w Drohobyczu, o których 
mieliśmy7 już krótkie sprawozdanie telegraficzne 
od naszego korespondenta lwowskiego.

Rslacya urzędowa.
„G losow anie odbywało się w wielkiej sali 

gim nastycznej miejskiej przy uitcy prowadzącej 
od Rynku ku dworcowi. W  tej sali urzędo- 
w ąly cztery koinisye przy osobnych stolach. 
W  sali siedziało 14 mężów zaufania z pan yi 
Balickiego, syonisty Zippera, ukraińców i sta- 
rorusinów, 8 zaś mężów zaufania z partjd d-ra 
Locw ensteina. Nad porządkiem w sali i po 
za salą czuw ał komisarz pow iatow y Łysz- 
kowski.

„G losow anie rozpoczęło się o godzinie 5 
rano. Przedtem obstawiono lokal w yborczy 
wojskiem w sile jednej kompanii piechoty i 
dwóch Dlutonów kawaleryi. Kom isarz Ł ysz- 
kowski miał przydzielonych 5 żandarmów i 12 
polieyantów miejskich, których ustawił przed 
wejściam i do lokalu wyborczego, aby nikt nie 
wchodził do lokalu bez legitym acyi. Nadto na 
sali wyborczej pełniła służbę bezpieczeństwa 
straż obyw atelska. G dy komisarze w yborczy 
przyjechali do sali w yborczej, było już wojsko 
rozstawione, a przed loKalem wyborczym  była 
zgrom adzona dość znaczna liczba w yborców , 
przeważnie z partyi syonistycznej, którzy wido
cznie już w nocy tam się ustawili. Mimo to 
kom isarz L iszk o w sk i jue^wzJjraniąl im ran: p o 
bytu.

„M iędzy godziną 5— 7 rano panował 
przed lokalem wyborczym  w zględny porządek.
0  godzinie 7 rano zjaw ił się adwokat dr. 
Aberbach z grupą syonistów, którzy zaczęli 
wypraw iać aw antury. A dw okat Aberbach g ro 
ził komisarzowi Łyszkowskiem u i powiedział, 
że poleje się krew dlatrgo, że komisarz Łysz- 
kowski nie chce ich wpuścić do lokalu w ybor
czego. A  nie chciał wpuścić dlatego, ponie
waż lokal w yborczy był już zajiełniony i mu
siano czekać, aż obecni w sali częściowo w yj
dą. Miino trzykrotnych upomnień Łyszl.ow- 
skiego dr. Aberbach wciąż odgrażał się, co 
w płynęło rozoam iętuiająco na tłum. W obec 
tego kazał komisarz Lyszkow ski odstawić dr. 
Aberbacha do eskorty w ojskow ej, która go 
przytrzym ała przed lokalem w yborczym , a gdy 
się uspokoił, polecił wachm istrzowi policyi od
stawić dr. Aberbacha do starostwa. W achm i
strzowi powiedział Lyszkow ski co się stało, 
aby mógł pow tórzyć przed starostą. T o  w pły
nęło trochę uspokajająco na tłum. G dy jednak 
dr. Aberbach po przesłuchaniu w starostw ie 
Wrócił napow rót przed lokal w yborczy, począł 
w ygrażać się znowu komisarzowi Łyszkow skie 
mu i podburzy] zebi anych w yborców  do tego 
stopnia, że Lyszkow ski był zniew olony odnieść 
się do komendanta, ażeby kaw alerya ulicę 
przed lokalem wyborczym  przejeahała, by 
tjm  sposobem widokiem kaw aleryi tłum u- 
spokoić.

„Przyw ódcy syonistyczni zaczęli przema
wiać do tłumu, aby się ńie bał wojska, ponie
waż żołnierzom nie wolno robić podczas w yb o 
rów  użytku z broni. Na to hasło począł tłum 
rzucać laskam i i kamieniami na żołnierzy, a na 
stępnie w ybijać szyby w naprzeciw położonym 
lokalu agitacyjnym  Loew ensteina. Rzucano 
dalej laskami, kamieniami i krzesłami z ulicy 
na konie i żołnierzy. W skutek tego zraniono 
dwóch huzarów, jednego ciężko, drugiego lżej. 
Obok tego panuwał piekielny hałas i pisk, oraz 
gwizdanie ze strony rozwścieczonego tłumu. 
W skutek tego komendant asystenęyi wojskowej 
kazał dwum plutonom piechoty z najeźonjrmi 
bagnetami ruszyć do ataku. T o  odniosło ten 
skutek, że tłum zaczął się cofać ku R ynkow i
1 zrobiło się przed lokalem w yborczym  prze- 
stionniej. Tłum ruszył wtedy ku miastu i zde
molował budynek kahalu, mieszkanie prezesa 
kahału Jakóba Feuersteina i zaatakował mie
szkanie burmistrza Jarusza. A le  żandarmi i po
lic ja  miejska odepchnęli tłum od mieszkania 
burmistrza tak, że tam większej szkody nie wy- 
iządZOno. Potem tłum rzucił się na polskiego 
kanonika, proboszcza w Drohobyczu, kś. Sza- 
lajkę, który schronił się do apteki Tobiaszka w 
Rynku. Tłum wskutek tego wybił wszystkie 
szyby w aptece Tobiaszka.

„Potem demonsti unci rozproszyli się, cho
dzili grupam i po mieście, poulli adw okata 
K ranzberga i odgrażali się, że otoczą ze w szy
stkich stron lokal wyborczy i zdemolują go. 
W skutek tego poprosił komisarz Lyszkow ski 
komendanta, aby polecił wzmocnić asystencj-ę 
o 1 kompanię i obstawić dokoła wojskiem lokal 
wyborczy7.

„Tym czasem  tłum zaczął się z miasta zno
wu ściągać przed lokal w yborczy i wpadł 
przez okna do lokalu agitacyjnego Loewenstei- 
ua, zdem olował cale mieszkanie i zniszczy7! zu- . 
pełnie całe urządzenie lokalu, a nadto zaczął;

się dobijać do sąsiedniego mieszkania d-ra 
Shreiera (?). W tedy oświadczył kumendant ko
misarzowi Łyszkowskiem u, że w yszle tam asy- 
stencyę wojskow ą, celem bronienia bezpieczeń
stwa osób i mienia w tjmi domu, z zagroże
niem jednak, że gdyby tłum tym razem nie 
usłuchał wezwania, będzie zmuszony kazać w oj
sku zrobić użytek z broni. Kom isarz L yszkow 
ski prosił komendanta, aby się jeszcze wstrzy
mał 2 użyciem broni, przywołał sobie do po 
mocy komisarza Sobolew skiego, wyszedł na 
gościniec i przedstawiał głośno tłumowi, aby 
się uspokoił i nie wj-ptawiał gw ałtów , bo woj 
sko będzie musiało zrobić użytek z broni 
palnej.

„N a to odezw ały się głosy: „Hańba, słrze- 
luć nie wolno, nie bójcie się, wojsko przy wy 
borach strzelać nie m oże". Lyszkow ski jeszcze 
raz próbow ał odwieść od robienia gw ałtów , 
prosił porucznika stojącego przed lokalem w y 
borczym ze swoim  plutonem, aby się jeszcze 
wstrzymał, przywołał czterech żandarmów, sze
ściu polieyantów i agenta policyi, widząc, że 
lokal Loew ensteina demolują dalej, przedarł się 
przez tłum na drugą stronę gościli* a, wpadł do 
tego lokalu i chciał aresztować kilku burzycieli. 
Żandarm i szli przodem a Lyszkow ski zatrzymał 
się w sieni. W tedy w j7padł jakiś syonista z 
drągiem w ręku i zamierzył się na Łyszl.ow - 
skiego. Kom isarz Lyszkow ski bronił się sza
blą od uderzenia, a wtedy tłum żydów w ulicy 
zaczął naciskać na - Lyszkow skieg.) i żandar
mów- 5 .W idząc, „tę gaoiuą. .sytuację, porucznik 
przyszedł w pomoc Łyszkow skiem u w ten spo
sób, że ustawił sw ój pluton w poprzek gościń
ca i rozdzielił go na dwie części.

„Jedna część zw róciła się ku rynkowi, a 
druga w przeciwną stronę. Między tymi d w o
ma rzędami żołnierzy zrobiono przejście od 
domu ku lokalow i wyborczem u w tym celu, 
ażeby Lyszkow ski z żandarmami mógł v'yjść 
z lokalu i dostać się na gościniec. Tłum  rzu
cił się na żołnierzy, obrzucił ich kamieniami, a 
nawet czynnie irn zagrażał, szarpiąc ich za 
mundury i łajał ich wyrazami: „złodzieje, łajda
ki, m azury". W tedy porucznik, widząc tę nie
bezpieczną sytuacyę, dał kouicndę fertig. W  
tym momencie padł z balkonu sąsiedniego d o 
mu strzał rew olw erow y. Na te ataki wojsko 
otlpowiedziało strzałami.

„W skutek tych strzałów padło 14 osób 
trupem, a mianowicie.

„1. Francuski poddany Eugeniusz Bertbe- 
loti, profesor języka francuskiego, który, jak 
twierdzą, miał przypadkowo wycnodzić z jak ie
goś sklepu. 2. W ieczyński, monter gazow ni,

I żonaty, ojciec czw orga dzieci, który należał do 
najporządniejszych ludzi. 3. Schecłutr, chło
pak, syn kawiarza, który w yglądał przez okno 
na wysokiem  parterze, a trafiony kulą wypadł 
na ulicę. 4. W e ngarten, urzędnik pryw atny 
jednej z rafineryi. 5. L eon Mulił, kupiec, ó 
Maileh Rappaport, 80-lftni atarzec, szynkarz. 
7. Kuśnierz, robotnik, którego bliższe szczegóły 
rodzinne nieznane. 8. W ałaga, robotnik, zn a
ny jako awanturnik. 9. Tatarski, robotnik, je 
den z największych znanych awanturników w 
Drohobyczu (ten ma być przebity bagnetem, a 
nie trafiony kulą), 10. Fiaker K och z B orysła
wia, którego zw łoki tow arzysze jego  zaraz za 
brali do Borysław ia, u .  W ata, gospodarz. 
O prócz tego padły trupem trzy kobiety, rzeko
mo dwie żydów ki i jedna katoliczka, których 
nazwiska na razie nieznane.

„Nadto jest dwudziestu kilku ciężko ran
nych, którzy znajdują «ię w szpitalu i sześciu 
lżej rannych, którzy po opatrzeniu w szpitalu 
wrócili do Borysław ia.

„C zy ta lista już jest wyczerpującą, nie 
wiadomo, bo zdaje się, że są lżej ranni, którzy 
nie zgłosili się do szpitala, tylko pochow ali się 
po domach.

„Po strzałach tłum rozproszył się w kie
runku ku R ynkow i. W ojsko zamknęło w szyst 
kie ulice. Zw łoki poległych zabrał w óz miejski, 
a rannych wojskowe nosze sanitarne, przyczem 
byt obecny lekarz w ojskow y. ,

„O pisane strzały miały miejsce o godzinie 
2-ej per południu.

W e środę przybył jeszcze 1 batalion pie 
choty z Przem yśla, a nadto wojsko, które było 
na asystencyi w Borysławiu, Tustanow icach 
i Medenicach, tak, że obecnie jest żgroinadzo- 
nj’c!i w Drohobyczu 10 kompanii pierhoty, 3 
szw adrony kaw aleryi i odddiał karabinów ma
szynow ych. Komendę nad tein calem wojskiem 

bjąl generał-m ajor Strasser z Przemy ;ta. P rzy
był- do D rohobycza audytor wftjskowy, proku
rator państwa z Sam bora Scherf i radca d w o
ru Golkow ski, prezydent sądu obw odow ego w 
Sambfcrze.

„Poniew aż we środę w Drohobyczu był 
dzi* ń targow y, wydal starosta zarządzenie, że 
do miasta wolno wpusze/.ać tylko luJz«, którzy 
przyszli z środkami żywności.

.. „„We wtorek podczas ekscesów przy are
sztow ano 8 osółi, przychw yconych no gorącym 
uczynku rzucania kamieniami nu w ęjsko łub 
czyi nych przy demolowaniu domów. Areszto
wani znajdują się jeszcze na strażnicy policyj
nej, poniew aż dotąd nie można ich było prze
słuchać, wskutek czego także i nazwiska ich 
nie są dotychczas znane.

„C o do pogrzebu poległych, nie można 
było wjmać jeszcze defiiutywnyelf zarządzeń, 
ponieważ sąd nie zezwolił jeszcze na p o 
grzeb.

„Tłum  demonstrujący, do którego w oj
sko dało ognia, składał się przeważnie z 
miejscowej młodzieży i robotników sprow adzo
nych 7  Borysławia, o ile można się dowiedzieć, 
przez agitatorów  syoriistycznycb.

informacye „Słowa Polskibge*.
' 1 1 • rKorespondent. „Słow a P olskiego- oświt:-
tła nieco inaczej zajścia. Pisze on:

„W ybory, jak wiadomo, naznaczono na 
godz. 5 rano. Lokal w yborczj’ wybrano naj
mniej odpowiedni i bodaj czy nie to było jedną 
z przyczyn krw aw ych awantur. Aczkolw iek bo
wiem uprawnionych do głosow ania było prze
szło 7,000, przeznaczono do wyboróvż jedną 
salę (miejską salę gimnastyczną), w której po
mieszczono cztery komisye wyborcze. Mimo to 
do godz. 9 rano w ybory odbyw ały się w naj
większym porządku, albowiem wojsku, ustawio
ne w ogrodzie, okalającym lokal w yborczy, par- 
tyami tylko przypuszczało wyborców do gloso
wania.

„Nieszczęsnym  zbiegiem  okoliczności u- 
mieszczonó naprzeciw lokalu w yborczego lokal 
agitacyjny d-ra Loew ensteina, w którym znaj
dowało się około 3,000 legitym acyi żydow skich, 
złożonych w kahale na skutek odezwy, w ysto
sowanej dc w yborców  przez prezesa kahału, 
Jakóba Feuersteina. Lokal ten, umieszczony na
przeciw lokalu wyLorczego, nie ubezpieczono 
kordonem wojska, wskutek czego cały tłum o- 
pozycyjny zw rócił się pod przewodnictwem syo
nistów przeciwko temu lokalowi, sadząc, że 
przez zdem olowanie lokalu agitacyjnego i skon
fiskowanie kart legitym acyjnych zapewni zw y 
cięstwo swemu kandydatowi. I rzeczywiści e 
około g. 11 , gdy napływ w yb orców -z obu strun 
był najsilniejszy, rzucił się tłuin, złożony prze- 
dewszystkiein z syonistów, a następnie poparty7 
przez zw olenników innych kandydatów opozy- 
cyjnych, na lokal agitacyjny i w oczach stoją
cego opodal v rojska wybił szyby, poniszczy! 
sprzęty i podarł praw ie wszystkie, znajdujące 
się w lokalu karty legitym acyjne. W ów czas do
piero wśród przeraźliwego świstu i krzyku g ę
sto zbitego tłumu wystąpił szwadron sprow a
dzonych z W ęgier huzarów, próbując rozpro- 
szyć demonstrantów.

„T u  już omal nie przyszło do katastrofy. 
Tłum  buwiein nie robił sobie nic z wojska, 
i owszem prowokacyjnem  zachowaniem, się, jak 
by z umysłu, parł wojsko do użycia ostrzej
szych środków. O to rzucał na huzarów kamie
niami i krzesłami, zdobytemi w lokalu agita- 
eyjnyrn, raniąc nawet kilku huzarów. Dzięki 
nadzwyczajnemu spokojowi i taktowi poruczni
ka huzarów, który z pobłażliwą miną przyjmo
wał ataki tłumu, do użycia ostrzejszych środ
ków nie przyszło, a huzarzy cofnęli się, ustę
pując miejsca piechocie. T ej udało się przj7 po
mocy bagnetów cofnąć tłum i umożliwić dalszy 
akt w yborczy.

„Podczas utarczki z wojskiem tłum na
padł na tam tejszego adw okata d-ra Kreiknerga 
i silnie go poturbował, a gdy tow arzyszący mu 
ojciec stanął w obronie syna : jego obalono na 
ziemię, tratując nogaiui. W reszcie demonstran
tów  odparto,

Bicie szyb.
„O dparty tłum ruszył w ów czas kii miastu, 

szukając ujścia dla w ylania swej nienawiści ku 
zwolennikom d-ra Loew ensteina. W  drod/.-7 na
potkał rz.-kat. proboszcza ks. Szałajkę, a po
nieważ. sądził, że idzie oddać głos na d-ra Loo- 
wensteina, rzucił się na niego. Sędziw y pro
boszcz schronił się do apteki Tobiaszka, gdzie 
w tej chwili spuszczono sztory. Nie zdołano za 
slonić jednegu okna i drzwi i te tłum rozbił.

„Stamtąd z każdą chwilą rosnący tłum 
ruszył pod kabał, gdzie wybił wszystkie szyby, 
a gdy już tu nie znalazł nic do zniszczenia, 
pociągnął pod dom prezesa kahału, p. Jakóba 
Feuersteina, wybijając tam wszystkie szyby, 
w yryw ając nawet okna wraz z ramami. W e 
wnątrz mieszkania zuito kilka dużych luster. 
Atak tłumu był tak gw ałtow ny, że silny kor- 
dor polieyantów i wojska, którzy puścili się za 
demonstrantami, nie móg* go powstrzym ać. Do 
piero gdy demonstranci ruszyli pod dom bur
mistrza Jarosza, udało się wojsku pow strzy
mać ich.

Drugi atak na lokai kow tetu  w y b o rc z e
„O koło godz. 2 popoł. tłum zaczął znowu 

grom adzić się koło lokalu agitacyjnego. Po o- 
krzykacli pod auresem d-ra Loew ensteina, część 
tłumu wtargnęła du lokalu agitacyjnego, nisz
cząc co pozostało jeszcze po pierwszym ataku.

Interwencya komisarza Lyszkowskiegt,
„Pełniący nadzór nad lokalem w ybor

czym, komisarz Lyszkow ski, chcąc zapobiedz 
groźnym  następstwom, uspokajał tłum, przed 
stawiając, że wojsko, podrażnione już rannymi 
ekscesami, może użyć broni. liczyn ił to tem. 
bardziej, że już w południe tylko dzięki w y 
siłkom starosty Piątkicwicza, komisarza Łysz- 
kow skiego i burmistrza Jarosza, udało się pow 
strzymać dowodzącego wojskiem pułkownika od 
wydania rozkazu użycia broni palnej.

„Tłum , mimo to, nie ustawał w niszcze
niu sprzętów. W ów czas kom. Lyszkow ski w 
asystencyi kilku żandarm ów wszedł do lokalu 
komitetu w yborczego w celu przyaresztowania 
ekscedentów. Rów nocześnie pluton piechoty, 
pilnujący pod dowództwem  por. Emila Lliittla 
wejścia do ogrodu, otaczającego lokal w yb o r
czy, ustawił się w poprzek ulicy Stryjskiej.

■I „T łu m ,. ujrzaw szy wojsko, począł obrzu
cać je  kamieniami, a rów nocześuie, jak utrzy
mują, miał paść z jednego z balkonów strzał.

Strzały.
„N agłe stojących z boku i obserwującjmh 

zdała cale zajście ogarnęło nieme przerażenie. 
Usłyszano wystrzał z karabinu, a za nim w o d 
stępach pulsekundowyeh nastąpiły dalsze slrza- 
ly. W śród tłumu rozległy się krzyki i jęki, 
na ziemię padały ciała. Tłum rzucił się do u- 
cieczki w stronę Rynku, ale tu natrafił na 
zwal tą masę ludzi, zdążających ku lokalowi 
wyborczemu, dwie boczne uiiezki znów  zam y
kał las bagnetów rozstawionych żołnierzy. l ’ió 
k o  nie zdoła opisać całej grozy. Zam ieszanie, 
trw ające kilkadziesiąt sekund, wiekiem się wy- 
dAivaio. Ludzie tratow ali po sobie, nadziewali

sic na bagnety, padali na ziemię dła umkni.:- 
ia kuli, lub dopadali bram i sklepów, walcząc 

pięściami o schronienie.
„ \V jednej chwili miejsce jirzeil kordo

nem strzelających żołnierzy opróżniło się, po
zostały tylko trupy i konający. Popioch ustal, 
gdy przekonano się, że strzały umilkły R zu 
cono się na ratunek rannym i konającjmi. 
Pierwszej pomocy udzielali lekarze wojskowi, 
db jiomocy im przybyli zaalarm owani lekarze 
rywiłni. T ru p y zanoszono do kostnicy, przy

czem rozgryw ały się w strząsające sceny; ran
nych odwożono lub niesione tło szpitala.

Kto winfeff?
„K to zawini! w ro/.Lwir tyła Lrv. i, dziś 

trudno sądzić. 'Śleil/.two prowadzi r. dw. Zim 
ny i on zapew ne zbada, czy nie nadużyto siły 
wojska. Jak mnie informowano ze sfer rządo
wych, strzałów padło ór (ogólnie sądzą, że 
w ię ce j i mówią o 250) i że wojsko doprow a
dzone było do ostateczności. Gdy w ojsko w y 
ruszyło z bagnetami, miano żołnierzy chwytać 
za piersi. Strzały daw ano z odległości do 15 
kroków w zbity tłum. Tem  się tłómac2y ta 
wielka liczba zabitych i rannych. Śledztwo u- 
rzędowe i wojskowe w toku.

Pogrzbto ofiar.
„W  środę o godz. 6-ej wieczorem odbj7ł 

się pogrzeb 9 ofiar, i katolika i 8 żydów. Po
mimo ulewnego deszczu w pogrzebie wzięły u- 
dział tłumy. Ulice, któremi przechodził kon
dukt obstawiono kordonami wojska. Mu# z a 
kazano. Spokój n.czakłócony.

Rozruchy w okolicy.
„Kompania, w ojska sprowadziła we środę 

z M fchaiowic i Poęiaiow ic ta chłopów , a resz
towanych za ekscesy. W ieczorem rozeszła się 
pogłoska, że chłopi zbuntowali się w trzech 
wsiach i uzbrojeni w kosy i cepy ruszają do 
Drohobycza. Prócz jednak aresztowanych, nikt 
nic zjaw ił sie. W  obawie przed dalszemi za
burzeniami wielka liczba mieszkańców Drolio- 
.bycza opuszcza miasto.

Odezwy.
„Burmistrz Jarosz i organizacye robotni

cze roz.Iepiiy po mieście odezwy, w zyw ające 
ludność rio spokoju. Po mieście przeciągają 
gęsto patrole w ojskow e1'.

Cłosy prasy wiedeńskiej.
„Neue Freie Presse", podobnie jak inne 

dzienniki, zam ieszcza obszerne relacye teleg.a- 
fiezne o zajściach w Drohobyczu. Na uwagę 
zasługuje obszerny telegram  „N, Fr. P iesse", 
od naocznego świadka, który podaje w iado
mości o zajściach. W  depeszy koresj*ondent 
stwierdza, że wogóle uni unożliwiorio w ybor
com dokonanie aktu w yborczegę. W ydano za 
rządzenia połowiczne, luo nie wydano żadnych 
zarządzeń, auy umożliwić wyborcom  na wzór 
europejski w ykonanie praw a wyborczego. D e
pesza stwierdza, że wprawdzie tłum wobec 
wojsna zachował się w yzyw ająco, ale nie ulega 
kw estyi, że rozkaz strzelania w ydano przed
wcześnie. W ogóle w ezw ania do rozejścia nikt 
nie .dyszał

„Slaw isches Tageblatt" pis^e:

„Dokąd to doprowadził5 Gdzież są granice te
go szalonego zapoczątkowania’5. Co wart rząd, któ
ry  nie mógł czuwać nad tem, by wybory mogły 
się odbyć spokojnie i w  porządku-5

„Echa strzałów w  Drohobyczu rozlegną się w 
nowym parlamencie. Jest to mała pocieszający por 
czątek dry drugiej izby lu<k>wej“.

Głosy prasy poisłtiej.
O  wypadkach w Drohobyczu pisze „C zas":

„Na wczorajszy dzień w yborów rzucają ponu
re światło zajścia w  Drohobyczu, a T a m ą  pozosta
nie podwójny wybór p. breitert. W edle  dotychcza
sowych rełaeyi, rola wojska w  Drohouyczu odpo
wiadała przepisom prawnym, agresywność zaś ze 
strony syonistów była oddawna zapowiadana przez 
agitatorów syonistycznych. Smutną satysfakeyę m a
ją prowokatorzy tragicznego starcia. Osiągnęli swój 
cel; krew polała się obficie; dostarczona została 
nowa okazya tło bryzgania jadem na nasz kraj".

W arszaw ska „N ow a G azeta", ubolewając 
nad tein, że „do takiego rozpętania nam iętnoś
ci wśród elementów niedojrzałych doprowadziła 
agitacya fanatyczna", zarazem w yraża zapa
tryw anie, że „interw encya policyi i w ojska by
ła gorszą od samej w alki".

„Słow o Polskie" w ydaj* opinię następu
jącą:

„Nie ulega wątpliwości, że całe usiłowanie 
krajowego rządu i c. k. prasy pójdzie obecnie w 
tym kierunku, aby winę krwawych wyborów  w 
Drohobyczu zwalić na rcznam ętnienie walczących 
o hegemonię dwóch pąrtyi miejscowych Feuerstei- 
nów i Spitzmanów. W  rzeczy samej krew  polała 
się nie z nadmiaru bratniej intiości. A le ż  przecie 
antagonizm i walka r ie  od tych wybo-ów się datu
ją, sięgają raczej wielu lat wstecz. W szak  jeszcze 
ś p» 1 'o‘ocki, odwoławszy ówczesnego starostę Bo- 
brryńskiego (kuzyna namiestnika), podjął się był 
uporządkowania stosunków w  mieś-cie i powiecie i 1 
przeprowadził trudne to radanie prvj  pomocy rad 
cy Noćla na zasadzie należytego zrównoważenia sił 
ped kontrolą twardej ale bezstronnej władzy. W a l
ka była zakończona namiętności, rzec można, już 
ucichły Trzeba było specyalnego talentu, aby roz
dmuchać je i- nowo da tego stopnia, jakiego miarą 
były poniedziałkowe wypadki. Mino się to w  imię 
stańczykowskiej doktryny „silnej władzy", rozumia
nej jako pedagogiczna zasada gubernatorskich rzą
dów 1 obowiązkowej prowokacyi żywego społe
czeństwa.

„Tensain niedźwiedzi kunszt rządzenia, który 
za sprawą nieodstępnegp doradcy Koźmiana przy
prawił o upadek Badeniego, który zsólidaryzował 
po raz pierwszy memców i rozdi..achał w  państwie 
walkę narodowości do nigdy przedtem nieby waiego 
natężenia, ten ci sam —  si uarwa momiis com/>ara- 
m licet —  zajaśniał w  całym blasku na terenie dro- 
hobyckim. wskrzeszenie rządów partyjnych na 
rzecz jednej z walczących klik, zatarg z Radą po
wiatową, smorgońska iście kampania przeciw kasie 
chorych, przedewszystkiem zaś roznainiętnienie 
umysłów do szaleństwa - oto polityczny dorobek 
nowego kursu na gruncie drohobyckinr.

„Bezwątpienia teren to trudny, może jeden z 
najtrudniejszych w7 kraju. Bez silnej ręki ładu tu 
utrzymać niepodobna.

„A le  właśnie takich silnych rządów nieod
zownym warunkiem jest z jednej strony takt poli
tyczny, liczący się z żywem już poczuciem godno
ści obywatelskiej u ogółu, z drugiej strony— bez
względna poprawność i bezstronność rządu, która 
jedynie rodzić zdolna zautanie i najoporniejszych 
do uległości zmusza.

„Nie mogło jej być w  DrohoDyćzu, skorp nie 
było w  kraju...

W  „K uryerze W arszaw skim * czytamy:

„Cokolwiek działo się w  Drohobyczu, nie spo
sób uwierzyć, aby dla uspokojenia ulicy było niez
będne zmasakrowanie tłumu ogniem piechoty. I 
choćby prawdą było, że tłum rniotał się, jak szalo
ny, ciskał kamieniami, bur/ył budynki, ranił ofice
rów i żołr.ierzy, 1, > nic nie tlóniaczy jatek droho- 
byckicli. ]akto.‘ W ię c  kilka szwadronów kawale
ryi me może sobie dać rady z tiurnem w  miastecz
ku prowineyouałnem, liczącem dwadzieścia kilka 
tysięcy mieszkańców, Których olbrzymia więk
szość stoi po stronie w ładzy> W ię c  trzeba było 
koniecznie puścić w  zbitą masę kilkuset kul kara
b i n o w y c h ?  W ięc szable i kolby były tfiewystar
czające?

ł
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„Cokolwiek wojsko i polic.ya powie na swoje 

uniewinnienie, nic nie usprawiedliwi tego naduży
cia broni palnej, tego lekceważenia życia ludzkiego, 
które władza nawet tam szanować powinna, gdzie 
w  imię prawa i bezpieczeństwa publicznego zmu
szona jest użyć przemocy.

„A le  są jeszcze inni winowajcy rzezi droho- 
byckiej. To, co się działo w  Gaucyi, jest rozpacz
liwym obrazem barbarzyństwa społecznego, które 
jasną pochodnię wolno.' :i obywatelskiej zamienia 
w  żagiew pożarów. I cóż się stało z głosowania 
powszechnego, o które przez lat tyle walczyli try
buni ludu? liano tłumowi analfabetów cudowną 
księgę obywatelstwa, której on odczytać nie umie, 
a którą za niego odczytuje gromada warchołów, fa
natyków, połmędrków politycznych, i tak ją po 
swojemu tłómaczy, że w ybory zamienia w  kocioł 
polityczny, że hut bezkrytyczny zaprzęga do swego 
rydwanu i pojąc go narkotykami szalbierstwa, pod 
judzań i blagi poliiyczncj, pcha go na rozhukane 
morze anarchii. W ięc  to ma byc szkołą obywatel
stwa, czem szczyci się i w  czem wzajemni- przeli
cytować się stara agitaeya wyborcza w  Galicyi?! 
W ię c  ta niewola sumień, ten terror bandycki, ta 
orgia kłamstw i potwarzy nazywa się w ych o w a
niem ludu?!

„A  nie winimy jedynie czerwonej międzytta 
rodówki, która zawsze najskorszą jest do palenia 
pod kotłami zamętu i anarchii. Wierny do czego 
dąży to stronnictwo i na wszysiko z tej strony mu
simy być przygotowani. Ale co najsmutniejsze, to 
fakt, że ci właśnie, którzy z natury swego stano
wiska i swej misyi politycznej stać powinni na 
gruncie legalności i wszystkiemi siłami dążyć do 
tego, aby nieuświadomione tłumy wychować, ode
grali w  wyborach galicyjskich rolę bardzo przykrą, 
dla siebie kompromitującą, dla społeczeństwa nie
bezpieczną.

„Wiemy dobrze, że niema rządu w  Europie, 
któryby nie łamał w walkach wyborczych zasady 
bezstronności i szanował bezwzględnie wolność su
mienia obywatelskiego. Wszędzie jest presya władz, 
wszędzie odbywa się łowienie głosów przez inspi
rowaną biurokracyę. A le  nigdzie chyba na świ 2- 
cie, z wyjątkiem Portugal i, rząd tak jawnie 
i tak bezczelnie nie depcze swobody obywa
telskiej, jak w  Galicyi. 1 n.e powiemy zaiste za 
wiele, jeżeli do winowajców rzezi drohobyckiej za
liczymy tych, którzy wprawili w  ruch cały mecha
nizm ucisku biurokratycznego, aby postawić na swo- 
jem i złamać dominujące dotychczas w  Kole Pol- 
skitm stronnictwo. Kto wie, czy ta polityka rządu 
nie przyczyniła się więeej do zaognienia stosunków 
i zanarchizowania mas, niż szalbiercza i wrzaskli
wa propaganda socyalizmu. T łum y zrozumiały, że 
za kulisami pozornej legalności dzieją się haniebne 
bezprawia. I tak w  dniu w yborów zachwiana b y
ła  wiara w  bestronność władzy, że wystarczał je 
den okrzyk: „Otworzyli urnę, przemycają głosy!", 
aby tłum uwierzył na słowo i oszalał w  swej 
krzywdzie i zemście.

„Na krwawych żniwach spoczywa namiestnik 
Kobrzyński i krw aw y mandat niesie do Wiednia 
bohater rydzyńsKi i poseł drołiobycki, Loewenstein"!

Piękna propozycya.
Witkiewicz pisze: Z  pomiędzy szeregu w ie l

kich obrazów Matejki „Hołd pruski" jest jednym z 
najjaśniej skomponowanych, pod względem zaś do
skonałości, pojęcia, sformułowania i namalowania 
figur iest bodaj najświetniejszym. Cała grupa kró
la i klęczących i stojących przed nim prusaków 
r >bi wrażenie czegoś wycyzelowanego w  bronzie, 
czegoś nienaruszalnie doskonałego, ujętego w  for
mę której jasność, ścisłość, pewność i świadomość 
jest szczytem opanowania środków malarskich. Ten 
kpól i sztandar z czarnym orłem i potężne postacie 
Albrechta i towarzyszy i te dwie figury paziów, 
tak niezrównane w  rysunku, tak piękne w  stroju 
i żywe, i ten magnat w  zielonej sukni aksamitnej, 
który jest najwspanialszem wcieleniem ducha odro 
dzenia, ducha, który unosił się nad całym europej
skim światem, a w  Polsce bvi, jak u siebie, jakby 
Sif tu urodził. —  wszystKO u> tchnie siłą, powagą, 
przepychem, wielkim spokojem ludzi pewnych sw o
je) mocy, spełniających czyn, który im się zdaje 
nieodwołalnym. Matejko jednak wie, co z tego bę- 
Jzie po wiekach— wie i każe wiedzieć o tein Stań 
ozykowi... Cala górna część obrazu, gdzie główna 
Keena ujęta jest w  postacie ludzkie, widziane z pro- 
4ilu i cały charakter obrazu, jego czystość i w yra
zistość kształtu, jego pyszna, dotykalna plastyka, 
wszystko to robi wrażenie kolorowej rzeźby, jest 
to tak uderzającem, że od wielu już lat propaguję 
myśl, która powinna się urzeczywistnić, gdyż jak 
mi się zdaje, byłaby ona i pomnikiem historyi i 
ozdobą tego cudownego rynku krakowskiego.

Trzeba Hołd pruski wyrzeźbić ściśle podług 
Obrazu i w  tej samej wielkości i umieścić na ścia- 
tnie Sukiennic nawprost ulicy św. Jana, w  tern miej - 
>cu, gdzie widać ślady w ypłowiałego obrazu. T a  

! scena z czasów potęgi Polski odbyła się tu na tym 
rynku i na tle tychże samych Sukiennic, które Ma
tejko umieścił w  głębi obrazu. Kamienie mówią 
dużo, alo powiedzą więcej jeszcze, kiedy z nich 
wołać będzie tak potężny głos wielkiej sztuki. Mieć 
zawsze przed sobą z taką siłą oddaną chwilę z 
wielkiej doby przeszłości—jest to zapewne silniej 
odczuwać upadek i nędzę, ale jest to zarazem stale 
mieć przed oczyma świadomość zmienności losu 
narodów, które w  wielkich okresach czasu mogą 
przechodzić kolejno od potęgi i chwały do upadku 
i niewoli i naodwrót odradzać się i wracać do nie
zależności i siły. Hołd pruski na rynku krakow
skim byłby zarazem jakby głosem końcowych słów 
psalmu: „A le  i ty, Babilon, strzeż dobrze swej g ło 
w y "  mówiłby on do tych, którzy niegdyś przysię
gali na klęczkach królowi polskiemu, a którzy 
dziś...

Z pism polskich i oBcych.
W  sprawie katedry literatury polskiej w Sor
bonie, p . Kazimierza Woźnickiego.— Tygodnik 
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W „Tygodniku Ilustrowanym " ukazał się 
poniższy artykuł p. K. W oźnickiego, na który 
chcielibyśm y zw rócić uwagę najszerszych, a 
zw łaszcza zam ożniejszych warętw naszego spo
łeczeństwa.

W  ubiegłym tygodniu zamknięte zostały 
w ykłady i konfereneye w Sorbonie; za miesiąc 
skończą się egzamina i władze uniwersyteckie 
zajm ą się układem programu na przyszły rok 
szkolny. Niezawodnie przy tej sposobności nie 
omieszkają znowu w ygłosić żalu z tego powodu, 
że ze wszystkich literatur wszechśw iatow ych je 
dynie literatura polska, mająca tyle punktów 
stycznych z francuską, nie jest w ykładana w ca
le w tej pierwszej św iata uczelni. Jak wiado
mo, nie tylko o piśmiennictwie angielskiem, 
niemieckiem, włoskiem i hiszpańskiem mówią co 
tydzień w Sorbonie, aie także o literaturze ro 
syjskiej, węgierskiej, o literaturze północnej 
Am eryki, Brazylii, Japonii, N orwegii, Niderlan
dów  i t. d.; w r. b. jeden z profesorów uni
wersytetu w Leodyum  miał' tu prelekcye o pi
sarzach francuskich pochodzenia belgijskiego, a 
na rok przyszły zamierzone są w ykłady o lite
raturze kanad3rjskiej i szwajcarskiej.

A  Polska pominięta jest w tym szeregu 
wszystkich niemal krajów cywilizowanych! M o
gą więc Iraucuzi poznaw ać twórczość Joknja i 
P etoefy’ego, W alta  W hitm ana i Roosevelta, ale 
nikt im nie mówi o takich geniuszach św iato

wych, jakimi byli Skarga czy Kochanowski, 
Słow acki czy Mickiewicz! W praw dzie, oficyal- 
nie p. llauinant ma wykładać „literatury sło
wiańskie", ale sam przyznaje, żc, oprócz rosyj
skiej, inne nic są jego  specyalnością, i ubole
wa, żc niema w Sorbonie kursu, pośw ięconego 
w yłącznie Polsce.

. Jest to rzeczywiście brak upokarzający 
dla nas, a w szczególności dla polaków, za
mieszkałych w Paryżu, którzy często słyszą w y
mówki cudzoziemce w  i którzy, przeglądając a- 
fisze uniwersyteckie z wyszczególnieniem  w y 
kładów, nie znajdują na nich imienia Polski —  
tembardziej upokarzający, że zarów no na tych 
afiszach, jak i w prasie francuskiej, podającęj 
codziennie spis wykładów, widnieją nazw y kra
jów , i pod względem kultury, i pod w zglę
dem piśmiennictwa, o wiele młodszych od na
szego.

A le skąd/e ten brak pochodzi? Jaki jest 
powód, że, choć ubolewają nad teni sami fran- 
c.uzi, trw a on ciągle, z roku na rok, podczas 
gdy np. Brazylia czy W ęg ry  zdołały narzucić 
się publiczności francuskiej i pozyskały miejsce 
tam, gdzie my dotychczas go nic mamy?

Czy powodem tego jest inożc brak pro
fesora, coby miał kompeteneyę dostateczną? 
T ak, do niedawna i ten powód odgryw ał pew 
ną rolę. Jesteśmy w tein szczęśliwem położe
niu, że wśród zajm ujących się literaturami za- 
granicznemi mamy ziomka, co pozyskał na
zwisko, sław ę nawet we F ran cji, ziomka, 
którego profesorowie Sorbony chętnie przy
jęliby do sw ego grona, gdyby on sam od tej 
pracy, jak w ogóle od wszelkiej pracy o cha
rakterze publicznym, dotychczas nie t y ł  się u- 
suwał. W  ostatnich jednak tygodniach, pod 
wpływem osób, dla których sprawa ta jest dro
ga, zmienił w tym względzie sw e zam iary i, 
aczkolwiek się jeszcze waha, gdyby doszło do 
ostatecznej decyzyi, niezawodnie dałby odpo
wiedź przychylną.

Ziomkiem tym jest p. 1 eodor de W yze- 
wa (W yżewski), urodzony na Podolu. Ponie
waż, dzieckiem będąc, przyjechał do Francyi i 
we Francyi się w ychow ał, nie mógł, od naj
młodszych lat, poznawać naszej literatury. W a 
runki żjmiowe zmusiły go  do poświęcenia się 
karyerze pisarskiej francuskiej, w której to ka- 
ryerze, uważany za francuza, doszedł, dzięki 
swemu oryginalnemu talentowi, swej werwie 
pisarskiej, do stanowiska wybitnego, I— szcze
gół, zasługujący na uw agę— oceniono go w szę
dzie: kiedy „młodzi" uważali' go za sw ego przy
wódcę, jednocześnie akademia francuska nagra
dzała jego  prace literackie, a najpoważniejszy 
miesięcznik, „L a  R evue des deux m ondes", po
w oływ ał go na stałego spraw ozdaw cę o ruchu 
literackim zagi anicznym.

Ci, co mieli sposobność zbliżyć się do p. 
W yzew y, wiedzą, że przed dziesięciu mniejjwię- 
cej laty przeszedł radykalny kryzys: rów no
cześnie niemal, kiedy ze sceptyka, jakim był 
wówczas, stawał się wierzącym  katolikiem, 
przebudził S'ę w nim, bardzo żyw o, uśpiony 
patryotyzm. T a  przemiana odbyła się pod w pły
wem M ickiewicza, którego w tedy dopiero do
kładnie poznał i który dla niego był p ra łd z i-  
wem odkryciem. Mickiewicz wskazał mu drogę 
do poznania innych pisarzów polskich, i odtąd 
p. W yzew a wszystkie chwile wolne, jakiemi 
rozporządza, poświęca naszej literaturze. Umysł, 
z natury ciekawy, znajduje w niej te pierw iast
ki, te ideały,, które dzisiaj stały się jego  w y
znanie ni w iary. M ówi tu p. W yzew a o na
szych wielkich pisarzach ze swobodą i ze zna
jom ością taką, jakgdyby zżył się z nimi od- 
dawna, jak g d yb y  z nimi i na nich w ychow ał 
się. U la wszystkich tych w zględów  p. W yzew a 
jest odpowiedni do objęcia katedry literatury 
polskiej w Sorbonie i kompeteneyę potrzebną 
posiada, a posiada też i nazwisko, które mu 
pozwoli posłuch znaleźć i zw rócić uw agę na 
zapoznane dotychczas piśmiennictwo nasze.

Dzisiaj więc nie brak profesora jest po
wodem braku katedry polskiej w Sorbonie. 
C zyżby więc była nim zła w ola władz uniwer
syteckich? Bynajmniej. W szyscy  profesorowie, 

(fcawet rekLor i minister oświaty, potrzebę tej 
n&tedry uznają. Jedyną przeszkodą jest brak 
odpowiednich po temu funduszów. Utarł się 
zw yczaj we Francyi, że tego rodzaju katedry 
powstają w ów czas jedynie, jeżeli jakiś hojny 
ofiarodawca zapisem sw ym  ją  ufunduje; tak zro
biły inne narody europejskie, i dlatego litera
tura ich w Sorbonie jest wykładana. Czyżby 
u nas ten przykład nie miał znaleźć odgłosu? 
W obec nieobliczalnych wprost skutków, jakie 
pociągnęłaby za sobą tego rodzaju katedra, 
wyłożone nań fundusze wszak opłaciłyby się 
sowicie!
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Sprawozdanie czytelni ekedemickiej 
we Lwowie.

Czytelnia akademicka we Lw ow ie w ydala 
sprawozdanie ze swej działalności za rok 1910', 
w którem zaznacza, że czasy burzliwe nie po
zw alały dążyć po jasne wytkniętej drodze ku 
celom, które pragnęła urzeczywistniać, lecz, że 
od rozpoczętych prac odryw ały niejednokrotnie 
wypadki dma, w ym agające zw rócenia całej e- 
nergii i pracy ku coiaz to nowym  terenom. 
Pomimo jednak walki o polskość uniwersytetu, 
która pochłonęła dużo sił i energii, stow arzy
szenie zaznacza, że nie zaniedbało i innych 
terenów pracy. Rezultatem tej pracy jest wzm o
żenie się ruchu naukow ego i um ysłowego wśród 
młodzieży.

„Minęły już czasy, czytam y w sprawozda
niu, kiedy młodzież polska, ulegając naporowi 
przełomowych czasów  w zaborze rosyjskim 
i austryackim, rzuciła się bez zastrzeżeń w wir 
pracy obywatelskiej i staw ała się sama pow a
żnym czynnikiem politycznym; dzieje, jakie 
obecnie przeżywam y w Galicyi, jakkolwiek nie
słychanie znaczące dla naszego rozwoju naro
dow ego i dla naszej przyszłości, nie noszą je 
dnakow oż na sobie cechy epoki przełomowej. 
Funkcye daw nych zrzeszeń ideowo-politycznyeh 
wzięły dzisiaj na siebie -w znacznej mierze zor
ganizow ane stronnictwa polityczne, mające 
sw oje horyzonty i sw oje realne interesy; pod 
wpływem tego faktu i życie młodzieży zaczęło 
nawracać na normalne tory; okazało się, że w 
pracach stronnictw politycznych niema "i nie 
powinno być dla młodzieży miejsca, że nato
miast są cale szerokie tereny działania, gdzie 
młodzież nie zatracając sw ego „ja* może dać 
ujście swojej energii i swoim narodowo-społe- 
cznym aspiracyom . T y p  akademika mającego 
wstręt do książki, a żyjącego tylko życiem po- 
litycznem szybko zaczyn a ginąć . zapadać w 
pt .-i szlość. Silnie natomiast wzrasta ruch umy
słow y i naukow y w naszych uczelniach. Sta 
jem y się coraz bardziej z młodzieży w yjątko

wej młodzieżą normalną. Nie potrzebujemy 
chyba podkreślać, żc w naszych warunkach 
młodzież nie czująca silnego kontaktu z życiem 
narodu, jako całości, młodzież nie czująca aspi- 
racyi narodowo społecznych byłaby zjawiskiem 
nicnormalncm; byłaby pasożytem, któregoby 
zdrow y organizm  społeczeństwa znieść nie 
mógł. Nie zapoznając faktu, że uczelnie nasze 
są źródłem, skąd młodzież powinna czerpać 
wiedzę, należy stwierdzić, że cale dziedziny prac 
i walk mających ogólno-narodow e dla nas zn a
czenie stoi młodzieży polskiej otworem  i nie 
kryje w sobie niebezpieczeństwa spaczania cha
rakterów łub przedwczesnego w yczerpania sił 
i aspiracji. T a  zaszła w ostatnich latach zmia
na stosunku młodzieży do prac obywatelskich 
i do starszego społeczeństwa, ujawniając całą 
odrębność struktury życia młodzieży akademic
kiej od strukjury życia starszego społeczeństwa, 
dala jednocześnie pole pewnym  prądom i gru
pom, które tego zasadniczego przeobrażenia się 
warunków uznać nic chciały, do ■wysilonych 
ataków na instytucyc akademickie, które, g ło 
sząc niezależność młodzieży od stronnictw poli
tycznych, budowały zarazem most między cało
ścią młodzieży a całością społeczeństwa. Z  je 
dnej strony usiłowano pojęcie stosunku całości 
do całości zastąpić pojęciem stosunku części do 
części i stwarzano podw órka partyjne, w któ
rych skupiona młodzież miała się uzależniać od 
pewnych ściśle określonych grup społeczeństwa 
starszego; z drugiej strony podniesiono zaś ha
sło przeciw stawienia się społeczeństwu, jako 
całości, i żądano od młodzieży zerw ania konta
ktu z resztą narodu".

„O ba te hasła z gruntu nieodpowiadające 
warunkom, są szkodliwe a nawet zgubne. I'ym 
zawołaniom pewnych grup przeciw stawił się 
ogół młodzieży polskiej w sposób stanow czy 
i skuteczny. Ilasła  jedności życia młodzieży 
polskiej i stałej reprezentacyi zapuszczają wśród 
ogółu młodzieży coraz silniejsze korzenie. Z d ro
w y instynkt zw ycięża".

Działalność „Czytelni" w zarysach przed
stawia się jak następuje:

„Czytelnia* urządzała zebrania, odczyty 
i w ieczory dyskusyjne w celu poznania opinii 
szerszych kół młodzieży w ważniejszych spra
wach, wydała komunikat z powodu wystąpień 
kilku organów  prasy w sprawie zniesienia boj
kotu szkół w Królestw ie. Oprócz tego, widząc 
rozbicie i brak organizacyi wśród młodzieży 
akademickiej na prow incyi zarząd „Czytelni* 
zw ołał w porozumieniu z zarządem „O gniw a" 
zebranie młodzieży prow incyonalnej. Najwa- 
żniejszetni sprawam i jednak była walka z dą
żnością do ukrainizacyi uniwersytetu i zajęcie 
stanowiska wobec spraw y ks. Zimmermana. 
Stanow isko to i dzieje tej walki są zbyt znane, 
nie streszczamy więc odnośnego punktu spra
wozdania.

Następnie „Czytelnia* brała żyw y udział 
we wszystkich obchodach narodowych.

Co do ruchu naukowego to rok ubiegły 
nie był pomyślnym dla pracy naukowej. Jednak
że pomimo przeszkód utrzymały się na dawnym 
poziomie prawie wszystkie kółka „Czytelni A k a
dem ickiej", a mianowicie: kółko prawno-histo-
ryczne, kółko filologiczne, kółko filozoficzne, 
akademickie kółko historyków, kółko roinani- 
stów, kółko m atematyczno-fizyczne i kółko buł
garskie.

O żywotności tych kółek świadczą nastę
pujące cyfry: kółko prawnohistorycznc urządziło 
30 odczytow, kółko filologiczne— 18, kółko fi
lozoficzne— 25, akademickie kółko historyków—  
i i ,  kółko germ anistyczne— 8, kółko romani- 
stów — 15, kółko matematyczno-fizyczne —  16, 
kółko bułgarskie— 4

Członków zw yczajnych T -w o liczyło 598. 
Dochody T -w a  w ynosiły 5,942 kor. 18 hal.; 
wydatki 4,455 kor.

IJez maski.
Jeszcze raz podobno dowiodłem, że nale

żę do niepoprawnych pesymistów, którzy na
wet z niewinnej „w ystaw y kijowskiej* potrafią 
wysnuć niewesołe horoskopy, twierdząc, żc: —  
kijem czy pałką, ale zawsze... po naszej 
głowic!

M oże to i pesymizm, chociaż innie się 
zdaje, że są to raczej matematyczne przew idy
wania z doświadczenia nad czynami, ze zlej 
woli płynącym i, poczerpnięte.

A  rozmiary zlej woli w ojującego z nami 
odłamu prasy rosyjskiej są istotnie bezdenne, 
żadną miarą i żadną granicą niekrępowane.

Spójrzm y co j u ż  uczyniono z nieszczęśli
wymi wypadkami, które miały miejsce w czasie 
w yborów w Galicyi.

Zdaw aćby się mogło, że ani „K ijew ls- 
nin“ , ani „N ow ojc W rem ia" ani inne tego po
kroju organy, chcąc sąd swój w danej sprawie 
w yrzec nie m iały praw a  ignorow ać głosów  
prasy polskiej, nie miały praw a nie wiedzieć, 
jakiego zdania jest o "tein opinia u nas pow
szechna, a więc uświadomiona i odpowiedzial
na część narodu naszego.

Najbardziej w rogo względem nas usposo
biony, ale spraw iedliw y i dobrą wolą kierujący 
się informator rosyjski nie mógłby  nic spo- 
strzedz, że nie „naród* polski, że nie „rząd" 
polski ale w ypadkow o stojąca u steru „klika* 
stw orzyła tę krw aw ą awanturę, którą cały nasz 
ogól z pogardą i najwyższem oburzeniem po
tępia.

Nie ulega przytem kw eslyi. żc krwawe 
zajścia drohobyckie w yw ołali bezpośrednio —  
syoniści, stwierdzono rów nież że pom ordowa
nymi zostali przeważnie żydzi, żc wśród trupów 
są i trupy polskie oraz, że kulom żołdactwa nie 
„nienaw iść narodow ościow a", lecz prosty w y
padek kierunek wykreślał...

A  jednak „Kijew lanin* miał już czas na
pisać (w numerze czwartkowym) grzm iący ar
tykuł o „polskich* nadużyciach i gw ałtach... A 
jednak „Nowoje W rem ia" donosi, a „K ijew la
nin" powtarza: —  „krew rosyjska przed całym 
światem o charakterze panujących w Galicyi 
rządów polskich św iadczy. T a  krew o pomstę 
do nieba wola*...

T o  sarno napisze „Sw ict* et tu tti ąuarmi, 
to samo będzie propagow ać hr. Bobrinskij i 
jego  adherenci... I to właśnie a nie co innego 
pesymizm mój buduje i— tłómaczy.

Czarny Jegomość.

W  sprawie wystawy krajowej.
W  sobotę wieczorem w „C antinentalii" 

odbyło się w alne zebranie człon! ów komitetu 
w ystaw y krajowej w K ijow ie. Zebrało się

przeszło 30 członków. Przewodniczjd hr. A . 
T yszkiew icz.

Zebraniu zakom unikowano o rezultacie 
starań komitetu u kijowskiej rady miejskiej o 
plac dla w ystaw y. Starania te okazały się 
dość niefortunnemi, ponieważ rada miejska co
fnęła uchwałę, powziętą poprzednio —  oddania 
do użytku w y sta n y  placu przy lasku Kadeckim, 
własny zaś wniosek —  oddania dla w ystaw y o- 
grodu Cesarskiego przetrzym ała bez rozpatrze
nia w ciągu przeszło roku i w końcu go  uchy
liła. Jednocześnie jednak rada miejska ofiaro
w ała komitetowi sw e usługi co do wyszukania 
innego placu i poleciła komisyi kompromisowej 
zająć się tą sprawą. T a  ostatnia, obejrzawszy 
szereg miejscowości, w ybrała plac Troicki, pro
ponując w yjednać u władz odnośnych pozw o
lenie na w ykorzystanie przylegających do pla
cu parceli. O prócz tego komisya uznała za 
konieczną wspólną pracę miasta z komitetem i 
zaproponow ała mu wybranie przedstawicieli 
miasta.

W  czasie, gdy komitetowi referowano tę 
sprawę, w ratuszu rada miejska również rozw a
żała kw estyę w ystaw y i poniew aż komitet nic 
był jeszcze poinform owany o jej ostatecznej de
cyzyi, uznano zasadniczo warunki koinisyi kom
promisowej za możliwe do przyjęcia, z tem je 
dnak, iż w ystaw a będzie odroczona do r. 1913.

Przystąpiono do organizacyi komisyi 
przygotow aw czych, a mianowicie: j) finansowej 
dla opracowania i urzeczywistnienia planu sfi
nansowania w ystaw y, 2) organizacyjn ej— dla 
ostatecznego opracowania statutu komitetu i re
gulaminu dla jego zarządu, poniew aż w regu
laminie w ystaw y, zatwierdzonym  przez depar
tament rolnictwa, praktyka wyKazala niektóre 
braki oraz konieczność zm iany różnych artyku
łów, szczególnie wobec zam ierzonego zw iększe
nia zarządu przez przedstawicieli miasta, a w 
przyszłości ziemstwa, 3) budżetowej— dla opra
cowania ułożonego już projektu preliminarza 
budżetowego wystawcy, zastosow anego do w a
runków na Troickim  placu, 4) komisyi do opra
cowania programu uroczystości założenia i p o 
św ięcenia w ystaw y.

Tym czasem  do sali weszli niektórzy z w y
branych św ieżo przedstawicieli rady miejskiej, 
a mianowicie: pp. T . Burczak, M. łlukowiński, 
A . Kobiec, br. O rgis-R utcnbcrg. Dr. Burczak 
zakomunikował zebraniu o zapadłej decyzyi ra 
dy m iejskiej— ofiarować dla w ystaw y plac T r o 
icki, po usunięciu zeń targu oraz gotow ości 
władz w’ojskowych oddać przylegające do placu 
grunty. Po pewnej wym ianie zdań hr. A . T y 
szkiewicz w imieniu komitetu pozdrowił nowych 
członków komitetu— przedstawicieli rady, oraz za
proponował w yrazić wdzięczność zastępcy prezy
denta miasta, dr. Burczakowi za pomyślne roz
strzygnięcie spraw y. Ostatni wniosek przyjęto 
jednogłośnie.

Omawiano spraw ę rcorganizacyi zarzą
du komitetu i w tym celu uchwalono uzupeł
nić go-przez w ybory przedstawicieli miasta—  
dr. Burczaka, pp. M. Bukowińskiego i W . Jo- 
zefiego oraz L  Brodzkiego i 1). M argolina. 
z daw nych członków w składzie zarządu pozo
stali pp- J. D aw ydow , S. Picczkowskij, A . Rze- 
peckij, M. Sukowkin, 11. Djakow , F. Sku- 
ratow, W . Dcinczenko, Z . Janiszewski i K. B o 
jarski.

Przystąpiono do w yborów  komisyi oraz 
nowych członków komitetu. Do komitetu w y 
brano pp. A . Czerwińskiego, M. Z ajrew a, gub. 
agronoma ziems. Czernysza, przedst. ziem. czer- 
nihowskiego M. K arw olskiego G riniew skiego 
oraz prof. D ow nar-Zapolskiego.

Do komisyi finansowej w ybrano pp. A. 
Czerwińskiego, L . Brodzkiego, D. Margolina,
H. D jakow a i S. M ogilewcewa; do organiza- 
cyjnej pp. ks. M. Kurakina, d-r. Burczaka, pp, 
J. D aw ydow a, S. Peczkow skiego, M. Bukow iń
skiego, A . W eryha-D arow skiego oraz H. But
kiewicza. Do budżetowej:— H. D jakow a, S. 
Peczkow skiego, M. Bukowińskiego, W . Dem- 
czenkę, D. M argolina, A. Kobea i V Mikulina. 
Do komisyi do założenia w ystaw y pp. ks M. 
Kurakina, hr. A . Tyszkiew icza, H. Djakow a, 
d-ra Burczaka, 1’ . H udym -Lew kow icza, hr. J. 
lTuszyńskiego, L . Brodzkiego, W . Jozefiego, 
M. Sukowkina, A . Kobea, bar. O rgis Ruten- 
berga oraz wszystkich honorowych członków 
komitetu.

W  końcu zebrania p. Sukowkin w im ie
niu komitetu dziękował hr. Tyszkiew iczow i za 
niezmordowaną pracę i w ytrw ałość w dąże
niach do urzeczywistnienia w ystaw y, pomimo 
szeregu przeszkód napotykanych na każdym 
kroku w ciągu 2 lat. W niosek powitano g ło 
śnymi oklaskami. Odpowiadając na to, prezes 
w ystaw y wyraził nadzieję, iż obecnie sprawa 
jest skierowana na należyte tory i przy w spól
nej pracy komitetu i miasta będzie pomyślnie 
rozstrzygnięta.

Zebranie zakończono po godz. 1 i pól.
W szystkie komisyc niezwłocznie przystę

pują do pracy.

Posiedzenie rady m iejskiej.
Oslatnie posiedzenia rady miejskiej upłynęły 

prz.y ciągłych awanturach sławetnego p. Dobrynina, 
który nie mając nad sobą żelaznej ręki przewodni
czącego p. 1 ęakowa, dał folgę swej gadatliwości, 
zabiera g łos  w każdej sprawie po parę- razy, a że 
jest usposobienia zgoła wojownicz.cgo, wpada odra- 
zu na tory osobiste: stąd ciągłe utarczki z poszcze
gólnymi radnymi Wymiana zdań, mniej lub więcej 
utrzymanych w  granicach dozwolonych, następuje 
najczęściej między nim a p. Slusarcwskim. Ogół 
rady doskonale się bawi, obserwując taką szermier
kę, czy na tem zyskuje je dnak produkcyjność pracy 
rady miejskiej —  to wielkie pytanie

Jedna z takich utarczek miała miejsce, gdy 
rozpatrywano ,  kosztorys robót restauracyjnych 
w  teatrze ludowym. Określono go na 14 tys. rb 
Zarząd miejski zmniejszył go o 5 tys. rb. P rzecw  
temu protestował prezes komisyi teatralnej p.Jozefi, 
wskazując na to, że zarząd wykreślił z kosztorysu 
wszystkie roboty artystyczne, jak pozłacanie, orna- 
mentacye etc. Teatr był szopą i zostanie mą, jeśli 
rada uchwali kosztorys zarządu miejskiego, a prze
ciw temu protestował i referent i inni radni — 
p. Grygorowicz Barskij, Slusarewskij W sk a z yw a 
no na fatalny stan teatru: pod podłogą zamiast in-
stalacyi teatralnych jest prawdziwy stos drze
wa, który dzięki zle urządzonym przewodnikom 
elektrycznym odrazu może zapłonąć, jak jasna św ie
ca. W  obronie zarządu miejskiego w  tym razie 
stanął jego wieczny antagonista, p. Dobrynin, twier
dząc, iż pozłocenie ścian, szych —  jest dla ludu 
zbytecznym, przyzwyczaja go do zbytków, że teatr 
ludowy nie potrzebuje mieć pierwszych rzędów 
krzeseł., jgłos: „trudno zacząć od drugich", śmiech 
ogólny) i innych wielce rozsądnych sentencyi w y 
głosił tnówca .

Rada miejska wyasygnowała fundusz, żąda
ny przez komisyę.

Rozpatrzono sprawę zwrotu okręgowi nauko
wemu pozostałości po zamkniętem T-wie „Gramc- 
tnost'". Specyalna komisya orzekła, iż miasto obo
wiązane jest zwrócić zarządowi okręgu tylko biblio
tekę T-wa i muzeum.

Rada wniosek ten przyjęła
Bar. Orgis Rutenberg referował sprawę nie

prawidłowego ur.ąd.-enia kubłów clrUrydznyeli, 
których projekt T  wo przesłało do zatwierdzenia

gubernialnemu zarządowi, a ten przesłał go radzie 
miejskiej. Ponieważ sprzeciwia się on warunkom, 
określonym w  koncesyi, a w  razie wykupienia 
przedsiębiorstwa miasto musiałoby na nowo ułożyć 
całą instalacyę elektryczną kosztem 500 tys. ri>, 
rada uchwaliła wnieść przeciw projektowi p-otest 
do min. spr. wewnętrznych. Ku wielkiemu zmar
twieniu p. Dobrymina i sekundującego mu w  tej 
sprawie p. Ziwała, rada zdecydowała się na „zruj
nowanie biednych" właścicieli sklepów targu Tro- 
ickiego i uchwaliła plac ten oddać dla wystawy. 
Pomimo iż według umowy właściciele sklepów 
obowiązani są przenieść je  na inne miejsce na 
pierwsze żądanie miasta, aby nie narażać nikogo 
na straty polecono komisyi kompromisowej wejść 
w  układy z kupcami i wnieść do rady miejskiej 
o wyasygnowanie pewnej sumy na odszkodowanie 
dTa nich. Do komitetu wybrano pp. Djakowa, Bur
czaka, Rzepeckiego, Lesisza, Demczenkę, Bukowiń
skiego, A. Kobea, Grygorowicza-Barskiego, br. Or- 
gis-Rutenberga, Jozefiego, Jaroszewskiego. Rozstrzy
gnięcie kwestyi wystawy galerya powitała okla
skami.

Nasze ziemstwa.
W yborcy z ie m s c y  n a  W ołyniu .

Powiat rówieński (cenzus 150 dz.).

W yborcy polacy. L isty  wyborcze powiatu 
rów ieńskiego obejmują 65 w yborców  polaków 
pełnocenzusowych, w tem 52 właścicieli posia
dłości ziemskich o obszarze 168,654 dz. W ła 
ścicieli wyłącznie nieruchomości jest 13, suma 
szacunkowa ich realności— 1 52,340 rb.

K urya polska I zjszdu w yborców  (posia
dających od 1/i cenzusu) obejmuje 85 w ybor
ców. W  tej liczbie jest 35 właścicieli posiadło
ści ziemskich o obszarze 2,277 dzies., co sta
nowi 15 pełnych cenzusów, oraz 51 właścicieli 
nieruchomości, oszacow anych na 16 1,16 6  rb., 
co wynosi 21 pełn. cenzus, (z tych ostatnich 
jeden należy do obydwu kategoryi). W  ten 
sposób kuryi polskiej na I-szym zjeź.dzie w y 
borców przysługuje praw o wybrania 36 pełno
m ocników na zebranie wyborcze.

W yborców  polaków, należących do Ii-go 
zjazdu wyborczego (od 1/10— 1/5 cenzusu) notuje 
lista 31. W łaścicieli ziemskich w tej kategoryi 
jest 4, ogólny obszar ich majętn. 88 dz., co 
nie stanowa pełn. cenzus. W łaścicieli nie
ruchomości jest 27, ogólna w artość ich nieru
chomości w ynosi 28,897 rb., cc  stanowi 3 pełn. 
cenzus. K uryi potskiej przysługuje więc 
prawo wybrania na II-gim zjeżdzie 3 pełnom o
cników na zebranie wyborcze.

Reasumując pow yższe dane, wnioskujemy, 
iż kurya polska na zjeżdzie wyborczym  pow ia
tu rówieńskiego może liczyć 104 w yborców , 
reprezentujących obszar 171,0 19  dz. i nieru
chomości, oszacowanych na sumę 342,403 rb.

W yborcy nie-polacy. L isty  w yborców  ro 
syjskich obejmują 80 w yhorców  pełnocenzuso
wych, w tem 69 właścicieli ziemskich o ogól
nym obszarze posiadłości 155,396 dz. Prócz 
tego posiadają oni nieruchomości, oszacowane 
na 80,714 rb. W yborców  z cenzusu w y łącz
nie nieruchomość, liczy lista 11, oszacowanie ich 
nieruchomości 176,632 rb.

K urya rosyjska I-go zjazdu w yborców  p o
wiatu rów ieńskiego obejmuje 119  w yborców , 
w tem 58 właścicieli ziemskich z posiadłością 
3,550 dzies. (23 pełn. cenzus.) oraz 119  właści
cieli nieruchomości, oszacow anych na 308,894 
rb. (41 pełn. cenzus.). O gółem  kuryi rosyjskiej 
I-go zjazdu w yborczego przysługuje prawo 
wyDo-u 64 pełnomocników na zebranie w y 
borcze.

K urya rosyjska Ii-go  zjazdu w yborczego 
liczy 168 w yborców , w tej liczbie 12 ziemian 
z obszarem 222 dz pełny cenzus) oraz 156 
właścicieli nieruchomości, oszacow anych na 
178,622 rb. (23 cenzus.). O gółem  kuryi pow yż
szej przysługuje praw o wyboru 24 pełnom ocni
ków na zebranie wyborcze.

W obec tego na zebraniu wyborczem  ku 
rya rosyjska może liczyć 168 w yborców , re
prezentujących obszar 159,228 dz.es. oraz 
nieruchomości, oszacow anych na sumę 744,862 
rubli.

O prócz tego w  pow. rówieńskim znajdu
je się 3 T -w a  cukrowni, posiadające nierucho
mości, oszacowane na sumę 1,155 ,12 8  rb., 
przedstawiciele tych T o w . będą glosow ali w 
kuryi polskiej lub rosyjsLicj zależnie od naro
dowości.

Poniew aż kurya polska zebrania w ybor
czego w powiecie rówieńskim reprezentow a
na jest przez 8 radnycb, rosyjska zaś przez 
16, na jednege polaka przypada obszar 2 1,377 
dzies. —  rosyanina— 9,970 dzies.

„Znaj Pana!
W końcu b. m. roz

pocznie się pod tym ty
tułem w „Dzienniku“ 
druk większej noweli 
znakomitego powieś- 
ciopisarza naszego

autora „Żywota i czy
nów Podfilipsk
„Sprawy Doł", „Sy
na marnotrawnego 
„Unii“.
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Roku 1607. Szlachta zgrom adzona pod 
Czerskiem  za nam ową Zebrzydow skiego w yp o 
w iada posłuszeństwo królow i Zygm untow i III 
i ogłasza bezkrólewie.

—  Maturzyści- Dnia piątego bieżącego 
miesiąca skończyły się egzam iny ostateczne w 
gimnazyum „G rupy rodziców* (dawniej Petra). 
1’atenry z ukończenia gimnazyum otrzym ało na 
dwóch oddziałach 38 uczniów. W  tej liczbie 
ukończyli następujący połacy: M ikołaj K arczew 
ski, T ytus Popław ski, W acław  Strzałkow ski, 
W itold Podlewski, W acław  Zakrzew ski i Ru- 
riecki. O gółem  więc w roku bieżącym gim na
zyum to ukończyło sześciu polaków.

— Prostowanie list wyborczych. W  u-
biegły czwartek pod przewodnictwem  guberna
tora odbyło się posiedzenie kijow skiego guber- 
nialnego zarządu c(o spraw miejskich i ziem
skich, na któi cm rozpatrzono wnioski i uw agi 
naczelnika guberni;, dotyczące zauw ażonych 
przez niego delektów w listach w yborców  do 
ziem stw, oraz skargi osób pryw atnych na błę
dy w ogłoszonych listach w yborców  ziemskich. 
Na posiedzeniu tern popraw iono listy wyborcze 
powiatów; kijowskiego, radom yskiego, berdy- 
czow skiego, śkwirskiego i zw inogródzkiego.

—  Nowy bank- R ada miejska miasta 
Zw inogródki wszczęła starania u władz w spra
wie założenia w tern mieście banku miejskiego.

—  Podatek ładunkowy. Ministerstwo
spraw  w ewnętrznych zawiadomiło wczoraj tele
graficznie gubernatora kijow skiego iż zgadza się 
na w prowadzenie w K ijow ie podatku od każde
go  puda ładunków przyw ożonych kolejami i 
w yw ożonych z miasta w ciągu lat 10, według 
projektu opracow anego przez kijowski zarząd 
miejski pod warunkiem aby osiągnięty z po
datku pow yższego dochód użyty został całko
w icie na zabrukowanie lub naprawę bruków 
na ulicach miasta.

—  Uszkodzenie toru. W czoraj w zarzą
dzie kolei Południow o-Zachodnich otrzymano 
w iadom ości telegraficzne o uszkodzeniu, wsku
tek panujących deszczów, na znacznej prze
strzeni toru kolejow ego na 184 w iorście linii 
besarabskicj w pobliżu stacyi Perew ał. Ruch 
p o ciąg ó w  odbyw a się z przerwami. Donoszą 
rów n ież o tiowem uszkodzeniu toru kolejow ego 
na odnodze elizew etgradzkiej i nowosieli- 
ckiej.

—  Nowe koleje. Dnia 17 czerw ca od
będzie się posiedzenie zarządu kijow skiego ko
mitetu rejonow ego, poświęcone rozpatrzeniu 
spraw y budowy now ych odnóg kolejowych 
i linii podjazdow ych w rejonie kijowskim . Pod 
obrady poddane zostaną projekty następujących

, - linjk KarapyszC—^Bogusław, R okitno—łStaw i- 
szcze, Rokitno— Taraszcza i Steblin— Korsuń.

—  Skarga d) ministra. G rupa letników 
zam ieszkałych w  D arnicy zw róciła się telegra
ficznie do ministra kongjnikacyi ze skargą na 
stale opóźnianie się pociągów . Między innemi 
w skardze przytoczono przykład, jak jeden ze 
św iadków  w rozpatryw anym  obecnie procesie 
inżynierów  w ojskow ych, zam ieszkały w D arni
cy, z powodu opóźnier:a pociągu nie zdążył 
przybyć na posiedzenie sądowe, za co został 
skazany przez sąd na io o  rubli grzyw ny.

—  Urlopy na wybory. Naczelnik kolei 
Południow o Zachodnich w ydał rozporządzenie, 
w którem zaleca udzielać bez przeszkód urlopów 
tym urzędnikom kolejowym , którzy posiadają 
pi awo wyborcze w ziemstwach.

—  Zjazd komitetów rejonowych. W  koń
cu czerw ca zostanie zw ołany zjazd prezesów 
komitetów rejonow ych w komitecie centralnym 
w celu w yjaśnienia ilości ładunków podczas 
przyszłej kampanii zbożowej oraz dla opraco
w ania planu działalności kolei żelaznych w o- 
kresie kampanii zbożowej. W  tym celu poleco
no prezesom poszczególnych komitetów rejono
w ych  zebrać obecnie dane, dotyczące w ysoko
ści spodziew anych urodzajów, maksymalnej dzia
łalności kolei żelaznych, niezbędnej w czasie 
ptzyszłej kampanii, potrzebnej ilości m agazy
nów  zbożow ych i t. p.

— Zatwierdzenie członków zarządu. Gu
bernator kijow ski zatwierdził w ybranych przez 
czerkaską radę miejską na członków zarządu 
m iejskiego pp. Krzyżanow skiego i Gołoborodkę.

—  Z politechniki- Zarząd politechniki ki
jow skiej zw rócił uw agę na to, iż studenci przy 
Ustępowaniu do politechniki zw racali inało u- 
w agi na swe powołanie do tego lub innego 
fachu. W iadom o bowiem, iż dotychczas stu
denci najczęściej w stępow ali na ten wydział, na 
który ich zapisyw ała komisya konkursowa, kie
rując się jedynie otrzym aną (dodajmy naw ia
sem często wypadkowo) przez nich ilością sLo- 
pni. System  ten nie zawsze osiąga* dobre re
zultaty, poniew aż nowowstępującym  często bra
kow ało odpowiednich zdolności i zamiłowania 
do wydziału, na jaki się zapisali; wskutek tego 
w jaki miesiąc po konkursie na kuryiarzach p o 
litechniki zjaw ia się szereg ogłoszeń opiew ają
cych, że ten lub inny student chce się przenieść 
na inny wydział; są naw et amatorowie, którzy, 
korzystając z tego, iż wypadkowo wstąpili na 
w ydział mechaniczny albo inżynieryjny, za taką 
zamianę żądają w ynagrodzenia w sumie 30 rb., 
50 rb., a naw et i w ięcej. I’ozatem nowowstę- 
pujący, o i'e  im na to pozw alały otrzymane 
stopnie, cisnęli się zaw sze na w ydziały mecha
niczny i inżynieryjny, uważając je  za najlepsze, 
co podw yższało konkurs na te w ydziały w po
rów naniu z wydziałam i Chemicznym i agrono
micznym.

Profesorow ie agronom icznego i chemicz
n ego wydziałów rów nież zw rócili uw agę na to, 
iż w ydziały  te mają wśi ód studentów opinię 
„gorszych*, chociaż pod względem  ilości labo- 
rato iyów  i przyrządów naukow ych są one o 
w iele lepiej zaopatrzone od w ydziałów  mecha
nicznego i inżynieryjnego. Jako przykład przy
pominamy rezultaty zeszłorocznego konkursu: 
konkurs na wydziałach mechanicznym inżynie
ryjnym  wahał się pomiędzy 19 i 16, to jest od 
ą1/2 do 4 przeciętnie trzeba było otrzym ać z 
każdego przedmiotu, ażeby dostać się na te w y 
działy; na chemicznym zaś i agronomicznym 
był od 16 do 12, czyli średni stopień 3 dawał już 
wstęp na te wydziały. ’

D Ż I
H w m n

A żeby unormować tc stosunki zarząd po
litechniki postanowił wprowadzić w jesieni r. b. 
w egzaminach konkursowych pewne zmiany. 
W  podaniach, składanych na imię dyrektora 
politechniki z prośbą o pozwolenie składania 
egzam inów konkursowych, należy wskazywać 
tylko jeden wydział, na który petent życzy 
sobie wstąpić; w razie zaś, jeżeli w  podaniach 
będzie wyszczególnione kilka wydziałów, komi
sya egzam inacyjna będzie uważała pierwszy ze 
w skazanych wydziałów jako ważny, inne zaś 
nie będą brane pod uwagę.

P róba  taka była już zrobiona parę lat te
mu i dała pomyślne rezultaty.

—  Ulewa i jej skutki. W czoraj o św i
cie w mieście i okolicach miała miejsce silna 
ulewa, która wyrządziła zpaczne szkody, w 
szczególności na Padole. U lewa była tak silna, 
że ulice Poczajow ska, Jurkowska, K onstanty
nowska M ieżygorska i Turow ska zamieniły się 
w krótkim czasie w wartkie potoki, mające 
przeszło arszyn głębokości. Potoki te unosiły 
ze sobą masę p:asku, kamieni i innych mate
r ia łó w  budowlanych. Na rogu ul. Jurkowskiej 
i K iryłow skiej utw orzyły się w ały z piasku, 
,,7skutek czego kom unikacja tramwajowa zosta
ła znacznie opóźniona z rana. Po ul. K onstan
tynowskiej i M ieżygorskiej tramwaj nie mógł 
kursować, dopóki woda nie spadła.

Oprócz tego w wielu miejscach osunęła 
się ziemia, tamując na niektórych ulicach, jako 
to np. na Cygańskim  Zaułku, ruch pieszy i ko
łow y. Osunięcie się ziemi miało rów nież miej
sce przy ul. M ieżygorskiej, Konstantynowskiej 
i przy ul. D olny W ał, wprost domów Ns 58 i 
60 przy ul. K iryłow skiej i przy ul. Głuboczyc- 
kiej. W  obrębie cyrkułu lukjanowskiego osu
nięcie się ziemi miało miejsce przy ul. T atar
skiej wprost doinu Nb 3, przy ul. Sam sonow- 
skiej wprost domu Nb 14, przy ul. M. Doroho- 
życkiej i Owruckiej, gdzie przejazd stał się nie
możliwy. W  obrębie cyrkułu pałacow ego osu
nęła się ziemia przy ul. Bankowej wprost szta
bu okręgu wojennego, przy ul. Instytuckiej w 
sadybie Nb 12, gdzie dla uniknięcia nieszczęśli
wych w ypadków  trzeba będzie usunąć ziemię. 
T aki sam wypadek miał miejsce w sadybie 
Nb 8 przy ul. M eryngowskiej. W  podwórzu 
domu Demczcnki przy tejże ulicy ziemia pod 
murowanemi wozowniam i osiadła i wozowniom 
zagraża runięcie.

M iało rów nież miejsce zatopienie mieszkań, 
znajdujących się w suterenach. W  piekarni 
Szydłow skiego przy ul. M ieżygorskiej woda za
lała mieszkania przeszło na arszyn głębokości. 
W  domu Nb 23 przy ul. Jurkowskiej zalane zo 
stały puste m eszkania.

OSOBISTE.
—  P. Maryan Niewiarowski, urodzony na 

W ołyniu w powiecie Żytomierskiem we wsi 
W olańszczyzna, 3 czerw ca b. r. na uniwersyte
cie krakowskim otrzymał stopień doktora me
dycyny.

—  K R A D Z IE Ż E . W  domu Nb 17 przy ulicy 
Turgeniowskiej za pomocą dobranego klucza okra
dziono poborcę kijowskiego zarządu akcyzy T. 
Bowi.

—  Zamieszkała Drzy Funduklejowskiej Nb 62 
S. Lasnowska doniosła policyi, iż skradziono jej 
koszyk z kosztownemi rzeczami, wartości 4,000 rb. 
Do mieszkania okradzionej przybyli naczelnik w y 
działu śledczego i komisarz cyrkułu starokijow- 
skiego. Koszyk znaleziono w-niszy, zakopany w  
śmieciach.

— W  domrrNŁ 24 przy M. Włodzimierskiej 
dc mieszkania b^gaunowa wtargnęli w  czasie jego 
nieobecności złodzieje i zrabowali wiele cennych' 
przedmiotów.

—  D. 8 czerwca studentowi politechniki ki- 
iowsk. K. Sosnowskiemu podczas jego nieobecności 
z mieszkania przy ul. Bulw.-Kudrawskiej Nb sfc 
skradziono różnych rzeczy i pieniędzy na s u iĄ  
przeszło 80 rb.

—  N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K . W  tar
taku przy ul. Nabrzeżno-Kreszczatyckiej zawaliły 
się deski przygniatając rc xotniKa Nikołajenkę. R o
botnik uległ złamaniu kilku żeber i uszkodzeniu 
wątroby. Odwieziono go w  ciężkim stanie do 
szpitala. * »

— SA M O B Ó JST W  ) W  Z A R Z Ą D Z IE  POL.- 
’Z||CH. KOLEI Z E L A Z N Y C fl .  Onegdaj w  zarzą- 
Poł.-Zach. kolei żelaznych rozegrał się dramat na
stępujący;

O godz. 12 i pół po południu panie pracują
ce w  zarządzie weszły do garderoby damskiej, 
znajdującej się na pierwszem piętrze, i ujrzały tam 
leżącą na podłodze i wijącą się w  konwulsyach 
młodą dziewczynę— obok niej porzucony rewolwer 
systemu „Smith i Wesson". Wiadomość o okrop
nym wypadku w  jednej chwili obleciała cały za
rząd; w  garderobie zgromadziło się wkrótce moc 
osób, pracujących w  zarządzie.

Młodą samobójczynią okazała się 17 letnia 
Nadzieja Giks, pracująca od kilku miesięcy w  g łó w 
nym oddziale buchalteryjnym zarządu/ Przybyły 
na miejsce wypadku lekarz „Pogotowia" odwióz! 
ranną do szpitala. Stan G. jest bardzo groźny. Ku
la, przebiwszy skroń, uszkodziła oko i utkw:ła w  
mózgu.

—  POBICIE A R T Y S T K I .  Używający życia 
w  „Chateau" nauczyciel kijowskiego korpusu kade
tów S. 'b , wychodząc z ogrodu, rzucił • się na ar
tystkę M. W. i zaczął j ą  bić pięściami po głowie.

Kobieta zemdlała i lekarzowi „Pogotowia" 
zaledwie po trzech kwadransach udało się ją ocu
cić. O zajściu spisano protokół,

—  Ż A  \ N T Y S A N I T \R N Y S T A N  PO SE SYI 
I Z A K Ł A D Ó W  pociągnięto pięciu właścicieli do 
odpowiedzialności sądowej.

- DZIKIE OBYCZAJE. F. Nikolajenko (Jur
kowska 25), pokłóciwszy się zc swoją współloka
torką 17-letnią Bojczukową, zaczął ją bić kawałem 
żelaza po głowie, dopóki dziewczyna nie straciła 
przytomności. B. w  ciężkim stanic odwieziono do 
szpitala.

— TO P IE L E C. W  pobliżu mostu kolejowe
go utoną! kąpiąc się szeregowiec 21 batalionu sa 
p e r jw  R. Kraszenko. Zw łok  K, dotychczas nie od
szukano.

—  W  I I O l  E LACH . Policya dokonała rewi- 
zyi w  hotelu „Wiktorya" przy zauł. Krcszczatyckim 
i zatrzymała tam 6 osób. Właściciela hotelu pocią
gnięto do odpowiedzialności.

—  O Ż Y D \C H -P R Z E D S IĘ B IQ R C A C H . Głó
wny sztab wojenny polecił kijowskiej radzie wojen- 
no-okręgowej, aby przy oddawaniu żydom przed
siębiorstw i dostaw przestrzegane były bezw zglę
dnie odpowiednie przepisy i wyjaśnienia senatu rzą 
dzącego.

— W Y ŚC IG I..D . 29 czerwca odbędą się za
w ody koni oficerskich. W yścigi odbędą się na h i 
podromie peczerskim o g. 5-ej po południu. R o ze 
grane będą nagrody ministerstwa wojny.

—  ZBROJNY NAPAD. W  pobliżu mostu ko
lejowego na Sołomence trzech bandytów, uzbrojo
nych w  noże i rewolwery, ograbiło onegdaj wie
czorem przechodzącą Cybinę.

Pomimo rozpaczliwych krzyków napastowa
nej nikt nie pospieszył jej z pomocą, ponieważ 
wszyscy bali się zoliżać do miejsca, uważanego c- 
góln’e za nader niebezpieczne.

—  SAM O BÓ JSTW O . W  posesyi Nś 13 przy 
ul. Basejncj powiesił się furman, 38-letni A. Neczaj, 
Przyczyny samobójstwa nieznane.

—  O B Ł A W A  N A Ż Y D Ó W  W czoraj o godz. 
5-ej rano dokonano rewizyi wszystkich mieszkań 
żydowskich przy zruł. Kreszczatyckim Ni 9 i za
trzymano 4 żydów, nie mających prawa zamieszki
wania w  Kijowie.

—  TRA M W AJE . W czoraj w  pobliżu dworca 
wykoleił się tramwaj.

Z  powodu braku zwrotnic na ul. Bezakow- 
skiej tramwaje linii kolejowej skręcały od pomnika 
Bobryńskiego na rynek Halicki, a tam przeprowa
dzane były na tor równoległy.

W  ciągu kilku godzin ruch na tej linii odby 
wał się z przesiadaniem.

E N W I K K t  J O W S

2  SĄDÓW . *
Proces inżynierów wojskowych.

(C. d.).
Na czwartkowem posiedzeniu sądu wojennego 

w  sprawie nadużyć w  kijowskim zarządzie inżynie- 
ryi fortccznej, wobec zrzeczenia się przez obronę 
przesłuchania kilku świadków z jej strony, badanie 
świadków zostało ukończone.

Pierwszy zeznaje świadek liublikow; oświad
cza on, żc ostatnimi czasy wykonywał różne roboty 
z polecenia zarządu inżynieryi fortccznej.

Obr.Kahwzewski: Nie miał pan rachupków 
pieniężnych z podp. Smirnowem?

Świadek: Nigdy.
Obrońca ka/,. Dubowik: Zna pan dziesiętnika 

Zajeewa?
Świadek: Bardzo dobrze; z pozwolenia podp. 

I.ilje opracował on dla mnie kosztorys robót.
owiadek Tepliński oświadcza, iz nie ma nic dó 

powiedzenia. .. . • ■ i ;
Prokuratur: Pan pracował w  zarzątłzie inży

nieryi fortccznej? ' '
—  Tak. !
— Słyszał pan, że inżynierowie pobierają 

procenty? «
7— Nigdy nie słyszałem.
—  Gdy pan był pomocnikiem Gugela, płacił 

pan dziesiętnikom?
—  Płaciłem. Gdy było dużo roboty, zwłaszcza 

gdy przywożono materyały, prosiłem, żeby mieli 
nadzór nad tem. Oprócz tego sporządzali oni dla 
mnie kosztorysy, rysunki.

— A nie płacił im pan za to, żeby nie szko
dzili?

—  Nigdy. W  czem mogli oni szkodzić?
Przewodnicząc)/: A  dziesiętnikom ITunowowi

i Fryczowi pan płacił?
—  Dawałem, ale bardzo mało.
—  Za cóż pan dawał?
—  Tak sobie, za to żc dozorowali przy w y 

ładowywaniu materyałów.
— Gdy im płacono, nie szkodzili w  niczem?
—  Myśmy się tego nie bali, niechby sobie do

nosili.
Z powodu tego zeznania daje wyjaśnienie 

oskarżony Trunow. Twierdzi on, że rzeczywiście 
sporządzał kosztorysy i rysunki, lecz wówczas już 
nie służył w  zarządzie inżynieryi.

Świadek Rabinowicz twierdzi, że wykonywał 
różne roboty dla zarządu inżynieryi, lecz żadnemu 
z urzędników nic d twał łapówek

Prokurator: Czy  świadek od nikogo nie sły- 
izał, że wśród inżynierów kwitnie łapownictwo?

— Nigdy nie słyszałem.
—  A  cóż w  takim razie oznacza pańskie ze

znanie podczas śledztwa? W szak wówczas wyraźnie 
mówił pan, że urzędnicy biorą łapówki i nawet 
wskazał pan nazwiska, kto bierze?

—  Nie, osobiście nikomu mc nie dawałem.
— Ależ nikt się nie pyta, czyś pan sam da

wał. Pytają się pana, czyś pan me słyszał od in
nych o łapówkach.

—  Nie, nie słyszałem.
W obec sprzeczności w  zeznaniach, prokurator 

prosi o odczytanie zeznań świadka, złoconych na 
śledztwie pierwiastkowem.

P rzcwodniczący: Na śledztwie zeznałeś pan,
że wszyscy inżynierowie zarządu fortecznego biorą 
łapówki,

—  Ja tego nie mówiłem. Sędzia śledczy py
tał się, czy  biorą łapówki; odpowiedziałem, że bio
rą we wszystkich mstytucyach.

Przewodniczący pokazuje świadkowi zeznanie, 
pisane przez niego u sędziego śledczego.

—  T o  pisane pańską ręką?
—  Tak. Jeże'i napisane i podpisane, znaczy 

że tak było.
Prokurator: Na śledztwie zeznał pan, że

urzędnicy zarządu brali i nawet wskazał pan, kio 
i ile brał.

—  Nie. Potwierdzam tylko tę część zeznania, 
że wogóle we wszystkich instytucyach „biorą"... .

Adw. przys. Kataczcwski: Oto zapoznał się 
pan z przeczyta:rem tu zeznaniem. Czy były jakie
kolwiek pogłoski, że urzędnicy biorą łapówki?

—  Pogłoski takie krążyły, lecz skąd pocho 
dziły, nie pamiętam.

—  Może pan sam „tego doświadczył".
—  Nigdy nie doświadczyłem! Nikomu nigdy 

nie płaciłem.
-— A  w innjrch instytucyach pan płacił?
—  Zdarzało się. Komuż tę się nie zdarzało?..
Świadek Perelman początkowo również oświad

cza, żc o niczem nie wie. W ob ec tego odczytano 
zeznanie, złożone przez niego na śledztwie pier
wiastkowem, z którego okazuje się, iż były  pomoc
nik naczelnika zarządu inżynierskiego gen Akim ow 
(obecnie oddany pod sąd) i podpułk. Lilje, żądali 
od świadka 10 proc. od wartości dostawy Łoziń
ski opowiadał mu, że inżynierom trzeba było wciąż 
płacić

Prfcwodniazący: T ak  pan zeznawał przed 
sędzią śledczym?

—  Nie. Krążyły pogłoski, że inżynierom trze
ba było płacić 5 proc.

Prokurator: Generał Akim ow i podpułk.
Łilje nie żądał od pana 10 proc.?

—  N'e mogę twierdzić, że pieniędzy tych 
chcieli Jla siebie; żądali oni tylko „na zapas".

Prokurator: A  cóż to za taki zapas?
— Nie wiem, wówczas jednak nie myślałem, 

aby pieniądze te schowali do swojej kieszeni.
Świadek Fajbiszenko, na zapytanie prokura

tora, czy dawał kap. Nadieżdinskicmu materyały ze 
składu drzewa, odpowiada, iż musi opowiedzieć 
o „przyczynach".

Prokuratur: Przyczyny pańskie są nam nie
potrzebne, proszę odpowiedzieć na pytanie

Sic ia dek: Dawałem.
—  Czy panu wiadomo, że inżynierowie brali 

łapówki?
—  W szyscy  tak mówią.
— Od kogo pan słyszał?
—  T o  opinia ogółu. T ak  samo mówią, że 

w intendenturze wszyscy biorą.
— A  skąd świadek to wie?
— W szyscy  tak twierdzą.
Po zbadaniu kilku świadków, którzy nic no

wego do sprawy nie wnoszą, zeznaje inżynier 
Harris, który budował kijowską sieć kanaliza
cyjną.

Jak wiadomo, w  sprawie budowy kanalizacyi 
zarządzono obecnie śledztwo, wskutek wykrycia 
nadużyć przez komisyę senatora Neuhardta. Między 
innemi, podczas rewizyi u niektórych przedsiębioi - 
eów znaleziono dokumenty, dotyczące również dzia
łalności podp. Smirnowa, który kierował robotami 
kanalizacyjnemu Wskutek tego ten ostatni wezwał 
w obecnym procesie inż. Harrisa na świadka ze 
swej strony.

Przcaoduiczący. Co panu wiadomo w  tej 
sprawie?

Siciadek. W  danej sprawie nic nie mogę po
wiedzieć.

O Sr. Kataczcwski. Pan pracował razem z 
pułk. Smirnowem?

—  l a k ,  przy budowie kanalizacyi miejskiej.
—  Firma pańska dawała kiedy łapówki podp. 

ISmirno wowi?
—  Nigdy. t
Przewód niczi/ci/zPuTi prowadzi roboty na w ła

sną odpowiedzialność?
—  Tak jest, prowadzę je osobiście.
— Czy pana pociągnięto do odpowiedzial

ności.
Świadek milczy.
—  A  cóż to wyszło takiego z rurami dla ka

nalizacyi? • . ■
— Rury są jak najlepsze.
Obr. Kataczcwski. Czy pan wie co pisały o 

tem miejscowe gazety?
—  Gazet nie czytałem. Jęcz słyszałem; nic 

przypisuję jednak temu żądnej wagi. •
Czy panu wiadomo, że dawano inżynieroir

łapówki?
—  Nie wiem o niczem podobnem.

' Świadek Morgulew, wezwany rówież ze stro
ny podpułk. Smirnowa, na pytanie adw. przys. Ka- 
łaczewskiego oświadcza, że pracował z oskarżo
nym przy budowie kanalizacyi.

Obr. Kataczcwski. Czy Harris dostarczał do
bre rury.

Świadek. Dobre. '
—  Czytał pan w  ga/etacti, że inżynierowie, 

którzy budowali kanalizacyę, brali łapówki?
—  Czytałem.
—  W ierzy  pan w  to?
—  Nie, me wierzę.
—  Jak pan myśli, Czy rury przyjmowano pra 

widłowo?
—  Naturalnie; rury były  zupełnie dobre.
Przewodu imgęy. Pan jest pełnomocnikiem

Harrisa?
—  Jestem jego wspólnikiem. W edług umowy 

z miastem, Harris powinien mieć jednego wspólnika

T

Z  powodu obu powyższych zeznań daje wy 
jaśnienie podpułk. Smirnow.

—  W ezwałem  tych świadków,, aby módż u- 
dowodnić, że kanał izacya miejska budowana była 
jak się należy i że nikt nie płacił nic ani inżynie
rom, ani mnie. Powołałem tych świadków dlatego, 
że w  prasie miejscowej wiele pisano o jakichś na
dużyciach inżynierów. Świadkowie tego nie stwier
dzili.

Zaznaczono tu fakt, że inżynierowie wojsko
wi zajmują się robotami prywatnemi. Lecz cóż m a
ją robić? Inżynierowie wojskowi otrzymują o 100 
rb. mniej niż oficerowie sztabowi. Jeżeli nie brać 
robót prywatnych, trzebaby chyba umrzeć z głodu.

Przewodnicząc//. Part powołałeś świadków, 
którzy w  obecnej sprawie nic nie mieli do powie
dzenia. (

Pod/). Smintoir. W ezw ałem  ich, aby przeko ■ 
Kali są* o mej p-awdziwej roli podczas budowy 
kanalizacyi.

—  Któż z przesiębiorćów powie o sobie, że 
jego robota jest zła?

—  Ja stawiam kwestyę tak: czy brałem ła
pówki podczas prowadzenia robót milionowych? 
Wogóle, czy zdolny jestem dc brania łapówek? 
Świadkowie stwierdzili, że tak nie jest.

Świadek Jermołow, teść kap. Nadieżdinskie- 
go, stwierdza, iż za żoną kapitan otrzymał majątek 
w^jubernii orłowskiej. Majątek ten oskarżony sp rze ’ 
dał siostrze za 5,000 rb,

Obr. Gorbunow. Czy oprócz tego pan poma
gał zięciowi. ,

— Tak, posyłałem mu około 1,000 rb.
Następnie zbadano jeszcze kilku świadków

ze strony obrony, którzy stwierdzają przeważnie, 
żc nie dawali podsądnym łapówek.

Na tem śledztwo sądowe zostało ukończone.
Obrona składa sądowi szoreg dokumentów 

potrzebnych dla obalenia inkryminowanych ich 
klientom wykroczeń i zwraca się do sądu z pro
śbą o zezwolenie na powoływanie się podczas roz- 
prav. na niektóre zeznania i dokumenty, włączone 
do a któw \ sądowych.

Sąd przychyla się do wszystkich żądań 0- 
brony i odracza posiedzenie do dnia na^ępnego.

Na wczorajszem posiedzeniu przemawiał o- 
skarżycie! publiczny prokurator sądu wojennego 
Kostenko i obrońcy oskażouych adw. przys. Kala- 
czewski, Wileński, Gorbunow, Ratner, pom. adw. 
przys. Weinstejn i kapitan Dubowik.

Przemówienia ich dla braku miejsca podamy 
w numerze jutrzejszym. W ypowiedzieli również 
przysługujące iin ostatnie siowo oskarżeni podpuf. 
Smirnow 1 kapitan Ntdieżdinskij. Dzisiaj wypowia 
dzą ostatnie słowo pozostali oskarżeni, poczem na
stąpi narada sądu i ogłoszenie wyroku, którego na
leży się spodziewać późnym wieczorem.

KRONIKA POLSKA
— „Jutrzenka" dwutygodnik ogólno

kształcący, ilustrowany. Prasie warszawskiej 
przybył dwutygodnik p. t. „Jutrzenka*, jedyn y 
może w swoim rodzaju, bo obejmujący w szyst
kie niemal dziedziny naukowe. Jest to jakoby 
encyklopedyczne wydaw nictw o, mające na celu 
uświadamianie najszerszych warstw naszego na
rodu. Zaw iera artykuły, przystępnie skreślone 
z dziedziny: literatury, historyi, fizyologii, fizy
ki, mineralogii, etnografii, astronomii, botaniki, 
agronomii i t. d. i t. d.

—  Muzeum krajoznawcze. W  najbliższej
przyszłości w Kaliszu ma być otwarte muzeum 
krajoznawcze, Powstanie ono dzięki prezesowi 
kaliskiego oddziału polskiego T ow . krajoznaw 
czego, p. Stanisław ow i bar. Gracveinu, który 
oddawna z dużym nakładem pracy i znacznych 
kosztów grom adził u siebie w Biskupicach zbio
ry  etnograficzne, mające związek z ziemią S ie
radzką. Na mocy aktu, zaw artego w dniu 31 
maja r. b., p. G raeve oddał owe zbiory w de
pozyt kaliskiemu oddziałowi T o w . krajoznaw 
czego, zachowując sobie praw o własności. Je
dnocześnie powstaje w Kaliszu drugie muzeum 
pedagogiczne,: zakładane przy kaliskim oddziale 
T o w . pop, erania przemysłu i handlu; inicya7̂  
wę do tego dały pp. Łączkow ska i Kożuchow- 
ską. Ponieważ nie jest wskazanem  istnienie 
dwóch instytucyi bądź co badź o analogicznym 
zakresie działania, więc zarządy obu T o w a 
rzystw  porozum iaiy się z sobą w tym w zglę
dzie i postanowiono obydw a muzea otw orzyć 
w tym samym lokalu. Każde muzeum zachowa 
swą autonomię pod względem finansowym.

—  Ignacy Petelenz. Zm arły w K rakow ie 
Ignacy Petelenz urodził się 1860 r. w Turce, 
około Sambora; szkoły średnie ukończył we 
Lw ow ie; uniwersytet w e L w ow ie i W iedniu, a 
doktorat filozofii uzyskał w K rakow ie na uni
w ersytecie Jagiellońskim. M łody profesor rozpo
czął pracę w  gimnazyum Franciszka Józefa we 
L w ow ie. Odrazu zaznaczył się jako zdolna siła 
pedagogiczna. Umiał zyskać sobie serca mło
dzieży, a sumiennością i umiejętnością naucza
nia osiągał niezwykłe wyniki. Nie poprzestał 
na bezpośredniej działalności pedagogicznej; na
pisał nadto kilkanaście doskonałych prac, mię
dzy niem. podręcznik rfauki zoologii dla szkół 
średnich, cieszący się powodzeniem.

Czynnym  był w T o w . nauczycieli szkół 
wyższych; uczestniczył we wszystkich dorocz
nych zjazdach, a głos jego  miał nieraz roz
strzygające znaczenie. Działalność pedagogiczna 
przyniosła mu zasłużone uznanie. Już jako do
centa politechnik: lw ow skiej powołano go  w 
r. 1889 na stanowisko dyrektora gimnazyum w 
Samborze, a w r. 1896 na stanowisko dyrek
tora I-cj szkoły realnej w K rakow ie.

W  K rakow ie należał do stronnictwa de
m okratycznego i brał żyw y udział w je g c  dzia
łalności. Po śmierci Ferdynanda W eigla  uzy
skał mandat do R a a y  państw a w r. 1901; po 
raz drugi w r. 1907.

Zabiegom  jego w znacznej mierze zaw 
dzięczać należy powstanie szeregu szkół śred
nich w zachodniej części kraju. T e  praktyczne 
wyniki j<-go działalności poselskiej były jego 
ambicyą.

Grupa dem okratyczna w kole powołała go 
na prezesa, a później na członka delegacyi.

Śm ierć przecięła życie Ignacego Petelenza 
praw ie niespodziewanie w  sile męskiego wieku. 
Pracował dla kraju zawsze z dobrą wolą i o- 
bywatclską myślą.

Z  powodu zgonu 1’etełcnza powiewają 
żałobne chorągwie z lokalu klubu demokra
tycznego, ratusza i szkoły realnej.

—  „Ekonomista*. Tom  drugi za kw ar
tał drugi b. r. zaw iera następujące prace:

Poglądy ekonomistów polskich początków 
X IX  stulecia na reform y gospodarcze przez 
d-ra G iotovrskiego.

Ludność żydow ska w Królestw ie Polskiem, 
przez!1 Bohdana W asiutyńskiego.

Im igracya do Amfcryki a ludność Europy 
przez W ładysław a Studnickiego.

Obfitą kronikę ekonomiczną G alicyi, przez 
d-ra Zofię Daszyńską-Golińską.

Kronikę przez Emila Casparego.
O bszerny dział rozbiorów i sprawozdań 

dopełnia treści tomu.
y — Z Saminaryum petersburskiego. W

Seminaryum  archidyecczyalnem  mohylowshiem 
rok został zakończony. Na w yższe studya teo
logiczne wyjadą: dyakon Jaksztys Józef, C h w :eć- 
ko Lucyan, Rutkow ski Franciszek (były alumn 
sem. Żytom ierskiego), T arasew icz Julian i So- 
siński W ładysław . ' :f

Na pierwszy kurs przyjęto 32 alumnów.
— - Organizacya ksląży polskich. W  „Gaz. 

Ludow ej* pewien ksiądz polski występuje z
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propozycyą, aby duchowieństwo polskie na 
Górnym  Śląsku utworzyło własną organizacyę, 
aby wspólnemi siłami bronić interesów narodu 
polskiego i kościoła. „Przed gerinanizacyą w 
kościele— pisze niewym ieniony ksiądz— może
lud ten skutecznie bronić tylko silna organiza- 
rya, z którą liczyć się będzie musiał i urząd 
biskupi. A  wreszcie pobudzi organizacya nasza 
Jud, który nie będzie się widział opuszczonym 
i zdanym na łaskę, losu, do jeszcze większego 
zapału i do obrony sw ych w łasnych praw. 
I W rocław iow i i R zym ow i imponuje tylko po
tęga, siła! Sam ks. biskup zbadał, aby się prze
konać o naszej sile, ilu nas jeśt. Niestety, nie 
było organizacyi, nie było też powoda, dla 
któregobji miano mieć w zgląd na nas.

„G dyby była organizacya księży polskich-J 
moglibyśmy też stanowczy w pływ  w yw rzeć na 
wykształcenie w ojczystym , polskim języku aka
demickiej młodzieży teologicznej. Bo nauka ta 
jest dziś tylko na to, aby ludowi zamydlić oczy 
M oglibyśmy także protestować ze skutkiem 
przeciw obsadzaniu probostw polskich ludźmi 
małej moralnej wartości, o dążnościach germa- 
nizacyjnycb, nie władających bardzo często 
wcale językiem polskim.

„Niewołno nam zam ykać oczu na to, jak  
w ostatnim czasie mnożą się w ypadki obsadza
nia polskich probostw czystym i niemcami, któ
rzy mają się dopiero nauczyć polskiego języka 
w przeciągu kilku tygodni. G dyuyśm y m id i 
organizacyę, m oglibyśm y skutecznie wykazać, 
że sprzeciwia się to dekretowi O jca św . Piusa 
X . A le uczynićbyśm y to mogli w ów czas dopie
ro ze skutkiem, gdy będziemy silnym i*.

Testamenty lana Ortha.
W  ubiegłym tygodniu otwarto testametRy 

arcyksięcia Jana Salw atora, który, zrzekłszy się 
tytułów i. godności, przybrał nazwisko Jana 
Ortha. Testam entów  tycli jest dwą: jeden no
si datę: Kostajnica, dnia 24 łipca 1878 roku; 
drugi: Chatliam, dum 26 marca 1890 r. Pierw 
szy pochodzi zatem z czasu, gdy Jan Orth był 
jeszcze członkiem doinu cesarskiego. C esaiz po
lecił oba testamenty i ich kodycyle ogłosić w 
dusłownem brzmieniu.

W  testamencie z dnia 24 łipca 1878 r. 
znajdują się między innemi następujące posta
nowienia: oba zamki Orth, łądow y i położony 
pośród jeziora w raz zc znajdującymi się w nich 
zbiorami starożytności zapisuje arcyksiążę Jan 
Salw ator matce sw ej, wiclKiej księżnej toskań
skiej, M aryi Antoninie, z warumriem, że zamek 
na jeziorze utrzymany zostanie w swym dotych
czasowym  charakterze, zamek lądow y zaś prze
budowany ma być w stylu staroniemieckim w e
dług pozostawionych przez aącyksięcia planów, 
sporządzonych w porozumieniu z architektem 
Gustawem Petschacherpm. Na koszty przebu
dow y przeznaczył arcyksiążę Jan Salwator
60.000 fi. Z  innych zapisów wym ienia testa
ment legat 5,000 fi. dla ubogich W iednia i po
1.000 fi. dla ubogicli L w ow a, K rakow a, Teme- 
svaru, Kom arna i Gmunden.

R eszta majątku, postanawia testament, po
dzielona ma być na trzy części i przeznaczona 
na fundacye: a) na cele dobroczynne, b) na
popieranie krajowej sztuki i nauki, 3) na cele 
wpislfawe. Ustanowienie statutów dla tych fur- 
dabyi powierza testam ent' 'austriackiem u i w i 
gierskiemu ministerstwu spraw wew nętrznyck 
oraz ministerstwu .wojny, zastrzegając, by ża
den fundusz nie był obrócony na cele kościelne.

Książki, pisma, rysunki zapisuje arrykśią- 
żę Jan Salw ator dawnym  swym  nauczycielom. 
Znajdujące cię w prawej dolnej szufladzie biui- 
ka papiery pozostawia arcyksiążę ochmistrzowi 
swemu baronowi Ferdynandowi M enshengeno- 
wi z życzeniem, by z m ateryałów tych ułożył, 
albo ułożyć kazał biografię, przeznaczoną dla 
krewnych i przyjaciół.

W  końcu w ypow iada testament życzenie, 
by pogrzeb arcyksięcia odbył się bez pizyna« 
łeżnego jego  stanowisku i szarży ceremoniału, 
a zwłoki złożone zostały w zw ykłym  gTobie w 
zamku Orth na jeziorze pod Gmunden.

Drugi testament z dn.a 26 marca 1890 r. 
brzmi jak  następuje:

Moja ostatnia wola.
B ó g  niech mi będzie miłościwy! W szyst

kim, którzy mnie kochają, serdeczne pozdro
wienia.

Zapisuję:
Posiadłość moją w Ortli mojej dobrej mat

ce z prośbą, by ją  pozostawiła w dotychczaso
wym stanic. Ponadto 100,000 fl.

Dom mój w W iedniu, przy ulicy Gold- 
schmied-Gasse 4 i 100,000 fl. wiernej tow a
rzyszce mego życia, Ludmile Stubeł.

Okręt mój, a w razie gdyby zaionął, jego  
asekuracyę instytucyi Pio Fondo di Marina.

Posiadłość moją w Spiza Sutomore ta
mecznej gminie.

Pisma moje treści autobiograficznej, które 
zdeponowane są w skrzyni w Birstein, obejmie 
szw agier mój książę Isenburg i zużytkuje je  

p o d łu g  sw ego uznania.
Egzekutorem  testamentu w yznaczam  d-ra 

Franciszka Ilaberłera.
Chathan:, d. 26 marca 1890 r.

Jan  Orth, były arcyksiążę Jan.

(Od korespondentów iclusnych i Ay. Fc(e sb.)

Echa krwawych zajść.
Drohobycz (Wł.). Ubiegłaj nocy zmarł w 

szpitalu jeden z rannych. Ogółem  zmarło 24 
rannych. Prócz tego jest jeszcze 10 beznadziej
n i  chorych.

Lwów fW ł.) Loew enstein ośw iadcza w 
„K uryerze Lwow rKim ", że wskutek nieszczęść, 
jakie spowoduwałj- w ybory, składa mandat po
mimo legalności wyboru.

LWÓW (Wł.). K o n su l  francuski zażąda1 od
szkodowania dla rodziny  francuskiego nauczy
ciela Berthelota, zabitego podczas ostatnich zajść 
w Drohobyczu.

Wiedeń (Wł.). Studenci syoniści obili 
przybyłego burmistrza drohobyckiego, Feuer- 
steina.

Drohobycz (Wł.). W  celu zbadania przy
czyn zabójstwa nauczyciela Berthelota zjechał 
tutaj francuski konsul Św ierczew ski.

Proroctwa Mienszykowa.
Petersburg (W ł.) M ienszykow twierdzi, 

?:e w A ustryi zdecydow ana została w ojna z Ro- 
syą w r. 1912. Iuicyatorem  w ojny ma być 
arcyksiążę Franciszek Ferdynand. Celem— przy-
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łączenie 1’olsLi, Mai or osy i oraz hegemonia na 
Haikansch. Siła jest po stronie austryackh j. 
Konieczne su nowe działa. Znula/ly się pie
niądze na podat miel: dla Tołstoja, znajdą się i 
dla armii.

W brew  oświadczenia G ucżkow a o niedo 
stępności W ladyw ostokii, M ienszykow twierdzi, 
te japończycy weźtną go gołemi rakami.

tłymiaya gabinetu.
Wiciiul) (WL). Krążą pogłoski, it gabinet 

B'enernia poda się do d ym isji przed otwarciem 
now ego parlamentu.

Dymteya Głąłrińafctego.
W iedeń (Wł.j. Minister kolei Gląbiński 

podał się do dymisyi.
W ifciA i (Wl ). D ym isja  min. Głąbińskie 

go odroczona została na dwa cłni, ponieważ 
w yłoniła s>  sprawa dymisyi całego gabinetu, 
która uzależniona jest od stanowiska stronnic
twa chrześcijańsko-spolecznyeh. W . zoraj Bie- 
nerth wezwał do sic bie prZy wódców pOmienio- 
nego stronnictwa i zapytał, czy może racho
wać na ich poparcie. Minister zażądał udziele
nia mu odpowiedzi do wieczora.

W iedeń (W l). Lżyrmsye min. Gląbińsfcie- 
go i W eisskirclinera zostały przyjęte. D ecyzya 
w spraw ie dymisyi gabinetu została odroczona.

Wybory w Austryi.
PragS (APj. Głów ny rezultat w yborów  do 

pirlam eatu auątryackiego w Czechach polega 
n i  wzmocnieniu paiiyi burżuazyjnycłi przeciw 
ko s.-d. w miastacii, oraz agraryuszów  czeskich 
przeciwko klerykałom p j  wsiacli. W iększa część 
gazet czeskich widzi w rezultacie wyborów 
porażkę Bienertha.

LWÓW (§& i ). W  Gorlicach wybrany zo
stał Długosz, w K rośnie— Lyszc/.arz, w R zeszo
wie—  Ma^aruian, w 4 * łoz<4v.ie— Bomb*, w T a i-  
n oD rzegU " Lasocki, w Łańcucie —  Lubomirski 
i Jachowicz.

K rakóW  (Wl.). W  Galieyi zachodniej pod 
czas ponownych wyborów obrano socyalistę 
Marka i 8 ludowców. W  pięciu okręgach w iej
skich odbędą się w ybory ponowne.

Zgon

KrakÓW (Wl.). Zmarł były prezydent try 
bunału apelacyjnego, zasłużony reform ator są
downi..'twe w G alieyi w okresie pogt rmauiza- 
cyjnyui, Ignacy Zborow ski.

K a ta stro fa .

Radom (AR). W skutek zderzenia się po- 
c -Igo w to w atow ych -w pobliżu stary i Nieklań, 
ulegto L02biciu dwie lokom otywy i 4 w agony,
7 osób odniosło rany.

Nowy poseł
Wilno (AP). Posłem do Dumy Państw o

wej na miejsc** zm arłego Montwiłła w ybrany 
został Ludw ik Ochotnicki, liczący 44 lata, szła- 
< hcic, polak, katolik z wykształceniem  umwer- 
s^terkiein, sekretarz wileńskiego banku ziem 
skiego.

W yj ok w  s p ra w ie  o ufaIs7.ow anfe testan ien - 
Ui k s  ugiiisk iego.

PbtcidbUi^ (AP). D nia 9 czerw ca ogło
szono w ostatecznej lortnie w yrok w sprawie 
slals^owsujia testamentu ks. O gińskiego. Z  pod 
sądnych obecni byli tylko ci, którzy znajdują 
Kię w więzieniu. Uniewinnieni i wypuszczeni 
za Laueyą byli niepbi-e ii. C/;Sć uwięzionych 
zamierza wnieść skarg* S ipńccj m; inni, w tej: 
liczbie Dym itr W oularlarski, nie powzięli w tej 
kw eslyi ostatecznej clecytyi.

Zabronieni* zjazdu.
Móskwa (Wł.V Zabroniony został zjazd 

w sprawie nauczania dorosłych.

Wyroki śmierci.
Baru Ui (W l,). Z a  ograbienie poczły Irzy 

osoby zostały skaza nr nn śmierć.

„Inn.sJja" o procesie intendentów
Petersburg (Wł.). „Rosaija* oświadcza z 

nowocW procesu intendentów, że rząd nie złoży 
broni, dbpóki nie uniemożliwi istnienia p o d o 
bnych występnych organ izacji.

Z prawosławia.
Petwfeburg (Wł.). „Swit-t* oblicza, że p o 

czynając od r. 19 0 5 -odpadło od praw osław ia 
316,812 osób, z których większość przeszła na 
katolicyzm, 476 osób zaś na judaizm.

Pogtoski
P etersbu rg  t Wł.). Krążą pogłoski, że król 

Mikołaj Czarnogórski przyjeżdża do W iednia.

M asow e z a ln c ie

P aryż (Wł.). "W Niuies otruło się 34 ar- 
tyJer ystów ; 2 z nich ziuoffo

Z komisyi kobi.izacyjntj.
Poznań WAT. W e wtorek rozpoczną się 

dw uduiow e o U ad y tuuiądir kom isy! koloniza- 
cyjnej.

Strajk marynarz).
A m sterdam  (AP). Po mityngu 200 straj

kujących m arynarzy usiłowało urządzić pochód. 
Napotkaw szy opór ze strony połicyi, m aryna
rze. zaczęli rzucać na policyantów kamieniami. 
Policy a zutuszom. była do u zjcia  białej Droni. 
R aniono 3 m arynarzy.

Southam pion ?AP). Marynarze, pracujący
przy w yładow yw aniu oki ęiów , przystąpili do 
pracy przed otrzymaniem odpowiedzi na w jra- 
ż.one przez siebie żądania. L in ia  „W liitestor* 
zaproponow ała m arynat. 01,1 w Southampton te 
same warunki, jakie w Liverpoolu ofiarow ała 
marynarzom linia „N ew -Castle* i uświadczyła, 
iż. m aiynarze, pąlącze i służba okrętow a przy
jęli postawione im warunki. Sn ajk został za
łagodzony.

i W rąeeboie l is tó w  u w terzy ts ln ia ją cy ch .

V fl»Jcń (AP). Do „Cor. Buneau* donoszą 
7. Belgradu, że ambasador ausdro-węgierski Li
g o m  w ręczył wczoraj królow i Piotrowi listy 
uw ierz/tcłniające, pr/yrzem zaznaczył, iż dążyć 
będzie do utrwalenia istniejących dobrych sto
sunków sąsicjzkibh pomiędzy obu państwami. 
U gron wyraził następnie nadzieję, że stosunki 
ułożą się jakaajltyjiej. \\ ieczorena podczas obia
du galow ego król w yraził życzenie, by pomię
dzy obu mocarstwami zacumowały dobre sto
sunki sąsiedzkie a następnie wznió.i1 toast za 
zdrów .e cesar za Franciszka Józefa i rozwój m o
narchę Auslł o-Węgier&kiej. D g rln  za/naczył, 
że A u su ó -W ęg ły  są jak u aj} C piej usposobione 
względem Seibn, poicrem w zolóśltbast na cześć 
króla Piotra.

0 Maroko.
P a ły ż  i Wl ). Fi aneya ' nie utrzymała, do

tąd odpowiedzi Hiszpanii na zapytanie, jaki o- 
mają ruchy wojsk hiszpańskich w Mai oku. Nie 
chęć do Hiszpanii wzrasta; do spotęgow ania 
tej niechęci przyczyniło się jeszcze oświadcze
nie ambasadora hiszpańskiego w Paryżu, który 
oznajmił, że Hiszpania nie powinna spocząć, 
dopóki nie obejmie pod swą kontrolę całego 
północnego Maroka.

Paryż (Wl.). KrćJj A lfons przy najbliższej 
■sposobności w ypow ie publicznie życzenie utrzy- 
tuania stosunków pokojowych z krancyą.

Z parlametitu hiszpańskiego.
Madryt (A tj. Odpowiadając w izbie de

putowanych na .uiterpdaoyę w sprawie działal
ności Hiszpanii w Maroku i na zarzuty repu
blikanów, skierowane przeciwko polityce ma
rokańskiej, Canalejas oznajmił, iż przed w ylą
dowaniem w Larrache powiadomiono o tent 
inne państwa. W  Tetuanie mogliby w ylądo
wać jedynie hiszpanie. W  M dilli niezbędne są 
niewielkie fortyfikacye dla obrony przed wojo- 
wniczeiiii plemionami. Rząd szanuje akty alge- 
ciraslde. Hiszpania nie pragnie posunąć się 
ani o niejeden krok w kierunku terytoryum 
marokańskiego. Możliwe, iż międzynarodowe 
zawiklania, które wynikły obecnie, będą zała
godzone w sposób przyjacielski, dzięki ?M)na 
fiiljs . W  Hiszpanii niema mowy o podziale 
M aroka, ani o niczem podobnem.

Z panam entj francuskiego-
Paryż (AP). Izba deputowanych, rozw a

żając reformę systemu w yborczego, uchyliła 341 
glosami przeciwko 223 poprawkę, na mocy 
której w ybory c.żłonk&w izby odbyw ają się je 
dynie nu zasadzie większości. Rezultat głoso
wania pow yższego jest wielką w ygraną propor- 
cyonalistów .

Paryż (Wl.). ł'o  wczorajszycł) rozprawach 
w izbie o naczelnein dowództude w armii, gabi
net Monis'a zloż.ył podanie o dymisyę.

Na Bałkanach.

W iedeń (AR). W rozm owie z salonickim 
korespondentem „Niiue Freie 1’ressc* minister 
wojny Maclnmid-Szefket pasza zakomunikował 
treść telegramu, otrzym anego od Thurgut-ba- 
szy. 1 hurgut-basza wątpi, aby małissorowic 
riiyśłeli o poddaniu się i potwierdza w iado
mość, iż. Czarnogóra czyni przygotow ania do 
w oj.jy. Minister oświadczył, że sytuacya jest 
natler poważna, ba dowód czego powiedział, 
iż w wscy 7.  niedzieli na poniedziałek 10 w o
dzów band bułgarskich przekroczyło granicę, w 
celu wznowienia partyzantki.

PoJgorłCa (At j .  żf Albanii przyjechał Tukki, 
który oświadczył, iż jest bardzo wątpliwe, aby 
powstanie ucichło. Albańc/.ycy pizyjęliby amtie- 
styę, gdyby posiadali gw araucye, ż<- będzie ona 
ściśle wykonana W  tych dniach Tokki w yjeż
dża do W ioch.

Sofia  (A !1). Pułkownik Petrunow, krewny 
byłego ministra K u siora  zabił swą 19-Ietnią 
córkę, poc.eui wystrzeli! sobie z rew olw tru w* 
usta Przyczyną przestępstwa-—niechęć dzieci, 
aby ojciec po raz wtóry wstąpił w związki mał
żeńskie

TypHOwO (AP). Danevir został wyHrany 
prezesem w ielkiego zgrom adzenia narodowego.

Konstantynopol (WL). Thurgut-basza o- 
trzymal rozkaz zarządzenia energicznego pości
gu za inaiissorami, jeżeli ci ostatni dokonają a- 
taku iia wojska tureckie. Tliurgui-łiasza o/rzymal 
również, polecenie przekroczenia w razie potrze
by granicy czarnogórskiej.

TyrnÓtfO (AP). W ielkie zgrom adzenie na- 
>we, zw ołane w celu rozważenia projektu 

zmiany konstytucyi zostało otwarte d. 9 czer
wca o g. 10 i pół z rana, po mowie tronow*ej 
cara Ferdynanda.

T y m o w o  (A l1). Podczas wejścia cara Fer
dynanda do wielkiego zgromadzenia narodow e
go, ziemianie dem onstracyjnie .siedzieli. Jeden z 
nich stara) się protestować przeciwko otwarciu 
zgrom aJ/enia przez cara, został wszakże zagłu
szony okrzykami „hurra" większości posłów i 
publiczności.

Konstantynopol (Wł.). Po ogłoszeniu a-
mnestyi władze tureckie w'ypuściły na wolność 
107 tuieckicb albańezyków i 134 innych.

Uroczystości koronacyjne.
Londyn (Al1). Dn. 9 czerw ca o god2. 4-ej 

zrana w Hyde-parku a rtyW ya  21 wystrzałami 
powitała wschód słońca. W szystkie ulice były 
już przepełnione. 50,000 wojska rozłożyło się 
w celu pilnowania porządku W2*dłuż ulic, które- 
mi miał przeciągać pochód. Na dworcu całą 
noc panowało wielkie ożywienie. Podziemne 
koleje żelazne zaczęły kursować o g. 3 z rana.

Londyn (AP). O godz. 6 min. 30 z rana 
otw ariy się wielkie wrota opactwa Westmiu- 
sterskiego. Niezliczone tłumy zebrały się w ocze
kiwaniu p ichodu koronacyjnego. Rozpoczął się 
pochód dygnitarzy, parów w purpurowych to 
gach, sędziów w perukach i radżów indyjskich 
w ltouyum ach wschodnich, usianych drogimi 
kamieniami. Opactvyo zostało wspaniale przy- 
braue. Na trybunach, udrapowanych blękitno- 
srebrnym aksamitem, ulokowało się około 7,000 
osob, w tej liczbie 40 członków angi dskiej ro
dziny królewskiej, 200 przedstawicieli państw 
zagi anicznych, 220 członków ciała dyplom aty
cznego, 1000 parów z małżonkami, 900 człon
ków  parlamentu z małżonkami oraz 800 przed
stawicieli zamorskich posiadłości Anglii. W środ
kowej nawie wznosi się baldachim, pod którym 
znajdują się dwa trony królewskie.

Londyn (AP). Para królew ska juzyb yla  do 
opactwa. Dostojni zebrani zw rócili się ku w ro
tom wi iściowyiu, gdzie ukazało się duchowień
stwo, kroczące na czele procesyi królewskiej, 

ztaiwlary: A nglii, Szkocyi, Irlandyi i W ielkiej 
rytanii niosą jjrzCdstawiciele starożytnych ro 

dzin. W  gtejbi kościoła pizechodzi k i ó W a  
Mary we wspaniałej szacie z białego jedwabiu, 
la której wyszytb są herby A nglii, Szkocyi, 

Irlandyi i Indvi, w płaszczu królewskim, w y 
szytym zlotem i podbitym gronostajam i. Króła 
pioprzedzali p zedstawicielej szlachty, niosą
cy insygnia królewskie: berło, złote ostrogi,
miecz państwa, miecz miłosierdzia, miecz spra
wiedliwości kościelnej, miecz sprawiedliwości 
świeckiej i wspaniałą koronę sw . Edwarda. 
Dalej kroczył król Edward w szatach królew 
skich, mając na sobie łańcuch i ordeiy Pod
wiązki, w aksamitnym ubiorze na głow ie i w 
długim plazzczu purpurowym. Po obu stronach 
króla kroczyli dwaj biSkupi i szlachta z gwar- 
dyi przybocznej króla. Frzcd zajęciem miejsca 
na tronach król i królow a przyklękli i pomo 
dliii się

'Tradycyjna ceremonia rozpoczęła się od 
obrzęJu uznania króla. Arcybiskup kanteibu 
ryjski zw raca się we wszystkie strony kościoła

i przedstawia narodowi króla nasfępująccmi 
słowami: „Pizedstawiain wam króla Jerzego, 
istotnego króla tego królestwa. W y, którzyście 
tutaj przyszli, by spełnić sw ój obowiązek, czy
ście gotow i to uczynić!?* Fanfary i okrzyki 
„God sa/e the K i.ig* (Boże chroń króla*) 
świadczą o uznaniu króla. Po krótkiem przemó- 
niu biskupa, król potw ierdziw szy zobowiązania, 
dotyczące zachowania .religii protestanckiej T 
jego stosunku do narodu, zbliża się do ołtarza 
i pi zyLlękoąwszy składa na biblię przysięgę, 
mówiąc donośnym głosem: „To, co tutaj przyo
biecałem, wykonam i zachowam. T ak mi dopo
móż Boże!* Następnie król całuję biblię i pod
pisuje akt przysięgi.

Londyn (AP.) Po podpisaniu aktu p i z y -  
sięgi, król wchodzi na tron św. Edwarda. Ar 
cybiskup dokonuje obrzędu nam aszczenia go  na 
króla. N a s t ę p n i e  włożono na króla oznaki wła
dzy królewskiej. Rozpoczyna się obrzęd koro
nacyjny. Arcybiskup, stojąc za tronem, na któ
rym znajduje się korona, odczytuje przepisane 
modlitwy.

Następuje uroczyste przeniesienie korony 
z tronu oraz włożenie jej na głow ę króia. 
W tej chwili w szyscy parowie wkładają rów 
nież swoje korony i rozlegają się okrzyki onec- 
nycli: „Boże chroń króla*, dźwięki fanfar, sal
wa dział i bicie w dzwony we wszystkich ko
ściołach. Król, siedząc na tronie, uwieńczony 
koroną, w  której migoce cullinan, ofiarowany 
mu przez Afrykę południową, przyjmuje życze
nia. Pierw szy składa życzenia i przysięgę w ier
ności syn .króla—-  książę W alii, poczein przy
sięgają. przedstawiciele rodów szlacheckich. N a
stępnie arcybiskup kantdrburyjski koronuje kró- 
lowę. W  chwili włożenia korony na głowę 
królowej wszystkie małżonki parów wkładają 
swoje korony. Krótowa w asyście biskupów 
kieruje się kii tronowi. Po Komunii chór śpie
wa „T e  Deum*. Król i królow a wracają do 
pałacu buckinghamskiego, witani entuzyastycz- 
nie przez naród.

Londyn (AP). W ieczorem  miasto zostało 
za'ane światłem elektrycznein. W szystkie dziel
nice iluminowano. Tysiące róż angielskich 
widnieje na wszystkich gmachach. W s z ę d z i e  

migocą napisy ogniste: „Boże chroń króla*.
LOlłdyu (AP). Nieszczęśliwych wypadków 

w czasie ścisku onegdajszego było stosunkowo 
niewiele. O dwieziono do szpitali kilka osób, 
które zem dliły lub dostały spazmów wskutek 
długiego oczekiwania 1 niedostatecznego poży
wienia. D w ie panie przywieziono ze złamauern> 
nogami. O ficerów kanadyjskiemu wskutek ude
rzenia pęUa czaszka. W  pałacu udoył się obiad 
fjauiijijny w obecności króla i królowej, człon-; 
ków domu królew skiego oraz przedstawicieli za 
granicznych domów panujących.

Londyn (AP). Najjaśniejsza Pani Marya 
Leodorówna i królowa Aleksandra były obe

cne w San Dringnam na nabożeństwie z oka 
zyi k o ro n a cy  i urządziły przyj'ęcie dla 
dorosłych i 600 dzieci.

Petersburg (AP). Dn. 9 czerwca, w dniu 
koronacyi angielskiej pary królewskiej, w koście
le angl.kańskim odbyło się uroczyste nabożeń
stwo. Na nabożeństwie obecni byli: przedsta
wiciele ciała dyplom atycznego, czasow o zarzą
dzający ministerstwem spr. zagr. Neratow, 
przedstawiciele społeczeństwa rosyjskiego, urzę 
flnicy ambasady angielskiej i kolonia angielska.

Londyn (Wł.). Na uroczystości koronacyj
ne przybyło 800,000 gości i bo,000 żołnierzy, 
którzy tworzą szpaler pochodu koronacyjnego. 
W czoraj zrana padał deszcz.

W  pałacu Saint-James książę i . księżna 
Connaught na zlecenie króla wydali obiad 
na cześć dostojnych gości, pizyhylyeh na uro
czystości koronacyjne.

Londyn (AP.) Na ulicach miasta przez 
■całą noc panował wielki ruch. W czoraj ich 
królew skie moście uroczyście wstąpili do City 
i powrócili do pałacu Buckinghamskiego; or
szak wyruszy! ó godz. 11 zrana. Zagrzm iały 
wystrzały- armatnie. K ról miał na sobie mun
dur feldmarszałka, królowa ubrana była w bia
łą suki.ię i błękitny kapelusz. Orszak przeszedł 
siedem mił i w yglądał bat dziej imponująco, niż 
onegdajszy. K ażdy pułk armii angielskiej re 
prezentowany był w  orszaku przez 25 żołnie
rzy, pod dowództwem  oficera. W ojska kolonial
ne oraz armia indyjska rów nież reprezentow a
ne były w orszaku. Parę królewską wszędzie 
witano z entuzyazmem.

Londyn (VVT). W  Eyuie poJczas salwy 
koronacyjnej pękło działo. Kilka osób zostało! 
rozszarpanych, kilka zaś odniosło śmiertelne 
rany.

Londyn (WL). W  Barnstahle zaw aliła się 
brania tryumfalna, zabijając i raniąc kilka osób.

Z lotnictwa.
Moskwa (AP). Dn. 8 czerwca z po

wodu niepogody wzloty sw. nie odbyły. Jefi- 
mow i W asiljew  szczęśliwie przybyli do Klimi 
i odlecieli z powrotem o g. 6 m. 45 z rana, 
W asiljew  wylądował na aerodrom ’e m oskiew
skim o g. 7 m. 30; Jefimow z pasażerem, nie 
doleciawszy, wylądował szczęśliwie w W sie- 
swiackHm.

P etersburg l.AP). Lotnicy wojskowi do
konali na aerodromie gatczyńskim cały szereg 
udatnyoh wz!otćiw. Kapitanow ie Rudniew i Gor- 
szkow na biplanie Fannana, oraz porucznicy 
Samojlow i Nikolskij na monoplanach Blćriot 
utrzymali się w powietrzu 11 /-a godziny. N aj
większa wysokość wzlotów 1,000 mctróg\

Różne.
Petersburg (Wł.). „Sw iet*, wyliczając ol

brzymie wydatki, poczynione na kol* j amurską, 
zapytuje, czy nie czas tam posiać Garina?

Petersburg (w ł.). Organizuje się rosyj
sko japońskie T -w o  przemysłowe.

Berlin (AP.) Do agencyi W olfa donoszą 
Lizbony: „W ysłuchaw szy sprawozdania o

działalności rządu, konstytuanta wyraziła rzą
dowi nieograniczone zaufanie i zatwierdziła o- 
statecznie jego pełnomocnictwa.*

Lizbona (AP.) Konstytuanta przyjęła w n io
sek złożenia serdecznych życzeń A n glii, jako 
mocarstwu przyjaznemu, z okazyi koronacyi 
króla.

B erdyczów  (AP.J W  Berdyczowie w ykry
to tajną łaDrykę tytoniu. Skonfiskowano w yro
bów tytoniowych na sumę 50,000 rb. W łaści
ciela i jćgo  żonę aresztowano.

Londyn (A ł-J. Na turniejach m iędzynaro
dowych za w yścigi z przeszkodami zloty puhar 
króla Edwarda zdobył? francuzi. Oficerowie 

osyjscy von Ekse, Rodzianko i Zw iegincew  
przybyli do celu po francuzach, —  ostatni zaś 
przybyli anglicj*. Na wyścigach obecni byli 
król i królowa.

Ze wspomnień c Dwarzaku,

„Marnotrawnemu synowi* za zasługi przy 
wykryciu „propagandy* naturalnie wszystko w y b a 
czone będzie-

1,400

K warantarna.
Konstantynopol (W ł ). W ładze tureckie 

w yJaly rozporządaęónie rozciągnięcia kw aran
tanny na parostatki przychodzące z Odesy.

Odwołanie ambasadora-
Petersburg (W l). Am basador chiński S a 

li tu został odwołany.

Znalezienie zwłok.
Petersburg (Wł). Znaleziono zwłoki za

m ordow anego dozorcy więzienia dla m arynarzy, 
Dunina. W edług prawdopodobieństwa, morder
stwo dokonane zostało przez zemstę.

Sprawa Bułajewa.
P etersb u rg  fWI.). Zjazd sędziów pokoju

rozpatryw ał spraw ę oskarżonego przez zw iąz
kow ców  nar. ros. o kradzież byłego członka 
związku Bułajewa Podczas rozpraw  w yszło na 
jaw , że zw iązkow cy w ytoczyli Bułajew ow i spra
wę o kradzież, chcąc się na nim zemścić za 
jego  icw elacye  w sprawie zam ordowania przez 
Laryczkitia zw iązkow ca Muchina. Prokurator 
•zrzekł się oskarżenia. Bułajewa uniewinniono.

Dżuma.
Petersburg (AP). Narym ska część stepu 

Kirgiskiego w gub. astrachańskiej, uznana zo-. 
stała za, opanowaną przez dżumę, a step K ir
giski za zagrożony przez dżumę.

U lew a

Derbent (AP). U łew a zatopiła sta cję  
Chaezmas; tor kolejow y został uszkodzony.

Wiatr.
BoikU (APł. Silny wiatr północny zni

szczył kilka wież w iettn iczydi. Koinunikacya 
telegraficzna z wiełoma kopalniami została 
przerwana. Są ofiary w ludziach.

Grad.
A flaniew  (AR). -W powiecie grad znisz

czył 2,000 dziesięciu. Straty w ynoszą 60,000 
rubli.

O żadnym ze sławnyete- nowoczesnych 
muzyków nie krąży tyle anegdot, co o czeskim 
Kompozytorze Dworzaku, zw łaszcza w jego  oj
czyźnie. 'Opowiadają je uczniowie jego i przy
jaciele, a wiele z nich dostaje się w końcu 00 
gazet. Św ieżo przyniosły znowu praskie pisma 
wiązankę tych anegdot. J*-diia z nich opow ia
da o zabawnem zajściu, jakie iniał z Dworza- 
kiem Karol W eis, kompozytor „Polskich ży
dów *, który w młodości swej żył ściślej z 
Dworzakiem i byl poniekąd uczniem jego. Pe
w nego popołudnia przyszedł W e is  z wizytą do 
znajomych swoich Koldowskich, którzy miesz
kali o jedno piętro niżej pod mieszkaniem 
Dworzaka. Przez cienki sufit słychać było d o
skonale mistrza na górze, komponującego, bio
rącego akordy i m otywy. Porw any pustotą 
W eis usiadł przy fortepianie i zagrał dzielnego 
wiedeńskiego walca. Skończyw szy, począł nad
słuchiwać. Z góry dochodziły nieśmiałe, chro
pawe tony gam yc-dur, widocznie grane rękami 
dziecka... Na drugi dzień mistrz i uczeń spot
kali się na ulicy. Dworzak skinął na W eisa 
już zclaleka i zawołał:

—  Słuchaj W eis, prawda, że byłeś w czo
raj 11 Koldowskich? Nie zapieraj się, poznałem 
cię odrazu. T e  wied- ńskie walce, muszę prży- 
ziiae, grasz przepysznie! W  całej Pradze nikt 
ci nie dorówna w tern. A le... wiesz, ia kom
ponuję zawsze od 3 do 6 i to mi przeszkadza
ło. Musiałem wczoraj poprostu w yjść"7. domu 
i zasadzić tymczasem mego chłopca do forte
pianu. W ięc słuchaj, g ri j sobie przez cały 
dzień wiedeńskie walce, tylko nie od 3 do u!

—  A leż mistrzu! —  kłamał W eis —  g d y
bym byl przypuszczał, że pan komponujesz., n.e 
byłbym się poważył...

Rozstali się w najlepszej harmonii.
W krótce potem ubiegał się W eis o posa

dę kapelmistrza i spodziewał się najpom yślniej
szego skutku, jeżeliby zdołał otrzym ać list po
lecający od Dworzaka. T eg o  jednąk nie mo
żna było wziąć ną takie rzeczy i napróżuo 
W eis dw a ruzy mówił z niiu o tein. W  końcu 
przyłapał go w kawiarni i nit dając za wy 
graną, przedstawił mu jeszcze raz sw oją proś
bę. A le Dworzak pozostał ni* ubłagany.

—  Nie, nie robię tego nigdy i dla niko
go. T o  trudno, każdy musi się sam przebijać 
przez życie. Niech dyabli biorą wszystkie pro- 
tekeye!

T ak  przybyli do bramy domu, w którym 
Dworzak mieszkał.

—  Czy tc ostatnie pańskie słowo? —  za
pytał W eis.

—  T ak  jest.
—  Dobrze. Zatem od jutra, codziennie oil 

3 do 6-ej, będę w ygryw ał 11 K oldow skich w al
ce, aż ściany będą się trzęsły!

Powiedziawszy to, odszedł, nie oglądając 
się. Szybkim  krokiem popędzi! za nim D w o
rzak.

—- W eis, człowieku! —  mówił zadysza
ny. —  Chodź pan ze mną!

W ziął go  pod ramię i poprowaJził do 
sklepu K oldcw skiego, znajaującego się w tym 
samym domu.

—  Papieru i atramentu!— izekl szorstkim 
tonem.

Potem napisał szybko lakoniczne polece
nie i wręczył kartkę W eisow i, nakazując mu 
przytem surowo:

—  A le  pamiętaj dobrze sob>e! Od 3 do 
6 żadnej muzyki! A ni jednego tonu! —  'la k , 
a teraz idź pan sobie!

Niedługo bawił...

G1CŁHA ZBOŻOWA.

(T a jłeci-*  sp&ćyal&yl
Argentyną.—  Lsposooienie z pszenicą słabnie. 

Widoki na urodzaj pszenicy i siemienia lnianego po
myślne.

Llbawa. — l 'sposobienie stałe. Żyto 36 kop., 
jęczmień 83 kop; owies 78 kop

Petersburg.— Kałasznikowska Giełda. Usposo
bienie z pszenicą bezczynne. Ż owsem słabe, z m ą
ką spokojne. Pszenica 1 rb. 18 kop.- 1 rb. 20 kop., 
żyto 85 -86 kop., jęczmień 78 -8 2 kop, owies 73 --  
76 ko_n.

Odesa. — Usposobienie osp .łe  i nrałoczynne. 
Pszenica 97 kop., żyto 76 kop., owies 73 kop., jęcz
mień 82 kop.

Berlin. — Pszenica 2051/, mar., na dalszy ter
min 198 'Ł., żyto na bliższy termin 16872, na dalszy 
i66Vi.

Giełda Petersburska,
Dnia 10 czerwca 1911 r.

W eksle  terminowe na Londyn 3 m. 10 f. st 
„ czeki zi. 10 f. st. . .
„  na Berlin 3 m za 100 m. .

„  czeki żs icc. mar . . . .

„ na ITryż 3 m. za 100 fr. .
„ czeki za. 100 fr. .

Dyskonto giełdowe . . . .
4°ć Państwowa renta
5 %  Pożyczka 1905 r.
5V(i Pożyczka 1908 r.
41 *% Pożyczka 1905 r.
5"'„ Pożyczka 1906 r
4'/z')„ Pożyczka 1909 r. .
4% Listy zast. Szlacli. Banku. .
41 !i°/0 Listy zast Szlach. Banku żiem
5 /° . n u 1* n
4° 0 Świadectwa włościańskie

5 /„ .iwiadectwa włościańskie.
5n/0 Pożyczka prem. 1864 r

„  ., 1886 r. .

5a 0 Obi prem. Szlach. P.anku 
3* •-*0/„ Listy żast. Szlach P.anku ż.s m 
4'/ć* 0 Oblig. Petersb. M Kred. T  ą 
5°.'0 „ Bakićsk.
5%  Oblig. Kijowsk. M. Kred T  wa.
4 ł/a% - - - » *
5° o Oblig Moskiewsk Kred. T  a. .
+W o - - „ •
5I'2, 0 Oblig. Odesk Kred. r a

Ex-uniif» Storbzew lubi rozmaitość.
Czytelnicy nasi wiedzą już z telegramów, że 

ten były  prawosławny, bvly  staroobrzędowiec, a 
ostatnio katolik, powrócił znowu .. do prawosławia.

I oto jak w jednym z numerów „Kołokola* 
tlómaczy Storożew to swoje ostatnie „nawrócenie": 

„Myśl Powrócenia znowu na łono cerkwi 
prawosławnej dojrzała we mnie przed rokiem, i 
bęoąC jeszcze księdzem katolickim, byłem w  duszy 
już prawosławnym rosyanmem i marzyłem, o tern, 
aby pracować dla ojczystego, odwiecznego p raw o 
sławia. Teru się tłómaczy 1 mój czynny udział w  
wykryciu propagandy jezuickiej w  Moskwie, który 
doprowadził do wydalenia g ło w y  jezuitów W ie r 
cińskiego z granic naszej ojczyzny*.

W  końcu swojego listu Storożew błaga o 
przebaczenie arcybiskupi! twerskiego Antoniusza 
za to, że w  swoim czasie niechciał słuchać jego rad

4'1 o
4 '/.° ■ 
41 l / 0
41 - /<> 
4l/it*'o

Tl %,1...-1 - * o
-I1 2  A

•i1 *“° o 
4‘/v°'-

94*47

•H25

37-33

94M4 
104- 104 t/a 

ic j
IOO—

IO4
99llj -  100 

91
951 a— 9<» 

ę, >sli— 100M1 
9 1 / 2 - 9 2  

96 - 96  /t 
ioo’ .i
4<>7S
368

3241/ - 3?.8 7 ż 
8 6— 85*. i

92' 1— 93'/ł
87 V -887« 

99ali— ioo^Ii 
921 2 -  93P2 

101 
94

89'*2 90 i
8 9 'L - 907-1 
88l [2 —891 ll 
901'4 — 91 

90 -90’ , 4 
ftOL'4 —901/1
891 2 

90 
891 i
«9'2

90' 4
90 3i£ 
90* 4 
9° 1]4

Besar.-Tajf.  B Ziem.
„ Wiłeńsk. Ban Ziem.
„ Iźońsk.
Kijowsk Banku Ziem 
Moskiewsk. „ ,
Niż. -Samar. „
Poltawsk „
Tulsk.
C.harkowsk.

Listy Zast Chers Banku Ziem. 
iVkcye i-go T-a Żegl. po Dnieprze.

„  2 -go „  „  „  „  .

A k c ye  T-a Kaukaz i Merkury 
Akcye Rosyjsk. T-a Żegl Mandl. (. żarn 

„ Ros. T-a transport i asekur.
„ T-a Ubezpieczeń „Rosya* .
„ Mosk (Kazańskiej kolei
„ Mosk K  M‘orones kolei

Mosk Wind.-Rybińsk.
„ P o ł ,  Wschód, kolei
„ Azowsko-Dońsk.
„ Wołsko-Kainsk. b.
„ Rosyjsk dla Handlu ż e w o  .

A k cye  Rai. Chiiisk.
„ Ros. IłandL Przemysł

A k cye  Peiersb. Międzynar Komerc.
„ (‘etersb. Dyskom. Pożyczk. .

Petersb. B,-ywatii-Kom.il, ,„y 
„ Banku Zjednoczonego.
„ Kijowsk. P r , w  banku liandl.
„ łłesarab ;ko-Tauryck. .
„ Wileńsk Ziemsk Banku
„ Dońik Banku Zienisk.

AkCye Kij. Banku Ziemskiego 
„ Moskiewsk. „
„ NUe,.or -Samar. „
„ Poltawsk „
„ Pete. sL - Fulsk. „
„ Cliarkowsk. „
„ Bakińsk- T-a Naliow. .
„ Kaspijsk. T  \va
„ Naft ilTawlI. T  a Mantas.
„ Naft. T-a Br Nobel. .

Uilzialy Tow. Naft Br. Noliel .
„ Briańsk Kopalni W ęgla
„ Briańsk Fabr. szyn .
„ Naft T-wa Hariman .
„ Kolomieńsk. PTbryki .
„ P'abr. Maicewsk
„ Petersbursk Metalurg.
„ NiJscpof Mi iupols* .
„ Putilowsk.

Udziały Rosyjsk. Bałt Fabryki.
Ros. Fabr. lukoitmi (Bue)
T-a Odlewni stali „.Sormowo" 152*1*— 15 4*la 

A kcye  Fabr. W ag. Feniks. . . 261—263
„ T-a „Dwigaliel* . . .  —
„ Dońsk-Jnrjewsk. Metal. T-a. 3*3—315

Usposobienie z walorami państwowymi spo
kojne; z papieiami dywdendowymi słabe 1 zniżko
we: z premiówkami stałe.

i Ko

86—87

533—535 
585 - 58« 
'73 -174  

S*ę 33»— 252 
6021/}— 604* lj 
1060 - -1065 

399-400

.354 -355
527— 529 
5°° —5°3 
^5®.—252 
290— 291

662 -  607
610—615 
647—652

722
736- 7 D

724 
5«2 '  587 
44.5- 45° 
465 4T° 
3°5 -  3°« 

Tjoo -1530 
P -  1 f

11800 -11900

177 - 178
271-  27 J 
224 -220  
8I4 - 82 J 
2 l 8  —  2 2 0

i t6*U— i 37 ’b
3*°—3 <5 
148— 140

G IE ŁD Y  JCA6RAGIC3CDE.

IJnia ia ko czerwca r.
Berlll . W ypięty na Pen re b -fł ep. 216225

kup. 216.175 
Kurs wekslowy na Petersburg na 8 dni —

potyczka 1905 r.
4°/, renta państwowi. 1804 r .
KoayJ. bil kredy*, rot. rb. .
Dyskonto prywatne 
Usposobienie słabe.

Paryl.— W ypłaty  na Petersburg:
C tua  najniższa 
Ceua najwyższa 
4*/n i r s n  państwowa 1Ó94 r.
41 t°', pozyczka tyoą r. .
5°/0 pożyczka rosyjska 1906 r.
Dyskonto prywatne 
Usposobienie ospałe, 

umdyik— 5°/, pożyczka rosyjska 1906 1.
4*/«P/, pożyczka rosyjska (9091. ber kup. —  
Uspo°onienie stałe.

A M tn G M . 5%  potyczka rołyjaka *936 t  101*,
41/!*?1,  połyćzka rńsyjSka 11)09 r. - - 

Wiedeń.— s t  po/.yczka rosyjska 1906 r. i°t-°5

ICO .,0

9380
216 <o

3 7 4

26675 
26-875 

93-85 
T03 80 
10465

R O Z M A I T O S  C l .

Uh/n >Ihi lifttouufiliiii'. Pożądany wynaiazek 
dla lisionoszów wypróbowano niedawno wobec 
przedstawicieli urzędników pocztowych, inżynierów, 
architektów i oziennikai>:y w Budapeszcie. Jest to 
automat, wynalazku inżynierów Szekely ego, Wert- 
heima i Barthy,. slu/ąey do spuszczania skrzynek na 
listy i gazęty 4 pjętiu na parter w  kamienicy. Li 
stonosz za pociśnięeiem odpowiedniego guzika spro 
wadza skizyoki do listów z pięter na parter, wrzu
ca do nich listy i znowu zapotnocą odpowiedniego 
nrzącUenia winduje skrzynki na właściwe miejsla.

W ynalazek ten osz'c«.ędz.a bieganiny lfstono- 
szorr, to też wzbudził pc dobno wielkie zadowolenie 
wśród tych, którzy obecni byli na próbie auto
matów, mających uledz jeszcze udoskonaleniu.
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KDM ONDO AM ICIS.
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Gąseczka.
|Z pamiętników szczęśliwego męża). 

(Z włoskiego i.

Bh<T:a maki. Między ludźmi jest w nitu- 
• t j (A aw ic [e • ,vii ii/ 'u ia  iżeg o ś bczsensow- 
i egt , :n<- ■ uk z-.: w zglęBi na siebi- , jak na 
u. n e l.y nic l i  obić mi przy kl ości. TA też. oka- 
/.oj- iiit wi1.. łączność r.u/wyklą ikoro tylko ud- 
v. acaiu ia! nil j niob zpier./.en k.vo i w sama 
p"it; /niieniam temat rozm owy, dając odpo 

której ona dać by nie j-otralda, iub za- 
ei iam /.ar.cibbwie komiczny' d w u zn aczn i, który 
j- ( się wyrwa W ilzięc/aośe tę odczuwam w 
s,.<-sobi'.: zwieszania sit; na nsein ramieniu kie
dy o; iiS/c/.amy dom przyjaciół.

ie w n cg p  wieczora w salonie znajomych 
raszy tń  grano w alfabet: gra polega na tom, 
/ ■ każJy po kolei rozdaje innym litery rucbo- 
im , aby ułożyć wyraz, który sobie rozdający 
zumyśeil. Oifa dala litery, które inia'y złożyć 
w'y i a z „mai rone". Spostrzegłem  odrazu, i.t nie 
■ < data jednego r, Lto pr/ec eż nie mogła za- 
ti.y.śb ć trzCciegw imienia W irgiliusza, o któi em 

łije wied/ ala. < /świadczyłem Wtedy low a-
ważajei,., państwo, jest to mnę

w '
w  u . „

■Tego pycie®.
Dr.a, mając w myśli „marronc®, czyli 

!• - /tan, pepatw yta na mnie ze zdumienie n, 
po./. m /rozumiała i zarumieniła się, ale była 
ocal tną.

W chwilę potem pod serwetą, zakiyw ają- 
i stÓt, rączka i'j  spoczęła na mftjt i, trzymanej 
na kolanie, a pies czota ta, jako ukryte dzięk
czynienie wz u-żyła innie więcej, niżeli wzrL-

v y ć  by mogła najpw.ł iiiejsza i najczulsza wy 
mowa, natchniona ludzkiej istocie przez wdzięcz
ność.

" f.

Jaki to przesąd, w gruncie rzeczy, cały 
ten stosunek intellektualny między mężem i żo
ną, niezbędny jakoby do harmonii uczuć! Ona 
mnie nie rozumu ? Ale, gdyby mię rozumiała, 
szanow ałaby mnre muiei, niż szanuje. Nie daje 
mi pomocy w pracy umysłowej.'' Owszem , daje 
mi pomoc nieoszacow ane, przez spoczynek 
doskonały, w którym pozostawia mó] umysł po 
pracy, a którego żadna literatka z pewnością 
by n.i nie dala, rozpraw iając o literaturze na- 
wet w ♦diwila&f, kiedy wielrbym dat za to, że
by' o niej cali iem za mrjłnieć. Murze się wzn- 
j*rtinie l.le pi/ :iikai:i f A , i To takki! Jej ilim/i;, 
wolną od myśli cticizycti, ma/, jej własnych, 
przenika moja dusza niezbędnie i koniecznie, 
jak powietrze przenika i napełnia piużr.ię.

Znam d j gruntu cały malutki światek jej 
myśb; widzę jego dno ze wszystkich stron; o- 
braeam się w nim, jako jęgn z L ili a, nie na- 
pot^kipąc tam idei, którabv na minę cień jakiś 
rzucała; a moje słowa budzą w nim echa 
dźwięczne, jakby w niezamieszkałym domu.

Posiadam jej raiy mózg tak, jak i jej 
se re f; jeżeli ona myśli, to tylko o mnie; jeżel: 
się może czego nauc/yć, to tylko odemnie; u- 
dziela mi mało swojej myśli, ale oddaje mi 
wszystko; i swoją cudowną prostotą serca i u- 
inyslu więcej mnie pobudza do myślenia, niie- 
liby inógt to zdziabn umysł głęboki, ciągle no 
we /. siebie wyrzucający id>

Nie powiem, że ją kocham ■ wielbię ją.

M ówi cah iiii godzinami o niczern. 1 cóż
z t o g . '

Uto słucham jej głosu, jak szmeru fon
tanny, a ona nasuwa mym myślom i marze
niom tysiąc rzeczy, które nie mają nic wspól
ni g i z tt m, co ona ifMiwi. 1 cóż mi szkodzi, 
że nie w yraża żadnych niyśi..J

Z muzyki składają się piciśni, a jej glos 
jest muzyką.

nic Idąc za ' wątkiem 
myśh oryginalnej,

Jej g lo s  ! I sb'wa, 
rozumowania, nic wyrażając 
lub złożonej, lub subtelnej, a trudnej do odda
nia, stąd całkiem swobodne, zachowują tysiąc 
odm:an pełnych wdzięku, kapryśnych, niespo
dzianych, jak mowa dzieci.

Jej głos fałszuje po dziecinnemu, zatrzy
muje się nie w miejscu i bierze tryle wesołe 
nic w porę, to wszystko w yw ołuje we mnie 
zachw yt i daje wrażenie, jakby jakiejś rozm o
w y pełnej myśli i obrazów , pełnej śmiałych 
przeciwieństw' i płomiennych wzlotów.

Po pracy mówię do niej: „Mów®, tak,
jakbym  powiedział „śp iew aj". I m nóstwo po
mysłów szczęśliwych przychodzi mi podoza1. jej 
szcz.i lotu, kiedy ją Vl;j k v j i  i, tizymam jej 
rączkę- za końce palców, niby Lanaika na 
nitce.

Biedna Fulwictta! Posiada slottnik zasto
sowany do swojej iiiaMj główki. Mowa jej u- 
czuć jest ubogą, jak język pierwotny. U/.ywa 
prawie zawsze tycli samych wyrazów: <./len cli 
lub pięciu czasow ników miłosnych i tyluż przy
słówków i przym iotników, wzm ocnionych przez 
nieuniknione „bardzo®, uż.yte dw a lub trzy ra
zy i modulowane na wszystkie tony. „Kocham 
ciebie® i jakiś dodattk, mają oddać całą jei 
czułość. Są to proste i nieśmiertelne w yrazy 
miłości, te same, które mi powiedziała po raz 
pierwszy, zawsze jednostajne, jak śpiew pta
ków i wciąż powtarzane od kiedy śwdat istnie
je; jabyin ich nie zamienił jednak na najw y
mowniejsze zdania pani A urory Dupin.

Ac w jej w ylew ach czułości niemasz
wcale rem iniscencji literackich. Niekiedy coś 
się jej przypomina, jakiś ustęp z libretta ope 
row ego, z jakiegoś romansu, lub piosenki 
stara się to powtórzyć, ale nie kończy nigdy, 
bo czuje, że cytata odbija zamocno od na
iwnej prostoty innych jej wyrażeń.

W tedy przeryw a sobie: „Nie umiem się
wyrazić, ale ty mię rozumiesz, nieprawda/?®

O tak, rozumiem cię najdroższa, i me 
mów, że nie potrafisz się wyrazić, bo żadna

urna kid’if(a nic wyrazi się lepiej i wymowniej 
od ciebie... pomimo Swfago słowniczka z czte
rech stronic złożonego i najeżonego biedami 
druku.

A le tych ostatnich stów jej nie mówię; 
zastępuję je  leciutkiem uszczypnięciem policzka, 
bo mam przyjemność usłyszeć jej śmiech i 
śpiewną mowę, kiedy mi mówi, że ją „bardzo, 
bardzo® zabolało.

Rad od niej nie żadain.
G dy się jednak znajduję w kłopotach, lub 

w wątpliwościach poważnych, z powodu któ
rych widzi mię zamyślonym, nie mogę się 
wtedy powstrzym ać od wyznania j* j w szyst
kiego.

Biedactwo! Sam a me wie, mi radzić,
■ m jr się- zm artwioną i upokorzoną i patrzy na 
mni“ , jakby chciała przeprosić za swoją 
niezaradność. Czasem mówi mi: „Biedny Ce 
z.arzc! jestem do niczego, nie zdam ci się na 
nic; widzisz, gdybyś miał ż o n ę  utalentowaną w 
takich razach! Zam iast tego ożeniłeś się z głup
taskiem, który ni umie ci poradzić ani jednein 
słówkiem®.

Ach! najmędrsza rada nie ucieszyła by 
mnie tak, jak jej pokorne zachowanie się, jak 
skrucha biednego stworzenia, świadom ego sw e
go niedołęstwa i niem zawstydzonego. W  ta
kich chwilach poryw przywiązania i litości dla 
niej daje pęd mojemu umysłowi i mojej duszy, 
w której zjaw iają się nowe myśli i postano 
wienia, a z samego wstydu, żem ją  upokorzył 
i zmartwił rośnie we mnie energia ffwoli, na 
której mi zbyw ało. I nagle staję się wesołym, 
aby ją  pocieszyć i wypowiedzieć jej, że jest 
mojem natchnieniem i moją siłą; w jej slod- 
kiem bardzo, choć smutnem spojrzeniu, którem 
mi dziękuje, widzę naprawdę kobietę, jaką by 
ona chciała być, bo, jeżeli nie posiada iuteli- 
gencyi umysłu, to posiada, przez, instynkt do
broci, najsubtelniejszą inteligencyę uczuć deli
katnych, z tego punktu rozumie moje uczucie 
i jest mi za nie wdzięczną w głęb. serca, zu 

pełnie jak gdybytu jej 
moją milośc.

■fiat.'wal " p o is z  drugi

Ileż dobrego ci zawdzięczam, Tulwi® mo
ja! nawet i to, że jesteś mi zbawienneni i sta
łem powstrzymaniem od pychy. T ak, żona. któ- 
raby była bezporównania w yższą um ysłowo o- 
demnie, nie tak skutecznieby potrafiła pomódz. 
mi w wyrobieniu o sobie samym pojęcia skrom 
nego i sprawiedliw ego, jak to ty uczyniłaś, 
zachowując o mnie ciągle wyobrażenie zbyt 
wysokie i pochlebne.

K iedy jestem przy pracy przechodzisz 
przez mój gabinet na końcach paluszków, i 
prawie wstrzymując oddech, aby me przerwać 
skupienia artysty, który tworzy; utrzymujesz 
w porządku inoje papierzysna, z nadzwyczajnym  
dla nich szacunkiem, jak gdyby to były skarby 
przeznaczone dla potomności; słuchasz mnie 
jak wyroczni kiedy snuję ubogie moje fanta- 
zye, a ja  doznaję uczucia wstydu, z powodu 
tw ego nieograniczonego uwielbienia, jak g d y 
bym przewinił oszustwem względem ciebie, i 
zdaje mi się, że to uwielbienie przyjmuję, nad
używ ając twojej prostoty. W ysiłek, którybym  
czynił, w celu podniesienia się do poziomu w y 
sokości żony genialnej, czynię natomiast w ce
lu osiągnięcia poziomu, na którym  sądzisz, że 
się znajduję; w ten sposób uspokajani moje 
w yrzuty sumienia i zmniejszam o ile można 
niższość pisarza jakim jestem, wobec tego, k tó 
rego sobie w yobrażasz. O! moje natchnienie, 
o, mój mistrzu nieświadom y, który się masz za 
coś tak małego, w obec tw ojego męża, ty nie 
wiesz, że jego  ideał sław y i sztuki błyszczy' na 
twc-ni rjftle.

(P . c. n.)

W Y D A W C Y
TOMASZ MICHAŁOWSKI 
ANTOM CZERWIŃSKI 

Redaktor odpowM dzialny S ta n is ła w  FarftllholC

Wypożyczalnia Książek i Pism
—  LEONA IDZIKOWSKIEGO w KIJOWIE =

( K r e s z c z a t y k  29)
lii-ząca prz< s.To 101,000 tomów dziel w językach: poŁkim, rosyjskim, 

francuski.fi, niemieckim i angielskim poleca dła

C Z Y T E L N I K Ó W  P R O W IN C Y O N A L N Y C H  i na L E T N IS K A C H
ABONAMENT na ULGOWYCH WARUNKACH.

Dział książek dla dzieci składa się z io,ooo tomów.
Nowości natychmiast po wyjściu.
Wys/edt z druku nowy katalog książek polskich, ułożony we- 

tlluir dr.aiów i uzupełniony skorowidzem autorów 554 slron druku. 
Cena 73 ko o._________________________________________3329 |

Otrzymaliśmy

Rok Polski
W ŻYCIU, TRADYCYI i PIESKI

Prz; d ttawił

Zygmunt Gloger
Wydanie drugie pomnożone z 40 rycinami- 

C en a  r u b l i  5.

Dla p re n e ra lo ró w  „Dziennika Kijowskiego”
cena zniżona rb. 4.50 (z przesyłką).

Zw racac się należy do administracyi „Dziennika Kijowskiego®.

&  Tchorzewski & S
w M o łiy lo w io -P o d . (skrẑ nky)oczt

p r o s z ą  o ł a s k a w e  ż ą d a . i ie  o f e r l  — na :
Garnitury OafOWB “  . t lb l l .m a  S: -Sc],ranna- ; inne.

Mlocarnie do koniczyny -  '

Maszyny żniwne 
Szpagat manilski 
Pługi jedno i więioskibowe

Eckerta i inne.

W alce —  CampbeH a, pierścieniowe i inne.

Kuitywaiory sprężynowe

snopowiązałki, żniwiarki, kosiarki i 
i grabie „Mac-Cormicka®. 

najw yższego gatunku „M ac-Cor- j  

micka®.
ISechera, Sacka, Z a 

wadzkiego, \ acka,

orygin. W u tzkiego, Be- 
chera i amerykańskie.

K s n t n ń c U o  ma<?7u n u  1 n a ,z^ l z a  d0 uPr w  k u k u ryd zy]
A d lK U iio M C  llld d Ł jf liy  sposobem amerykańskim.

CENNIKI 2 7 2 3 j

O d d zia łu  m le c z a rs k ie g o
oraz maszyn i narzędzi ro’ r.iczych wysyłają się na żąd. bezpłatnie. ] 

A d res  telegraficzny: M ohyiów -Pod. T c h o r z e w s k i .

Nowe pismo polskie na JŁusi! ^
Od l7»go g r u d n ia  1910 r .  w y c h o d z i  </\

w PŁOSKIROWIE 210

„Tygodnik Podolski”
; organ społeczny I literacki, oparty oa wspołpracowilctwle s il za m iejsc o w yc h .;

P r e n u m e r a t a  z a m ie js c o w a  w y n o e i r b .  9 r o o z n ie .

j g j  i Administracyi Płoskirów gub, podoi., ul. Aptekarska 39.
9Q  Redaktor i W yd aw ca Stefan  Z fcm b rzu sk i.

Źródło radyoczvr.ne gub.jjj“i  -  A -  Kd ci, Zakład leczniczy
  t t t  ^  J  pod kierunkiem D - r a  K o z ł o w s k i e g o -

KutJrniii LahmaHGicsnd. otwarte od i  kwietnia do i listopada. 
Bliższych informacyi udziela Dyrekcva w  Ojcowie. W  Warszawie Kancela- 
rya I o w .  Hygienicznego, Krakowskie Przedmieście 66. 1828
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Kali
rośiii out również niezbędne, jak kwas fosforowy (tnma «5wka, su- 

perfosfat i azot iWletra1 chilijska).
T ylko  zupełne unawożenie wszystkietni irzcnta środkami za

bezpiecza najwyższy plon bez wycieńczenia roli.

Stasfurckie sole potasowe:
U czyste;
,0.0

K A I N l i T  zaw iera  12,4 

S Ó L  P O T A S O W A  30 

S Ó L  P O T A S O W A  4 ° % -
NJliyć można za pośrednictwem 

i.kladów, Tow arzysiw  i Ziemstw.
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i” W ainit 1 Z, A

„ S E ^ O R T »

t̂ wyborz? Broń myśliwską i Rewolwery S
najlepszych zagranicznych fabryk najnowszych systemów. C e n y  b e *  
w s p ó łz a w o d n ic t w a . Przybory do rybołówstwa, gimnastyki, zab a w i,  
odzież nieprzemakalna, obuwie myśliwskie etc. S p e c y a ln o ś ć i  p r z y g o 
towanie naboi z prochu czarnego i bezdymnego. Cenniki wysyła się gratis

Do konkursu
w a tę p n . e g z a m , i p o p ra w e k
przygotow. stud. polit.; wieloletii. 
brak*. Krągl.-Uniwers. 10 m. 17
I-' P. " oor-i

TYGODNIK

Lud Boży
Popularne Pismo T/godniows —  Narodowe i Katolickie.

W ychodzi z  t r z e m a  p o p u la r n y m i  d o d a tk a m i:

I, Nasza Wioś, II, Gazetka dla Dzieci 
i Ili. Nauka Wiary, z =

N':inie-y próbne Czyli okazowe tygodnika , ,L u d  B o ż y ”  wysyła się na 
żądanie darmo. Najlepszym podarkiem od kapłana parafianinowi 1 od 
chlebodawcy pracującemu, czy to na gwiazdkę, czy w  dniu imienin — 
jest „L u d  Boży® . W k a ż d y m  p e ts k im  d o m u  na R u s i mamykouoś, 
kto z pożytkiem dla siebie i swego otoczenia może i powinien c z y t a ć

, ,L u d  B o ż y 11. 390

R o c z n ie
W A R U N K I  l 'R M N U M K R A T Y :  
. . . r b .  3 .— P ó łr o c z n ie  . r b .  I.SO

Adres Redakcyl i Administracyi: K ijó w ,  K o ś c ie ln a  N r  4

ft.-Petersburg.
IS70.

N-̂ Nowgorod.
IS9&’ ŻYRARDOWSKI MAGAZYN

KRESZCZATYK 20

N a j ta ń s z e  p ism o  f a c h o w e

181 ( T Y G O D N I K ) .
Jedyne poiskie w ydaw nictw o, poświęcone w yłącznie sprawom 
przemysłu rolniczego, jako to: cukrownictwu, gurzelnictwu, 
mlynarstwu, krochmalnictwu, torfiarstwu, suszeniu produktów 
rolnych, kuszykarstwu, mleczat stwu, hodowli zwierząt gospo
darskich, melioracyom rolnym , budownictwu wiejskiemu, ogrod
nictwu i sadownictwu, ryłiactw u, pszczelnictwu, ceglarstwu, 
maszynom i narzędziom rolniczym , organizacyi gosj>odarstwa 

rolnego, rachunkow ości rolniczej i t. p.
Co kw artał dodatek książkowy treści rolniczo-przemysłowej

Prenumerato z dodatkam i: z
Adres redakcyi 1 administracyi: Warszawa, Wlicza Nr 45.

„to ro  pracy" D^-^a
Żytomierska 8, telef. 1788 Rekomend. 
nauczycielki, bony, oficyal, rzemieśln. 
i wszelką służbę domową. Przy biurze 
współmieszkanie dla szukających pra 
cy  młodych katoliczek p. n. „Schro 
nisko św. Jadwigi®. 12774

R y m a n ó w  z d r ó j
(Gałicya) 

szczaw y żelsziste 1 jooo-urom. 
P e n s .  pod  M a tk ą  B o sk ą
Otwarty ou d. 1 maja. 50 pokoi, dwu
piętrowa sala, kuchnia wzorowa, 
specyalny dział odżywiania dzieci i 
wątłych. IIust. cenniki i plany wy 
syła właścicielka Walterowa. 1957

W  R E IC ilE N H A L L , wili., Scłiónhcim 
ord. jak corocz. D r .  W. S a d o w s k i .

2610

Z a k o p a n e .
, ,K le m e m tó w k a ” .

jiensyonat [tierwszorzędny, naprze
ciw nowego parku klimatycznego: 
najpiękniejsze położenie; las świer
kowy; kuchnia znakomita; wodociągi, 
kanalizaeya; prospekty odwrotnie.

P o z T i a ń c z y k
administruje rok dziesiąty większemi 
dobrami w  Gałicyi, przjjmie odpow. 
stanów', z poręczeniem docfiodów od 
i-go stycznia 1912 r. lub wcześniej. 
Adresować proszę W. S poste-re- 
stante Gródek Jagielloński, Galieya.

2811

Rutyn, korescondent,
znający f ehowo biiihalteryę pragnie 
zmienię posadę, języki: polski ro
syjski, francuski i słabiej niemiecki. 
Ailre. ;̂ Kijów, Nestcyowska 4 111. 6. 
N. Giervn dla T. 2 04

n o tto ju  przy polskiej rodzinie nie 
1 drogo, z utrzymaniem poszukuję 
W.-WasyIkowska Hotel ,Jiig“ pokój 
P  [9-______________________ 295^

P rzy b y ły o jakiekolwiek^badź 
zajęcie, byle w  polskim domu, zna
jący dobrze malarskie roboty, po 
siada świadectwa. Kuznieczna 59 
mleczarnia lipińskiego. 2959

znaj. jęz., mu
zykę prosi o 

posadę na wieś za małą pensvę. 
Poczta Ostróg gub. wołyńska p o ste-  
r e s t a n t e  „ M a r ie 11. _______ 2960

Nauczycielka

B . s tu d e n t  p o lite c h n ik i
7. kilkoletnią praktyką nauczycielską 
(ostatnio w 8  klasowej szkole komer
cyjnej t udziela lekcyi matematyki 
oraz języków; niemieckiego i fran
cuskiego. Bibikowski bulwar 81 m. 
9 od 4 5. Jan Sękulski. 2562

Z a  p e łn e  u t r z y m a .i ie  potrzebna 
na wakacye do dwojga dzieci osoba, 
znająca język niemiecki praktycznie. 
Adres: Mokra-Kaligórka kijowsk gub. 
wieś W u k o n cz  M. Kurowska.
p o t r z e b n y  j e s t  o u c t i a l t e r  zna- 
I jący dobrze rachunkowość rolną, 
gorzelnićzą, korespondeueyę polską 
i rosyi4 .ą. l.istowme relerencye: 
poczta <eja gub. wolyńsk. Adam 
Pietrasiewicz.-'* 2068

Q J  n V l  P  rt i 1 prawi) sum. korepoiuaeni 7 6 ]H.akl _ po.
Yzuk. kond. na wyjazd. W idzieć od
it do 2 godz. Kun luklejowska 80
m. 3. St. K. K. 2972

Nauczycielka
na w'ieś, za nmłe wynagrodzenie. L.i- 
slowuie W .-W asylkowska Nf 14J. ni. 
t3 dla 1>. 2971

D n B  7 o l i n D  panienka Inb mło- 
r U l i  & C U M d  <ia 1 soba, znaj. grnn. 
jęz. niemiecki, polski i rosyjski. Po 
żąd. jest pisanie na maszynie. Ofer
ty: Poczta, skrzynka Jw 2J4. 2950

Dla udostępnienia prenumerat. „Dzień 
nika Kijowskiego® nabycia na w a 
runkach najdogodniejszych książek 
niezbędnych w każdym domu poi 
skini, porozumieliśmy się z wydawć* 

mi i odstępuj'emy

po cenie zniżonej
w yłącznie  tylko naszym prenumera 

torom.

D-ra Feliksa K c s tcn e p
2 tomy, 80 ilustracyi Ilinicza, dużi 
mapa Polski z podziałem na woje 
wództwa. Cena dla prenumeratorów 

„Dziennika Kijowskiego®:

R b . I k o p . 6 0
(w ozdobnej oDr&wie).

Kraków
Rys historyczny do połow y XVII w

Rb, 3
( e t n a  k s ię g a r s k a  r b .  5).

(W  ozdobnej oprawie)
Na pro-wiucyę wysyłamy za zaiicze 
niem z dołączeniem kosztów prze

syłki.

1
Biuro Nauczycielskie

W a r s z a w a , C h m ie ln a  25.
Rekomenduje: nauczycieli, nau

czycielki, wychowawczynie polki, 
angielki, francuzki, niemki, osoby 
do towarzystwa, zarządzające, pan
ny, służące, tylko z dobrem) świa
dectwami. a5Ót

Specyalna fabryka bielizny męskiej

W. KAIIFMAN i S-ka
Funduklejowska 12, wprost Kolegium 

Pawła Gałagaua. Telef. 16-50.
Na la to  otrzymano w  wielkim w y 

borze:
Z a g r a n ic z n e  i k ra jo w e  m a te r . i

2263
Zefiry p łó c ie n n e .

Zefiry p ó łje d s ta b n r  

Zefiry a ż u r o w e .

Batysty k o lo r o w e ,  

Płótna k o lo r o w e .
Przeróbki i znaczenie bielizny. W y  
konanie obstalun. punkt, i na czas.

P łc s k iró w
prenumeratę i ogłoszenia do

>1
przyjmuje 394

Księgarnia Polska.

N a u c z y c ie lk a  s z k o ły  k o m e ro .
polka, posiad. spec jęz. francuski, 
niemiecki, oraz przedmioty gimiiS- 
zyalne i muz.ykę, poszukuje kondy- 
Cyi na lato. Poczta Winnica dom 
własny na Zamościu T. Smoleńska.

_____2079

S T  osoby do towarzystwaj
umiej, trochę szyć. Prorezna 16 m. 34. 
____________  J9S9

Rozkład jazdy pociągów.
OH 18-go kwietnia 1911 r.

N a k o i. P o łu b n .  - Z a c h o  dr ic hi
Kuryer 1 i II kl. Odęta, Elizawet- 

grad —  odchodzi o godz. 9 w., przy
chodzi o godz. 9 m. 45 z rana.

Pocztowy I, II i III kl. Odesa 
Brześć, Białystok, Grajewo, Humań, 
NowosiMice —  odchodzi o godz. g 
m. 15 z tana. przychodzi o godz. 8 
m. 5-j wiecz.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, No- 
wosielice, Humań —  odchodzi o go
dzinie 1 w  nony, przychodzi o godz. 
5 m. 50 7. rana.

Osobowy I, II i III kl. Odesa, W o- 
toczyska Wiedeń —  odchudzi o g. 
9 m. 40 wieczorem, przychodzi o g.
8 m. 48 z rana.

Kliryer I i II kl. Brześć, W a rsza 
wa, Kalisz —  odchodzi o godz. 7 nt. 
to wieczorem, przychodzi o godz. 11 
111. 14 z rana.

Pocztowy r, H i 111 kl Mikołajów, 
Klizawetgrad, Znametika, Fastów — 
odchodzi <5 g. 3 m. 40 pp., przycho
dzi o godz. 12 tu. 55 z rana.

Osobowy I, II i Ilf ki. Ełizawet- 
grad, Znamenka, Fastów —  odchu
dzi o godzinie i t  m 25 wieczorem, 
przychodzi o godz. 6 m. 32 z rana.

Osobowy I, 11 i III kl. Berdyczów 
Radziwiłłów, Wiedeń —  odchodzi o 
godz. 9 m. 10 wieczorem, przych o
dzi o g. 9 m. 31 z rana.

Osobowy 1  ̂ II i 111 kł Petersburg, 
W arszawa, Sarny, Kowel, Wilno — 
odchodzi o godz. 12 in. 5 w ieczo
rem, przychodzi o g. 7 ra. 50 z rana.

Pocztowy I, II i III kl W a rsza w a > 
S.irtiy. Kowel, Iwangród, Granica, 
Wiedeń —  odchodzi o godz. 12 ni- 
35 P° I’0*-, przychodzi o godz. 6 m. 
25 wieczorem.

Osobowy I, 11 i Ul kl. Kowel, 
Brześć, Białystok, Grajewo -  odcho
dzi o Kro<lz. 12 ni. 20 w  nocy, przy
chodzi o g. 6 m. 15 z rana.

Osobowy t, II i HI kl. Rostów nad 
Donem, Sewastopol, Mikołajów, Eka- 
terynoslaw, Znamenka, Fastów— od
chodzi o g 8 in. 20 z rana, przycho
dzi o godzinie 9 m. 55 w

Osobowy I, II 1 III kl. do Olszani
cy odch. o g. 5 m. 20 po południu, 
przychodzi o godz. 9 m. 20 z rana.

Towarowy po^p. IV kl. Sarny, K o 
wel —  odchodzi o godz. 10 tn. 35 
wieczorem, przychodzi o godz. 7 m. 
16 z rana

Tow.-osohowy tylko IV kl. Odesa, 
Brześć, odchodzi o g. 9 m. 55 wiecz. 
przychodzi o g. 2 m. 34 pc ooh

Towarowy pośp. IV kl. Odesa, 
Brześć, Znamcnna —  odchodzi o g.
9 m. 55 wieczorem, przych. o g. a 
in. 34 po poł.

N a k o le i M o s k ie w s k o  - K ijów *  
sko-W«iPi in e sk ie j.

Pośpieszny f, I I 4 III kl. Moskwa
via Konotop, Briańsk odchodzi o g. 
12 m. 30 po poł., przych. o godz. 
5 wieczorem.

Pocztowo osobowy. I, II 1 III kl.
Moskwa via Konotop, Briańsk —  
odrh. o godzinie n  wieczorem.

Osouowy I, 11 i 111 kl. Kursk — 
Woroneż odchodzi o g. 1 m. 5 po 
poł., przych. o g. 7 z rana i o 4
(5 po południu.

Pocztow y I, II i III kl. Kursk, 
(od Knrska T ow aro w o osobowy) od
chodzi o g 11 wieCiorem, przyeho- 
Izi o g. 9 m 30 z rana.

Osobowy. I, II i III kl. Kursk, W o 
roneż, Petersburg via Bacl.ma- zr 
ŻioDin, Witebsk odch. o g. 7 m. 30 
wieczorem, przychodzi o godzinie 7 
z rana.

Pośpieszny I, II i III kl. Tołtawa 
Charków, Łozowaja, Rostów 11 1>. 
odchodzi o g. 6 tn. 55 wiecz., przy
chodzi 11 m. 50.

Osobowy. I, II i III kl. Połtawa,
Charków, Łozowaja, Rostów n 1>. 
odchodz.i o g. 11 m. 30 w., przych. 
o g. 6 111. 30 z rana

fow.-oeobowy. H i HI kl. Pohawa, 
Charków, Łozowaja, Rostów mlT, 
odchodzi o g 7 m. 10 z rana, p rzy
chodzi o g. 11 m. 40 wiecz.

Drukarnia Polska w  K ijow ie, ulica Kreazczatok Nr 38.


